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Wiosło­wa­li­śmy przez przy­stań, mija­jąc
roz­ko­ły­sane łodzie o pordze­wia­łych bur­tach i gro­mady mil­czą­cych mor­skich
pta­ków, które przy­cup­nęły na obro­śnię­tych pąklami szcząt­kach zato­pio­nych
doków. Mijani rybacy zamie­rali z opusz­czo­nymi sie­ciami i patrzyli na nas
nie­pewni, czy jeste­śmy praw­dziwi, czy tylko wyobra­zili sobie paradę
wod­nych duchów bądź istot, które wkrótce zmie­nią się w duchy. W trzech
małych roz­ko­ły­sa­nych łód­kach pły­nęło dzie­się­cioro mil­czą­cych dzieci z jed­nym pta­kiem, wio­słu­jąc z deter­mi­na­cją ku otwar­temu morzu. Jedyna
bez­pieczna przy­stań na prze­strzeni wielu kilo­me­trów pozo­sta­wała w tyle,
ska­li­sta i magiczna w zło­ci­sto­błę­kit­nym świe­tle poranka. Nasz cel —
pobruż­dżone wybrzeże Walii — led­wie maja­czył przed nami niczym
atra­men­towa smuga roz­ma­zana daleko na hory­zon­cie.


Prze­pły­nę­li­śmy nie­opo­dal sta­rej, pogrą­żo­nej w ciszy latarni mor­skiej,
która zale­d­wie ostat­niej nocy stała się areną dra­ma­tycz­nych zda­rzeń.
Wła­śnie tam, pośród eks­plo­du­ją­cych bomb, omal nie dosię­gła nas śmierć
przez uto­nię­cie albo od kul. To tam się­gną­łem po broń, pocią­gną­łem za
spust i zabi­łem czło­wieka. Na­dal to do mnie nie docie­rało. Stra­ci­li­śmy
panią Pere­grine, po czym udało się nam ją wyrwać ze sta­lo­wych szczęk
okrętu pod­wod­nego — jed­nak była poszko­do­wana i wyma­gała pomocy, któ­rej
nie potra­fi­li­śmy jej udzie­lić. Teraz przy­sia­dła na rufie naszej łódki i obser­wo­wała, jak oddala się azyl, który sama stwo­rzyła; jak traci go z każ­dym ruchem wio­sła.


Po omi­nię­ciu falo­chronu w końcu wpły­nę­li­śmy na wielką pustkę. Szkli­sta
tafla wody na przy­stani ustą­piła pola drob­nym falom, które tłu­kły o burty. Wysoko nad nami roz­legł się war­kot samo­lotu w chmu­rach.
Prze­sta­łem wio­sło­wać i wycią­gną­łem szyję, zaab­sor­bo­wany wizją naszej
małej flo­tylli widzia­nej z prze­stwo­rzy — wizją świata, który wybra­łem, i wszyst­kiego, co w nim było moje, wizją naszych cen­nych oso­bli­wych
ist­nień, zgro­ma­dzo­nych w trzech łupi­nach dry­fu­ją­cych po bez­kre­snym,
wiecz­nie czuj­nym mor­skim oku.


Lito­ści.
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Nasze łodzie śli­zgały się z łatwo­ścią po falach, dziób w dziób, a sprzy­ja­jący prąd niósł nas ku wybrzeżu. Wio­sło­wa­li­śmy na zmianę,
prze­ka­zu­jąc sobie wio­sła, aby zapo­biec wyczer­pa­niu. Czu­łem się tak
silny, że przez nie­mal godzinę odma­wia­łem zej­ścia ze sta­no­wi­ska.
Zatra­ci­łem się w ryt­mie ude­rzeń, moje ramiona kre­śliły dłu­gie elipsy w powie­trzu, jakby przy­cią­gały ku mnie coś, co się opie­rało. Hugh zaj­mo­wał
miej­sce przy wio­słach naprze­ciwko mnie, a za nim, na dzio­bie, sie­działa
Emma, z twa­rzą czę­ściowo zasło­niętą ron­dem kape­lu­sza prze­ciw­sło­necz­nego.
Pochy­lona nad mapą roz­po­startą na kola­nach, co jakiś czas pod­no­siła
wzrok, aby się rozej­rzeć. Jej widok w słońcu doda­wał mi ener­gii, któ­rej
obec­no­ści nawet nie podej­rze­wa­łem.


Czu­łem, że mógł­bym tak wio­sło­wać do końca świata, lecz w pew­nej chwili
Horace krzy­kiem spy­tał z dru­giej łodzi, jak daleko jesz­cze do lądu. Emma
zer­k­nęła w kie­runku wyspy, potem ponow­nie popa­trzyła na mapę i zmie­rzyła
dystans roz­po­star­tymi pal­cami.


— Sie­dem kilo­me­trów? — powie­działa bez prze­ko­na­nia.


Mil­lard, rów­nież pły­nący naszą łodzią, wymam­ro­tał jej coś do ucha.
Zmarsz­czyła brwi, odwró­ciła mapę bokiem i znowu zmarsz­czyła brwi.


— Chcia­łam powie­dzieć: osiem i pół — popra­wiła się.


Gdy tylko wypo­wie­działa te słowa, od razu lekko pod­upa­dli­śmy na duchu.


Osiem i pół kilo­me­tra. Taka podróż potrwa­łaby godzinę pro­mem, który
kilka tygo­dni temu przy­wiózł mnie, z żołąd­kiem pod­cho­dzą­cym do gar­dła,
na Cairn­holm. Tę odle­głość z łatwo­ścią mogłaby poko­nać każda łódź
moto­rowa, bez względu na roz­miar. Była to trasa o pół­tora kilo­me­tra
krót­sza od tej, którą cza­sem w week­endy prze­bie­gali moi pozba­wieni formy
wuj­ko­wie na bie­gach dobro­czyn­nych, i jedy­nie o parę dłuż­sza od tej,
którą mama wio­sło­wała na ergo­me­trze w jej luk­su­so­wej siłowni. Tyle
tylko, że prom łączący wyspę z lądem miał zostać uru­cho­miony dopiero za
trzy­dzie­ści lat, a ergo­me­try wio­ślar­skie nie były zała­do­wane pasa­że­rami
i baga­żem; nie wyma­gały też nie­ustan­nego kory­go­wa­nia kursu. Na domiar
złego prze­mie­rza­li­śmy zdra­dliwe wody, w któ­rych czę­sto tonęły statki.
Było to osiem i pół kilo­me­tra kapry­śnego, zmien­nego morza usła­nego
zie­le­nie­ją­cymi wra­kami oraz kośćmi mary­na­rzy. Poza tym gdzieś w bez­den­nej ciem­no­ści cza­ili się nasi wro­go­wie.


Ci z nas, któ­rzy przej­mo­wali się takimi spra­wami, zakła­dali, że upiory
są nie­opo­dal i cze­kają gdzieś pod nami, w nie­miec­kim okrę­cie pod­wod­nym.
Nawet jeśli jesz­cze nie odkryły, że ucie­kli­śmy z wyspy, to i tak wkrótce
musiały się o tym dowie­dzieć. Nie posu­wa­łyby się aż do takich
skraj­no­ści, jak porwa­nie pani Pere­grine, żeby dać za wygraną po jed­nej
nie­uda­nej pró­bie. Okręty wojenne, które niczym kro­cio­nogi sunęły powoli
w oddali, oraz czu­wa­jące w prze­stwo­rzach angiel­skie samo­loty były zbyt
groźne, aby okręt pod­wodny wynu­rzył się w świe­tle dnia. Nocą jed­nak
mogli­śmy stać się łatwym łupem. Dogo­ni­liby nas, zabrali panią Pere­grine,
a łódki zato­pili. Dla­tego wio­sło­wa­li­śmy w nadziei, że dotrzemy do lądu
przed zapad­nię­ciem zmroku.


 



  [image: ]



 


Wio­sło­wa­li­śmy, aż roz­bo­lały nas ręce i zdrę­twiały nam ramiona.
Wio­sło­wa­li­śmy, aż ustała poranna bryza, słońce zaczęło palić jak przez
szkło powięk­sza­jące, a pot prze­mo­czył nam koł­nie­rze. Dotarło do mnie, że
nikomu nie przy­szło do głowy, aby zabrać słodką wodę, a w roku 1940
ochrona przed słoń­cem pole­gała na cho­wa­niu się w cie­niu. Wio­sło­wa­li­śmy,
aż zaczęła nam zła­zić skóra z wnę­trza dłoni i byli­śmy pewni, że już nie
zdo­łamy wyko­nać następ­nego ruchu — a jed­nak się uda­wało, i jesz­cze raz,
i kolejny.


— Cały się zgrza­łeś — zauwa­żyła Emma. — Lepiej zmie­nię cię przy
wio­słach, zanim zupeł­nie spły­niesz potem.


Jej głos wyrwał mnie z odrę­twie­nia. Z wdzięcz­no­ścią ski­ną­łem głową i zamie­ni­łem się z nią miej­scami, ale dwa­dzie­ścia minut póź­niej
popro­si­łem, żeby znowu pozwo­liła mi wio­sło­wać, bo prze­ją­łem się myślami,
które ata­ko­wały mnie pod­czas odpo­czynku. Wyobra­ża­łem sobie, jak ojciec
się budzi i zauważa moją nie­obec­ność w wyna­ję­tym pokoju na Cairn­holm, po
czym znaj­duje zaska­ku­jący list Emmy i wpada w panikę. Prze­la­ty­wały mi
przed oczami wspo­mnie­nia okrop­no­ści, któ­rych nie­dawno byłem świad­kiem:
potwór pró­buje mnie pożreć, mój były psy­chia­tra spada w prze­paść, a pocho­wany w lodo­wej trum­nie czło­wiek, na moment wyrwany z tam­tego
świata, połową gar­dła chrypi mi do ucha. Dla­tego wio­sło­wa­łem mimo
wyczer­pa­nia, dłoni otar­tych do żywego mięsa i wra­że­nia, że już ni­gdy nie
zdo­łam się wypro­sto­wać. Pró­bo­wa­łem o niczym nie myśleć, a cięż­kie jak z oło­wiu wio­sła były dla mnie zara­zem wyro­kiem doży­wo­cia i tra­twą
ratun­kową.


Na pozór nie­zmor­do­wana Bron­wyn wio­sło­wała w jed­nej z łodzi zupeł­nie
sama. Olive sie­działa naprze­ciwko, ale nie­wielki był z niej poży­tek.
Drobna dziew­czynka nie radziła sobie z wio­słami i przy każ­dym
pocią­gnię­ciu uno­siła się w powie­trzu, gdzie zbłą­kany podmuch wia­tru mógł
ją porwać niczym lata­wiec. Dla­tego Olive wzno­siła zagrze­wa­jące okrzyki,
a Bron­wyn pra­co­wała za dwoje — a może nawet za troje lub czworo, bio­rąc
pod uwagę wszyst­kie walizki i skrzy­nie obcią­ża­jące łódź, zapeł­nione
odzieżą, żyw­no­ścią, mapami, książ­kami i całym mnó­stwem mniej
prak­tycz­nych rze­czy, takich jak kilka sło­ików mary­no­wa­nych gadzich serc,
chlu­po­czą­cych w mary­nar­skim worku Eno­cha, czy też ode­rwana siłą wybu­chu
klamka do drzwi wej­ścio­wych domu pani Pere­grine. Tę pamiątkę zna­lazł w tra­wie Hugh, kiedy szli­śmy do łódek, i uznał, że nie może bez niej żyć.
Nie bra­ko­wało też pokaź­nej poduszki, którą Horace ura­to­wał z pło­ną­cych
ruin domu — oznaj­mił, że przy­nosi mu szczę­ście i nic poza nią nie trzyma
jego para­li­żu­ją­cych kosz­ma­rów na dystans.


Inne przed­mioty były tak cenne, że dzieci nie roz­sta­wały się z nimi
nawet pod­czas wio­sło­wa­nia. Fiona trzy­mała mię­dzy kola­nami doniczkę z pełną dżdżow­nic zie­mią ogro­dową. Mil­lard poma­zał twarz w paski gar­ścią
pyłu cegla­nego po wybu­chu bomby — ten dziwny gest spra­wiał wra­że­nie
ele­mentu żałob­nego rytu­ału. I choć to, co zacho­wali i z czym nie chcieli
się roz­stać, było zagad­kowe, współ­czu­łem dzie­ciom, gdyż tylko tyle
zostało im po ich domu. Wie­działy, że go utra­ciły, co jed­nak nie
zna­czyło, że wie­dzą, jak pogo­dzić się z jego bra­kiem.


Po trzech godzi­nach wio­sło­wa­nia jak galer­nicy odda­li­li­śmy się od wyspy
tak, że była obec­nie roz­miaru otwar­tej dłoni. Nie wyglą­dała już jak
groźna, oto­czona urwi­skami twier­dza, którą po raz pierw­szy ujrza­łem
kilka tygo­dni wcze­śniej. Teraz koja­rzyła się z kru­chym odpry­skiem
skal­nym zagro­żo­nym spłu­ka­niem przez fale.


— Patrz­cie! — krzyk­nął Enoch i wstał w łodzi pły­ną­cej obok nas. — Znika!


Nie­ziem­ska mgła spo­wiła wyspę, ukry­wa­jąc ją przed naszym wzro­kiem.
Prze­sta­li­śmy wio­sło­wać, aby popa­trzeć, jak ląd roz­pływa się w oddali.


— Poże­gnaj­cie się z naszą wyspą. — Emma wstała i zdjęła duży kape­lusz. —
Być może już ni­gdy jej nie zoba­czymy.


— Żegnaj, wyspo — ode­zwał się Hugh. — Byłaś dla nas dobra.


Horace puścił wio­sło i poma­chał.


— Do widze­nia, domu. Będzie mi bra­ko­wało wszyst­kich two­ich poko­jów i ogrodu, ale naj­bar­dziej będę tęsk­nił za łóż­kiem.


— Bywaj, pętlo. — Olive pocią­gnęła nosem. — Dzię­ku­jemy ci, że nas
strze­głaś przez te wszyst­kie lata.


— Dobre lata — dodała Bron­wyn. — Naj­lep­sze, jakie zna­łam.


Ja też w mil­cze­niu poże­gna­łem się z miej­scem, które odmie­niło mnie na
zawsze. Wie­dzia­łem, że ta wyspa, bar­dziej niż jaki­kol­wiek grób, będzie
przy­po­mi­nała mi dziadka i jego tajem­nicę. On i Cairn­holm byli
nie­roz­łącz­nie zwią­zani. Teraz, kiedy obojga zabra­kło, zasta­na­wia­łem się,
czy kie­dy­kol­wiek zdo­łam pojąć, co mi się przy­tra­fiło — czym się sta­łem,
w co zaczą­łem się zmie­niać. Przy­by­łem na wyspę, aby roz­wi­kłać zagadkę
dziadka, a w trak­cie odkry­łem wła­sną tajem­nicę. Gdy obser­wo­wa­łem
odda­la­jący się Cairn­holm, czu­łem się, jak­bym był świad­kiem, że w ciem­nych falach tonie jedyny pozo­stały do niej klucz.


Potem wyspa po pro­stu prze­pa­dła, pochło­nięta przez górę mgły.


Roz­pły­nęła się, jakby ni­gdy nie ist­niała.
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Wkrótce mgła nas dogo­niła, co ozna­czało, że prze­sta­li­śmy cokol­wiek
widzieć. Ląd znik­nął, a pobla­dłe słońce przy­brało bia­ławą barwę.
Zata­cza­li­śmy koła w zawi­ro­wa­niach prądu i w końcu zupeł­nie stra­ci­li­śmy
wyczu­cie kie­runku. Wresz­cie pozo­stało nam tylko dać za wygraną i odło­żyć
wio­sła, aby cze­kać w ciszy i bez­ru­chu, aż mgła się roz­wieje. Chwi­lowo
nie było sensu pły­nąć dalej.


— Wcale mi się to nie podoba — burk­nęła Bron­wyn. — Jeśli będziemy cze­kać
zbyt długo, zapad­nie noc i trzeba sobie będzie radzić z czymś gor­szym
niż brzydka pogoda.


Pogoda naj­wy­raź­niej usły­szała te słowa i posta­no­wiła utrzeć nam nosa, bo
zro­biła się naprawdę okropna. Zaczął wiać silny wiatr i wystar­czyła
chwila, aby nasz świat zmie­nił się nie do pozna­nia. Na morzu poja­wiły
się bał­wany, roz­pry­sku­jące się o burty i zale­wa­jące wnę­trze łódek, a zimna woda chło­stała nam stopy. Potem nad­cią­gnął deszcz, któ­rego kro­ple
bom­bar­do­wały skórę niczym maleń­kie poci­ski, i wkrótce żywioł rzu­cał nami
na wszyst­kie strony, jak­by­śmy byli gumo­wymi zabaw­kami w wan­nie.


— Musimy się obró­cić dzio­bami do fal! — krzyk­nęła Bron­wyn, tnąc wodę
wio­słami. — Jeśli ude­rzą od burty, na pewno się wywró­cimy!


Więk­szość z nas była jed­nak zbyt wyczer­pana, aby wio­sło­wać przy
spo­koj­nej wodzie, a co dopiero na wzbu­rzo­nym morzu. Pozo­stali tak bar­dzo
się prze­ra­zili, że nawet nie pró­bo­wali się­gać po wio­sła. W takiej
sytu­acji tylko chwy­ci­li­śmy się nad­bur­cia, aby rato­wać życie.


W pew­nym momen­cie zaata­ko­wała nas ściana wody. Unie­śli­śmy się na
potęż­nej fali, łódki sta­nęły nie­mal w pio­nie. Emma przy­tu­liła się do
mnie kur­czowo, a ja zaci­sną­łem dło­nie na dulce; za naszymi ple­cami Hugh
obu­rącz trzy­mał się sie­dze­nia. Wje­cha­li­śmy na grzbiet fali jak na
kolejce gór­skiej i poczu­łem, jak opada mi żołą­dek. Kiedy gna­li­śmy w dół
po prze­ciw­nej stro­nie fali, te przed­mioty w naszej łodzi, które nie były
przy­bite — mapa Emmy, torba Hugh, czer­wona walizka na kół­kach zabrana
przeze mnie z Flo­rydy — wyfru­nęły nad nasze głowy i wpa­dły do wody.


Nie było czasu, aby się tym przej­mo­wać, bo z początku nawet nie
widzie­li­śmy innych łodzi. Gdy udało się powró­cić do poziomu, wbi­li­śmy
wzrok w kipiel i wrza­skiem wzy­wa­li­śmy przy­ja­ciół. Zapa­dła chwila
upior­nej ciszy, zanim usły­sze­li­śmy odpo­wiedź, a potem z mgły wyło­niła
się łódka Eno­cha. Na pokła­dzie znaj­do­wał się kom­plet pasa­że­rów i cała
czwórka machała do nas rękami.


— Wszystko u was w porządku? — zawo­ła­łem.


— Tam! — odkrzyk­nęli. — Patrz­cie tam!


Zorien­to­wa­łem się, że wcale nie machają na powi­ta­nie, tylko wska­zują
coś, co pły­wało jakieś trzy­dzie­ści metrów dalej. Był to kadłub
wywró­co­nej łódki.


— To łódka Bron­wyn i Olive! — ode­zwała się Emma.


Widzie­li­śmy tylko rude od rdzy dno. W pobliżu nie było ani śladu
dziew­cząt.


— Musimy pod­pły­nąć bli­żej! — zawo­łał Hugh.


Zapo­mi­na­jąc o wyczer­pa­niu, się­gnę­li­śmy po wio­sła i skie­ro­wa­li­śmy się do
wywró­co­nej łódki, przez cały czas przy­zy­wa­jąc zagi­nione.


Wio­sło­wa­li­śmy przez narę­cza ubrań, które wystrze­liły z poroz­bi­ja­nych
wali­zek, a każda wiru­jąca w wodzie sukienka, którą mija­li­śmy, koja­rzyła
się nam z tonącą dziew­czyną. Serce mocno waliło mi w piersi i choć byłem
prze­mo­czony i drżący, led­wie czu­łem chłód. Spo­tka­li­śmy się z łódką
Eno­cha przy wywró­co­nym kadłu­bie i wspól­nie roz­po­czę­li­śmy poszu­ki­wa­nia.


— Gdzie one są? — jęk­nął Horace. — Och, jeśli je stra­ci­li­śmy…


— Pod spodem! — prze­rwała mu Emma i poka­zała pal­cem dno łodzi. — Może
tam utkwiły!


Wycią­gną­łem jedno wio­sło z dulki i postu­ka­łem nim o wywró­cony kadłub.


— Jeśli tam jeste­ście, to wypłyń­cie! — wrza­sną­łem. — Wyło­wimy was!


Przez jedną straszną chwilę nic się nie działo i poczu­łem, jak nadzieja
na ura­to­wa­nie dziew­cząt znika. Potem jed­nak od spodu wywró­co­nej łódki
roz­le­gło się puka­nie, a następ­nie z drewna wystrze­liła pięść,
prze­bi­ja­jąc dno na wylot i roz­pry­sku­jąc drza­zgi. Zasko­czeni
pod­sko­czy­li­śmy.


— To Bron­wyn! — krzyk­nęła Emma. — Żyją!


Po kilku dodat­ko­wych ude­rze­niach Bron­wyn wybiła w deskach otwór roz­miaru
czło­wieka. Pod­su­ną­łem jej wio­sło, które chwy­ciła, a potem z pomocą Hugh
i Emmy prze­cią­gną­łem ją przez nie­spo­kojną wodę. Wdra­pała się na nasz
pokład w chwili, gdy jej łódka znik­nęła pod falami. Bron­wyn była
roz­trzę­siona, spa­ni­ko­wana i strasz­nie się darła, choć bra­ko­wało jej
tchu. Wołała Olive, któ­rej nie było z nią pod wywró­co­nym kadłu­bem. Mała
zagi­nęła.


— Olive… Trzeba zna­leźć Olive — wychry­piała Bron­wyn, gdy tylko wto­czyła
się do naszej łódki, dygo­cąc i wyka­słu­jąc mor­ską wodę. Od razu jed­nak
wstała i choć rzu­cało nami w górę i dół, wysta­wiła rękę przed sie­bie. —
Tam! — wrza­snęła. — Widzi­cie?


Osło­ni­łem oczy przed kłu­ją­cymi kro­plami desz­czu i wytę­ży­łem wzrok, lecz
dostrze­głem tylko fale i mgłę.


— Nic nie widzę!


— Jest tam! — upie­rała się Bron­wyn. — Lina!


Wtedy zauwa­ży­łem to, co poka­zy­wała. Nie cho­dziło jej o dziew­czynkę,
roz­pacz­li­wie młó­cącą wodę rękami, lecz o frag­ment gru­bego sznura
konop­nego, który ster­czał z wody, led­wie widoczny w panu­ją­cym cha­osie.
Naprę­żona, brą­zowa lina wynu­rzała się z morza i zni­kała gdzieś wysoko w mgle. Wyglą­dało na to, że nie­wi­doczna Olive jest przy­wią­zana do dru­giego
końca.


Kiedy pod­pły­nę­li­śmy do liny, Bron­wyn pośpiesz­nie zabrała się do jej
ścią­ga­nia i już po chwili z mgły nad naszymi gło­wami wyło­niła się Olive,
prze­pa­sana w pasie sznu­rem. W trak­cie wywrotki łodzi zgu­biła buty, lecz
Bron­wyn już wcze­śniej zdą­żyła prze­pa­sać ją liną przy­wią­zaną do
zarzu­co­nej kotwicy. Gdyby nie to, dziew­czynka z pew­no­ścią prze­pa­dłaby w prze­stwo­rzach. Na szczę­ście Bron­wyn jakimś cudem odna­la­zła te buty.


Olive zarzu­ciła Bron­wyn ręce na szyję.


— Ura­to­wa­łaś mnie, ura­to­wa­łaś! — piała z rado­ści.


Objęły się, a mnie ści­snęło w gar­dle.


— Jesz­cze nie jeste­śmy bez­pieczni — oznaj­miła Bron­wyn. — Przed zmro­kiem
musimy dotrzeć do brzegu, bo jeśli nie, praw­dziwe kło­poty dopiero nas
cze­kają.
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Sztorm nieco stra­cił na sile, a gwał­towny wiatr osłabł, lecz per­spek­tywa
ponow­nego wio­sło­wa­nia, nawet przy ide­al­nie spo­koj­nym morzu, wyda­wała się
teraz nie­wy­obra­żalna. Nie poko­na­li­śmy nawet połowy drogi do dru­giego
brzegu, a ja już byłem zupeł­nie wyczer­pany. Ręce mi się trzę­sły, ramiona
mia­łem cięż­kie jak kłody. Na domiar złego nie­ustanne koły­sa­nie łódki w przód i w tył okrop­nie wpły­wało na mój żołą­dek — sądząc po zie­lon­ka­wym
odcie­niu ota­cza­ją­cych mnie twa­rzy, nie byłem w tym osa­mot­niony.


— Odpocz­niemy chwilę — ode­zwała się Emma, usi­łu­jąc mówić krze­pią­cym
tonem. — Odpocz­niemy i zaj­miemy się wybie­ra­niem wody z łódek do czasu
ustą­pie­nia mgły…


— Taka mgła jak ta rzą­dzi się wła­snymi pra­wami ─ mruk­nął Enoch. — Może
trwać tygo­dniami bez prze­rwy. Za kilka godzin zrobi się ciemno, a wtedy
pozo­sta­nie nam tylko nadzieja, że upiory nas nie znajdą. Będziemy
cał­kiem bez­bronni.


— I nie mamy wody — zauwa­żył Hugh.


— Ani jedze­nia — dodał Mil­lard.


Olive unio­sła ręce.


— A ja wiem, gdzie jest! — oświad­czyła.


— Gdzie co jest? — zain­te­re­so­wała się Emma.


— Ląd. Widzia­łam go, kiedy fru­wa­łam na końcu liny. — Olive wyja­śniła, że
unio­sła się ponad poziom mgły i przez chwilę wyraź­nie widziała zie­mię.


— Dużo nam z tego przyj­dzie — burk­nął Enoch. — Łódki zdą­żyły obró­cić się
kilka razy, odkąd cię ścią­gnę­li­śmy.


— No to puść­cie mnie z powro­tem.


— Poważ­nie? — spy­tała ją Emma. — To nie­bez­pieczne. A jeśli porwie cię
wiatr albo pęk­nie lina?


Olive zro­biła zaciętą minę.


— Puść­cie mnie w górę — powtó­rzyła.


— Kiedy ona się uprze, to nie ma moc­nych — powie­działa Emma. — Bron­wyn,
podaj linę.


— Ni­gdy w życiu nie zna­łam dru­giej tak odważ­nej dziew­czyny — oznaj­miła
Bron­wyn i zabrała się do roboty.


Pod­nio­sła kotwicę i umie­ściła ją w łódce, dzięki czemu zyska­li­śmy
dodat­kowy frag­ment sznura. Powią­za­li­śmy nim nasze pozo­stałe dwie łódki,
aby zapo­biec ich roz­dzie­le­niu, i dopiero wtedy można było ponow­nie
wypu­ścić Olive przez mgłę, ku niebu.


Zapa­dła chwila ciszy, kiedy wszy­scy wpa­try­wa­li­śmy się w linę w chmu­rach,
cze­ka­jąc z unie­sio­nymi gło­wami na znak z nieba.


Dopiero Enoch prze­rwał mil­cze­nie.


— I jak tam? — zawo­łał znie­cier­pli­wiony.


— Widzę! — dobie­gła nas odpo­wiedź. Głos Olive był niczym cichy pisk
wśród jed­no­staj­nego szumu fal. — Pro­sto przed nami!


— Mnie tam wię­cej nie trzeba! — powie­działa Bron­wyn.


Gdy reszta z nas trzy­mała się za brzu­chy i tkwiła bez­czyn­nie na ław­kach,
ona wgra­mo­liła się do pierw­szej łódki, chwy­ciła wio­sła i zabrała się do
pracy, wsłu­chana w sła­biutki głos Olive, nie­wi­dzial­nego, pod­nieb­nego
aniołka.


— W lewo… bar­dziej w lewo… Nie tak bar­dzo!


I w ten spo­sób powoli zmie­rza­li­śmy w kie­runku lądu, nie­ustan­nie ści­gani
przez mgłę, któ­rej dłu­gie, szare macki koja­rzyły się z upior­nymi pal­cami
zjawy, pra­gną­cej ścią­gnąć nas z powro­tem.


Zupeł­nie jakby rów­nież wyspa nie pozwa­lała nam odpły­nąć.
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Nasze powią­zane łódki zazgrzy­tały i znie­ru­cho­miały na ska­li­stej pły­ciź­nie. Dobi­li­śmy do brzegu, gdy słońce
nie­śpiesz­nie gasło za sza­rymi poła­ciami chmur — do zmroku zostało
naj­praw­do­po­dob­niej około godziny. Plaża była kamie­ni­stą mie­rzeją
zapeł­nioną wodo­ro­stami widocz­nymi przy odpły­wie, ale mnie wyda­wała się
cudowna, pięk­niej­sza niż jaka­kol­wiek szam­pań­sko-biała plaża dla tury­stów
w moim kraju. A zatem się udało. Nie mia­łem bla­dego poję­cia, co czują
pozo­stali; więk­szość z nich od zamiesz­ka­nia w Cairn­holm z rzadka ruszała
się z wyspy. Teraz roz­glą­dali się z oszo­ło­mie­niem, zdu­mieni, że jesz­cze
żyją, jakby nie­zu­peł­nie wie­dzieli, co u licha począć z tym fan­tem.


Zwle­kli­śmy się z łódek, mając nogi jak z waty. Fiona wepchnęła do ust
garść śli­skich kamy­ków i prze­su­nęła je po języku, jakby potrze­bo­wała
wszyst­kich pię­ciu zmy­słów, aby się upew­nić, że nie śni. Wła­śnie tak na
początku czu­łem się w pętli pani Pere­grine. Ni­gdy w życiu tak bar­dzo nie
wie­rzy­łem wła­snym oczom. Bron­wyn jęk­nęła i opa­dła na zie­mię, kom­plet­nie
wyczer­pana. Wszy­scy ją oto­czyli, krzą­tali się wokół niej i obsy­py­wali ją
podzię­ko­wa­niami za to, co zro­biła, ale sytu­acja była nie­zręczna. Nasz
dług wyda­wał się zbyt wielki, a słowo „dzię­kuję” było zbyt błahe.
Bron­wyn pró­bo­wała machać ręką, byśmy dali spo­kój, ale była tak
wyczer­pana, że led­wie uda­wało się jej unieść dłoń. Tym­cza­sem Emma i chłopcy ścią­gnęli Olive z chmur.


— Jesteś auten­tycz­nie sina! — zawo­łała Emma, gdy Olive wyło­niła się z mgły.


Natych­miast rzu­ciła się do obej­mo­wa­nia dziew­czynki. Olive była
prze­mo­czona i zmar­z­nięta, z zimna szczę­kała zębami. Nie mie­li­śmy koców
ani nawet skrawka suchego ubra­nia, któ­rym mogli­by­śmy ją okryć, więc Emma
roz­grzała ją swo­imi dłońmi, które zawsze były gorące. Gdy Olive
prze­stała dra­ma­tycz­nie dygo­tać, Emma wysłała Fionę i Horace’a na
poszu­ki­wa­nie drewna na brzegu, aby­śmy mogli roz­pa­lić ogni­sko. Cze­ka­jąc
na ich powrót, zebra­li­śmy się przy łodziach, żeby spraw­dzić, co nam
zabrało morze. Wyniki pod­su­mo­wa­nia oka­zały się ponure — nie­mal wszystko,
co ze sobą wzię­li­śmy, spo­czy­wało teraz na dnie.


Pozo­stały nam ubra­nia, które mie­li­śmy na sobie, nie­wielka ilość jedze­nia
w rdze­wie­ją­cych pusz­kach oraz nale­żąca do Bron­wyn skrzy­nia podróżna
wiel­ko­ści czołgu, nie­znisz­czalna i naj­wy­raź­niej nie­za­ta­pialna, a do tego
tak absur­dal­nie ciężka, że tylko Bron­wyn mogła ją samo­dziel­nie pod­nieść.
Odsu­nę­li­śmy meta­lowe zasuwy, aby poszu­kać w środku cze­goś uży­tecz­nego, a jesz­cze lepiej — jadal­nego. Wewnątrz jed­nak znaj­do­wał się trzy­to­mowy
kom­plet opo­wia­dań zaty­tu­ło­wany Zbiór baśni oso­bli­wych, o kart­kach
nasiąk­nię­tych mor­ską wodą. Oprócz ksią­żek był tam jesz­cze tylko
ele­gancki dywa­nik łazien­kowy z wyha­fto­wa­nymi lite­rami ALP, które były
ini­cja­łami pani Pere­grine.


— Och, dzięki Bogu! — powie­dział Enoch z kamienną twa­rzą. — Ktoś
pamię­tał o dywa­niku z łazienki. Jeste­śmy ura­to­wani.


Wszystko inne prze­pa­dło, łącz­nie z obiema naszymi mapami: zarówno małą,
z któ­rej Emma korzy­stała pod­czas prze­prawy, jak i cięż­kim, opra­wio­nym w skórę atla­sem pętli, czyli naj­cen­niej­szą wła­sno­ścią Mil­larda, Mapą Dni.
Gdy sobie uświa­do­mił, co stra­cił, dostał ner­wo­wej zadyszki.


— To był jeden z pię­ciu zacho­wa­nych egzem­pla­rzy! — jęczał. — Rzecz o nie­osza­co­wa­nej war­to­ści! Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że zawie­rała ona moje
wie­lo­let­nie, oso­bi­ste notatki i adno­ta­cje!


— Przy­naj­mniej został nam Zbiór baśni oso­bli­wych — ode­zwała się
Cla­ire, wyci­ska­jąc mor­ską wodę z jasnych loków. — Nie umia­ła­bym zasnąć
bez wysłu­cha­nia jed­nej z nich.


— Jaki poży­tek z baśni, skoro nie mamy szansy zna­leźć drogi? — spy­tał
Mil­lard.


Drogi dokąd? Dotarło do mnie, że gdy w pośpie­chu opusz­cza­li­śmy wyspę,
dzieci mówiły wyłącz­nie o dotar­ciu na ląd. Ni­gdy nie dys­ku­to­wa­li­śmy o tym, co zro­bimy na miej­scu — zupeł­nie jakby per­spek­tywa prze­trwa­nia
podróży w maleń­kich łódecz­kach była tak nie­do­siężna i komicz­nie
opty­mi­styczna, że dal­sze pla­no­wa­nie nale­żało uznać za stratę czasu.
Popa­trzy­łem na Emmę, licząc na pokrze­pie­nie, tak jak to czę­sto mi się
zda­rzało, lecz ona tylko spo­glą­dała ponuro na plażę. Usiany kamie­niami
pia­sek leżał u stóp niskich, poro­śnię­tych źdźbłami trawy wydm. W oddali
zoba­czy­li­śmy las — na oko nie­prze­nik­nioną barierę zie­leni, roz­cią­ga­jącą
się bez końca w obie strony. Jesz­cze przed utratą mapy Emma zamie­rzała
podą­żyć w kie­runku pew­nego por­to­wego mia­sta, ale po ataku sztormu naszym
celem stało się wyłącz­nie dotar­cie do suchej ziemi. Nie spo­sób było
okre­ślić, jak bar­dzo zbo­czy­li­śmy z kursu. Nie dostrze­ga­łem żad­nych dróg,
zna­ków ani nawet ście­żek. Ota­czało nas pust­ko­wie.


Natu­ral­nie, wcale nie potrze­bo­wa­li­śmy mapy, zna­ków ani niczego innego.
Potrzebna nam była pani Pere­grine — cała i zdrowa — która wie­dzia­łaby,
dokąd się udać i jak tam bez­piecz­nie dotrzeć. Ta, która teraz
przy­cup­nęła przed nami na kamie­niu i wachlo­wała się, aby osu­szyć pióra,
była w tak kiep­skim sta­nie, jak jej bez­władne skrzy­dło, zwi­sa­jące i wykrzy­wione na kształt litery V. Wie­dzia­łem, że dzieci cier­pią, widząc
ją w takim sta­nie. Powinna być ich opie­kunką i obroń­czy­nią. Wcze­śniej
uwa­żały ją za kró­lową swo­jego małego świata na wyspie, a teraz nie mogła
mówić, nie mogła zapę­tlać czasu ani nawet latać. Spo­glą­da­jąc na nią,
wzdry­gały się i odwra­cały wzrok.


Pani Pere­grine wpa­try­wała się w kamien­no­szare morze, a jej oczy były
sro­gie, czarne i nie­wy­po­wie­dzia­nie smutne.


Zupeł­nie jakby mówiły: „Spra­wi­łam wam zawód”.
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Gdy Horace i Fiona lawi­ro­wali ku nam przez ska­li­stą plażę, wiatr
roz­wie­wał nie­okieł­znane, podobne do chmury burzo­wej włosy Fiony, a Horace pod­ska­ki­wał z dłońmi przy­ci­śnię­tymi do boków cylin­dra. Jakimś
cudem utrzy­mał go na gło­wie przez całą podróż przez morze, ale teraz był
wgnie­ciony z jed­nej strony jak zgięty tłu­mik. Mimo to Horace nie
zamie­rzał z niego rezy­gno­wać. Jak twier­dził, była to jedyna rzecz, która
paso­wała do jego ubło­co­nego, prze­mok­nię­tego i szy­tego na miarę
gar­ni­turu.


Wró­cili z pustymi rękami.


— Ni­gdzie nie ma drewna! — oznaj­mił Horace, gdy tylko pode­szli bli­żej.


— A szu­ka­li­ście w lesie? — spy­tała Emma, poka­zu­jąc ciemną linię drzew za
wydmami.


— Tam jest zbyt strasz­nie — odparł Horace. — Sły­sze­li­śmy sowę.


— Od kiedy boisz się pta­ków?


Horace wzru­szył ramio­nami i skie­ro­wał oczy ku ziemi. Oprzy­tom­niał,
dopiero kiedy Fiona trą­ciła go łok­ciem.


— Ale zna­leź­li­śmy coś innego — powie­dział.


— Kry­jówkę? — zapy­tała Emma.


— Drogę? — zain­te­re­so­wał się Mil­lard.


— Gęś do upie­cze­nia na kola­cję? — chciała wie­dzieć Cla­ire.


— Nie — zaprze­czył Horace. — Balony.


Na chwilę zapa­dła pełna zdzi­wie­nia cisza.


— Jakie znowu balony? — spy­tała zdez­o­rien­to­wana Emma.


— Duże, na nie­bie. Z ludźmi w środku.


Emma spo­chmur­niała.


— Pokaż.


Poszli­śmy za nimi z powro­tem tam, skąd przy­szli, a za zakrę­tem na plaży
wspię­li­śmy się na małe wznie­sie­nie. Zasta­na­wia­łem się, jak to moż­liwe,
że prze­oczy­li­śmy coś tak cha­rak­te­ry­stycz­nego jak balony na roz­grzane
powie­trze. Dopiero na szczy­cie wzgó­rza prze­ko­na­łem się, że to nie są
wiel­kie, kolo­rowe bańki o kształ­cie odwró­co­nej łzy, jakie widuje się w kalen­da­rzach ścien­nych i na pla­ka­tach moty­wa­cyj­nych („Się­gnij nieba!”),
ale dwa minia­tu­rowe zep­pe­liny: czarne, wypeł­nione gazem jajka z pod­cze­pio­nymi klat­kami, w któ­rych sie­dzieli piloci. Statki powietrzne
były małe i fru­nęły nisko, kre­śląc leniwe zyg­zaki, a szum fal masko­wał
dys­kretny war­kot śmi­gieł. Emma zapę­dziła nas do wyso­kiej trawy i ukry­li­śmy się w niej tak, żeby nie było nas widać.


— To łowcy okrę­tów pod­wod­nych — oznaj­mił Enoch, odpo­wia­da­jąc na pyta­nie,
któ­rego nikt nie zdą­żył zadać.


Mil­lard mógł sobie być auto­ry­te­tem w dzie­dzi­nie map i ksią­żek, ale Enoch
zali­czał się do grona spe­cja­li­stów od ogól­nie poję­tej woj­sko­wo­ści.


— Wro­gie łodzie pod­wodne naj­le­piej jest wyszu­ki­wać z powie­trza — dodał.


— Zatem dla­czego latają tak bli­sko ziemi? — spy­ta­łem. — Czemu nie
wypu­ściły się głę­biej w morze?


— Tego nie wiem.


— Nie sądzi­cie, że mogą szu­kać… nas? — pod­su­nął Horace.


— Chyba nie chcesz powie­dzieć, że to upiory? — mruk­nął Hugh. — Nie bądź
nie­mą­dry. Upiory trzy­mają z Niem­cami. Są na pokła­dzie nie­miec­kiego
okrętu pod­wod­nego.


— Upiory są gotowe sprzy­mie­rzyć się z każ­dym, kto aku­rat jest im do
cze­goś potrzebny — zauwa­żył Mil­lard. — Nie ma powodu myśleć, że nie
prze­nik­nęły orga­ni­za­cji po obu stro­nach frontu.


Nie mogłem ode­rwać wzroku od dziw­nych, pod­nieb­nych kon­struk­cji.
Wyglą­dały nie­na­tu­ral­nie, niczym roz­dęte mecha­niczne owady z naro­ślami w for­mie jaj.


— Nie podoba mi się, jak latają — powie­dział Enoch, wytę­ża­jąc bystre
oczy i roz­my­śla­jąc inten­syw­nie. — Prze­szu­kują wybrzeże, a nie morze.


— A czego szu­kają? — spy­tała Bron­wyn.


Odpo­wiedź była tak oczy­wi­sta i prze­ra­ża­jąca, że nikt nie chciał
powie­dzieć tego na głos.


Szu­kały nas.


Tkwi­li­śmy wszy­scy razem w tra­wie i czu­łem, jak Emma spręża się do biegu.


— Ruszaj na mój znak — syk­nęła. — Naj­pierw ukry­jemy łódki, potem sami
się scho­wamy.


Zacze­ka­li­śmy, aż ste­rowce się odwrócą, i wtedy wypa­dli­śmy z trawy,
modląc się, aby nikt nas nie dostrzegł z tej odle­gło­ści. Pod­czas biegu
mia­łem nadzieję, że mgła prze­śla­du­jąca nas na morzu nad­cią­gnie na ląd i zdo­łamy się w niej ukryć. Uświa­do­mi­łem sobie, że naj­praw­do­po­dob­niej nas
oca­liła, bo gdyby nie kłęby pary wod­nej, piloci dostrze­gliby nas wiele
godzin wcze­śniej, kiedy jesz­cze byli­śmy w łód­kach. Wów­czas nie
mie­li­by­śmy dokąd uciec. Można więc powie­dzieć, że była to ostat­nia
przy­sługa, którą oddała wyspa, aby oca­lić swoje oso­bliwe dzieci.
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Prze­cią­gnę­li­śmy łódki przez plażę w kie­runku mor­skiej groty, do któ­rej
pro­wa­dziła czarna szcze­lina w ska­li­stym wzgó­rzu. Bron­wyn zupeł­nie opa­dła
z sił i led­wie szła, a co dopiero mówić o dźwi­ga­niu łódek, więc wszy­scy
musie­li­śmy się wytę­żać i napie­rać na kadłuby, które co rusz uty­kały
dzio­bami w mokrym pia­sku. Gdy udało się nam dotrzeć do połowy plaży,
pani Pere­grine krzyk­nęła ostrze­gaw­czo, a po chwili zza wydm wynu­rzyły
się dwa ste­rowce i poszy­bo­wały w naszą stronę. Czu­jąc gwał­towny przy­pływ
adre­na­liny, w biegu cią­gnę­li­śmy łódki do jaskini z taką łatwo­ścią, jakby
jechały po szy­nach. W tym cza­sie pani Pere­grine pod­ska­ki­wała nie­po­rad­nie
obok nas, a jej zła­mane skrzy­dło wlo­kło się po pia­sku.


Gdy w końcu znik­nę­li­śmy z pola widze­nia pilo­tów ste­row­ców, rzu­ci­li­śmy
łódki, żeby opaść na ich odwró­cone dna i odpo­cząć. Świst naszych
odde­chów odbi­jał się echem od mokrych ścian wil­got­nej jaskini.


— Pro­szę, pro­szę, oby nas nie zauwa­żyli — modliła się gło­śno Emma.


— Do dia­bła, nasze ślady! — jęk­nął Mil­lard.


Pośpiesz­nie ścią­gnął z sie­bie płaszcz i wygra­mo­lił się na zewnątrz, żeby
zatrzeć kole­iny pozo­sta­wione przez łódki. Z lotu ptaka takie tropy
wyglą­dały zapewne jak strzałki wyce­lo­wane pro­sto w naszą kry­jówkę. Nam
pozo­stała wyłącz­nie obser­wa­cja odda­la­ją­cych się odci­sków stóp Mil­larda.
Gdyby kto­kol­wiek zde­cy­do­wał się za nim podą­żyć, nie­wąt­pli­wie zostałby
zauwa­żony.


Wró­cił po chwili, roz­dy­go­tany i cały w pia­sku. Na jego piersi wid­niała
czer­wona plama.


— Zbli­żają się — wydy­szał. — Zro­bi­łem, co się dało.


— Znowu krwa­wisz! — zanie­po­ko­iła się Bron­wyn. Poprzed­niej nocy, pod­czas
bija­tyki w latarni mor­skiej, Mil­larda dra­snęła kula, i choć nie­zwy­kle
szybko wra­cał do zdro­wia, jego stan na­dal pozo­sta­wiał wiele do życze­nia.
— Co zro­bi­łeś z opa­trun­kiem?


— Wyrzu­ci­łem. Był zawią­zany w tak zawiły spo­sób, że nie mogłem go szybko
usu­nąć. Nie­wi­dzialny czło­wiek zawsze musi być gotowy do bły­ska­wicz­nego
zrzu­ce­nia odzieży. W prze­ciw­nym razie jego umie­jęt­no­ści na nic się nie
zda­dzą!


— Mar­twy nie­wi­dzialny czło­wiek tym bar­dziej na nic się nie zda, uparty
mule — upo­mniała go Emma. — A teraz nie ruszaj się i nie zagry­zaj
języka. Zaboli.


Wci­snęła dwa palce jed­nej dłoni w spód dru­giej, sku­piła się, a gdy po
chwili zabrała rękę, palce były roz­grzane do czer­wo­no­ści.


Mil­lard się wzdry­gnął.


— Posłu­chaj, Emma, wolę, żebyś tego…


Emma przy­ci­snęła palce do jego rany, a Mil­lard jęk­nął. Roz­legł się syk i swąd przy­pie­ka­nego mięsa, a w powie­trzu poja­wiła się smuga dymu. Po
chwili krwa­wie­nie ustało.


— Zosta­nie bli­zna! — zaczął maru­dzić.


— Tak? I niby kto ją zoba­czy?


Nadą­sany Mil­lard nie odpo­wie­dział.


War­kot sil­ni­ków nara­stał, potę­go­wany przez kamienne ściany groty.
Wyobra­zi­łem sobie, jak piloci kołują nad jaski­nią, wypa­tru­jąc naszych
śla­dów, i przy­go­to­wują atak. Emma oparła się o moje ramię. Malu­chy
pobie­gły do Bron­wyn, a ona je przy­tu­liła, gdy wci­skały twa­rze w jej
kolana. Pomimo naszych oso­bli­wych zdol­no­ści czu­li­śmy się zupeł­nie
bez­silni. Mogli­śmy tylko sie­dzieć sku­leni, pocią­ga­jąc w tym chło­dzie
nosami, i mieć nadzieję, że wro­go­wie się oddalą.


W końcu odgłos sil­ni­ków zaczął cich­nąć i znowu sły­sze­li­śmy swoje głosy.


— Opo­wiedz nam coś, Wyn — wymam­ro­tała Cla­ire, nie odry­wa­jąc twa­rzy od
kolan Bron­wyn. — Boję się. To wszystko wcale mi się nie podoba i wola­ła­bym cze­goś posłu­chać.


— Tak, opo­wiedz — przy­łą­czyła się Olive. — Histo­rię ze Zbioru baśni.
To moje ulu­bione.


Jako naj­bar­dziej mat­czyna spo­śród wszyst­kich oso­bliw­ców, Bron­wyn była
bliż­sza malu­chom niż sama pani Pere­grine. To wła­śnie Bron­wyn kła­dła je
spać wie­czo­rami, to ona im czy­tała i cało­wała je w czoło. Jej mocne ręce
wyda­wały się stwo­rzone do przy­gar­nia­nia i tule­nia naj­młod­szych, a sze­ro­kie ramiona do ich nosze­nia. Teraz jed­nak nie było czasu na
opo­wie­ści — i to wła­śnie powie­działa dzie­cia­kom.


— Och, na pewno jest! — wykrzyk­nął Enoch szy­der­czo. — Ale choć raz daruj
sobie baśnie z tego zbioru i opo­wiedz nam histo­rię o tym, jak
wycho­wan­ko­wie pani Pere­grine odna­leźli bez­pieczną drogę bez mapy i bez
jedze­nia i nie zostali pożarci przez głu­cholce! Bar­dzo chęt­nie
wysłu­cham, jak to się koń­czy.


— Gdyby tylko pani Pere­grine mogła nam to powie­dzieć… — Cla­ire
pocią­gnęła nosem. Wyplą­tała się z objęć Bron­wyn i pode­szła do ptaka,
który obser­wo­wał nas, sie­dząc na kilu jed­nej z odwró­co­nych łódek. — Co
mamy robić, pani dyrek­tor? — spy­tała. — Niech się pani zamieni z powro­tem w czło­wieka. Pro­szę się obu­dzić!


Pani Pere­grine zagru­chała i skrzy­dłem pogła­skała Cla­ire po gło­wie. Po
chwili pode­szła do nich zapła­kana Olive.


— Potrze­bu­jemy pani! Zgu­bi­li­śmy się, grozi nam nie­bez­pie­czeń­stwo,
jeste­śmy głodni i już nie mamy domu ani przy­ja­ciół, tylko sie­bie.
Potrze­bu­jemy pani!


Czarne oczy pani Pere­grine zalśniły. Odwró­ciła dziób, dystan­su­jąc się do
dziew­czy­nek.


Bron­wyn przy­klę­kła obok nich.


— Nie może się teraz odmie­nić, kochane — szep­nęła. — Ale dopro­wa­dzimy ją
do porządku, słowo.


— Jak? — chciała wie­dzieć Olive.


Pyta­nie odbiło się echem od kamien­nych ścian.


Emma wstała.


— Ja wam powiem, jak — oznaj­miła, przy­cią­ga­jąc uwagę wszyst­kich. —
Nie­długo wyru­szymy. — Powie­działa to z takim prze­ko­na­niem, że prze­szył
mnie dreszcz. — Będziemy szli i szli, aż dotrzemy do jakie­goś mia­sta.


— A jeśli przez naj­bliż­sze pięć­dzie­siąt kilo­me­trów nie tra­fimy na
mia­sto? — zapy­tał Enoch.


— To przej­dziemy pięć­dzie­siąt jeden kilo­me­trów. Ale aż tak nie
zbo­czy­li­śmy z kursu.


— A jeśli upiory dostrzegą nas z powie­trza? — wtrą­cił Hugh.


— Nie ma mowy. Będziemy ostrożni.


— A jeśli cze­kają na nas w mie­ście? — zapy­tał Horace.


— Będziemy uda­wać zwy­kłych ludzi. Uda się.


— Ni­gdy nie byłem w tym dobry — zaśmiał się Mil­lard.


— Cie­bie w ogóle nikt nie zoba­czy, Mill. Zosta­niesz naszym zwia­dowcą i dys­kret­nym dostawcą wszyst­kiego, co nie­zbędne.


— Jestem cał­kiem uta­len­to­wa­nym zło­dzie­jem — oznaj­mił nie bez dumy. —
Uwa­żam się za praw­dzi­wego mistrza zręcz­nych pal­ców.


— A potem? — mruk­nął Enoch kwa­śno. — Może i będziemy mieli pełne brzu­chy
i cie­pły noc­leg, ale dalej pozo­sta­niemy na widoku, odsło­nięci, bez­bronni
i bez pętli… A pani Pere­grine jest na­dal…


— Znaj­dziemy pętlę — zapew­niła go Emma. — Wszę­dzie są znaki i punkty
orien­ta­cyjne dla tych, któ­rzy wie­dzą, czego szu­kać. A jeśli nie,
znaj­dziemy kogoś takiego jak my sami, podob­nego oso­bliwca, który wskaże
nam naj­bliż­szą pętlę. Na pewno będzie w niej ymbrynka, która udzieli
pomocy pani Pere­grine.


Jesz­cze ni­gdy nie spo­tka­łem nikogo o rów­nie nie­za­chwia­nej pew­no­ści
sie­bie. Wszystko o tym świad­czyło: spo­sób, w jaki Emma cho­dziła, wysoko
unie­siona głowa, sta­now­cza mina, gdy pod­jęła decy­zję, koń­cze­nie każ­dego
zda­nia defi­ni­tywną kropką, a nie pytaj­ni­kiem. To było zaraź­liwe i bar­dzo
mi się podo­bało. Musia­łem prze­zwy­cię­żyć nagłe pra­gnie­nie, by poca­ło­wać
Emmę, tutaj, przy wszyst­kich.


Hugh odkaszl­nął, a psz­czoły, które wyfru­nęły mu z ust, ufor­mo­wały w powie­trzu znak zapy­ta­nia.


— Jak możesz być tak cho­ler­nie pewna sie­bie? — zapy­tał.


— Bo jestem, i tyle. — Zama­chała rękami, jakby to było oczy­wi­ste.


— To pory­wa­jąca prze­mowa — oświad­czył Mil­lard. — Szkoda, że muszę ją
zepsuć, ale o ile nam wia­domo, pani Pere­grine jest obec­nie jedyną
ymbrynką na wol­no­ści. Przy­po­mnij sobie, co mówiła panna Avo­cet: już od
wielu tygo­dni upiory wdzie­rają się do pętli i pory­wają ymbrynki. To
ozna­cza, że nawet jeśli znaj­dziemy pętlę, nie będziemy wie­dzieli, czy
prze­bywa w niej ymbrynka, czy raczej nasi wro­go­wie. Nie możemy ot tak
pukać do drzwi w nadziei, że nie zasta­niemy za nimi upio­rów.


— Albo wygłod­nia­łych głu­chol­ców w pobliżu — dodał Enoch.


— Nie musimy zado­wa­lać się nadzieją. — Emma uśmiech­nęła się do mnie. —
Jacob nam powie.


Zro­biło mi się zimno.


— Ja?


— Potra­fisz z daleka wyczuć głu­cholca, prawda? — spy­tała Emma. — Nie
tylko je widzisz.


— Kiedy są bli­sko, mam wra­że­nie, że zaraz pusz­czę pawia — przy­zna­łem.


— Jak bli­sko muszą się znaj­do­wać? — spy­tał Mil­lard. — Bo jeśli tylko
kilka metrów dalej, to i tak będziemy w zasięgu ich macek. Musiał­byś je
wyczuć ze znacz­nie więk­szej odle­gło­ści.


— Jesz­cze nie było oka­zji, żebym to spraw­dził — odpar­łem. — To wszystko
jest dla mnie nowe.


Dotąd mia­łem do czy­nie­nia wyłącz­nie z głu­chol­cem dok­tora Golana,
Mal­thu­sem, stwo­rze­niem, które zamor­do­wało mojego dziadka i nie­mal
uto­piło mnie w bagnie na Cairn­holm. Jak daleko się znaj­do­wał, kiedy po
raz pierw­szy wyczu­łem jego obec­ność? Kiedy czaił się w pobliżu mojego
domu w Engle­wood? Teraz to nie­moż­liwe do stwier­dze­nia.


— Nie­za­leż­nie od wszyst­kiego możesz roz­wi­nąć swój talent — dodał
Mil­lard. — Oso­bli­wo­ści przy­po­mi­nają nieco mię­śnie: im wię­cej ćwi­czysz,
tym jesteś spraw­niej­szy.


— To jakieś sza­leń­stwo! — oznaj­mił Enoch. — Naprawdę jeste­ście tak
zde­spe­ro­wani, że sta­wia­cie wyłącz­nie na niego? Prze­cież to tylko
chło­pak, zwy­czajny, nor­malny mię­czak, który nic nie wie o naszym
świe­cie!


— Nie jest zwy­czajny. — Emma skrzy­wiła się, jakby to było strasz­liwe
wyzwi­sko. — Jest jed­nym z nas!


— Dupa jasiu! — wrza­snął Enoch. — Nie jest moim bra­tem tylko dla­tego, że
ma kro­plę oso­bli­wej krwi w żyłach, a już na pewno nie jest moim obrońcą!
Nie wiemy, co potrafi. Pew­nie uznałby, że ma wzdę­cie, gdyby
kil­ka­dzie­siąt metrów dalej poja­wił się głu­cho­lec!


— Zabił jed­nego, prawda? — przy­po­mniała mu Bron­wyn. — Wbił mu w śle­pia
nożyce do strzy­że­nia owiec. Kiedy ostatni raz sły­sza­łeś, żeby tak młody
oso­bli­wiec zro­bił coś podob­nego?


— Ni­gdy od cza­sów Abe’a — powie­dział Hugh.


Na wzmiankę o moim dziadku zapa­dła pełna sza­cunku cisza.


— Podobno kie­dyś zabił jed­nego gołymi rękami — ode­zwała się Bron­wyn.


— Podobno zabił jed­nego dru­tem do robó­tek i sznur­kiem — mruk­nął Horace.
— Wła­ści­wie to o tym śni­łem, więc na pewno tak zro­bił.


— Połowa tych histo­ry­jek to stek bzdur, z każ­dym mija­ją­cym rokiem coraz
bar­dziej odle­gły od prawdy — oświad­czył Enoch. — Abra­ham Port­man,
któ­rego zna­łem, pal­cem nie kiw­nął, żeby nam pomóc.


— To był wspa­niały oso­bli­wiec! — wes­tchnęła Bron­wyn. — Dziel­nie wal­czył
i zabił dla nas hordy głu­chol­ców.


— A potem uciekł i zosta­wił nas, żeby­śmy ukry­wali się w tym domu jak
uchodźcy, a sam pętał się po Ame­ryce i uda­wał boha­tera.


— Gadasz głu­poty. — Emma zaczer­wie­niła się ze zło­ści. — Cho­dzi o coś
znacz­nie wię­cej.


Enoch wzru­szył ramio­nami.


— Wszystko jedno — powie­dział. — Cokol­wiek sobie myśla­łaś o Abra­ha­mie,
ten chło­pak nim nie jest.


W tym momen­cie nie­na­wi­dzi­łem Eno­cha, a mimo to nie mogłem mieć do niego
pre­ten­sji, że we mnie powąt­pie­wał. Dla­czego inni, pewni swo­ich
roz­wi­nię­tych umie­jęt­no­ści, pokła­dali taką wiarę w moją zdol­ność — w coś,
co dopiero zaczy­na­łem rozu­mieć i o czym wie­dzia­łem zale­d­wie od kilku
dni? To, czyim byłem wnu­kiem, wyda­wało się nie­istotne. Po pro­stu nie
mia­łem poję­cia, co robić.


— Masz rację, nie jestem swoim dziad­kiem, tylko smar­ka­czem z Flo­rydy —
ode­zwa­łem się. — Pew­nie mia­łem szczę­ście, że udało mi się zabić tego
głu­cholca.


— Non­sens — obru­szyła się Emma. — Pew­nego dnia będziesz rów­nie
dosko­na­łym pogromcą głu­chol­ców, jak kie­dyś Abe.


— Mam nadzieję, że ten dzień wkrótce nadej­dzie — mruk­nął Hugh.


— To twoje prze­zna­cze­nie — dodał Horace.


Spo­sób, w jaki to powie­dział, nasu­nął mi myśl, że wie coś, o czym ja nie
mam poję­cia.


— A nawet jeśli nie, i tak mamy tylko cie­bie. — Hugh klep­nął mnie w plecy.


— Jeśli rze­czy­wi­ście tak jest, to niech Pta­szy­sko ma nas w swo­jej opiece
— wes­tchnął Enoch.


Krę­ciło mi się w gło­wie i mia­łem wra­że­nie, że zała­mię się pod cię­ża­rem
ich ocze­ki­wań. Wsta­łem nie­pew­nie, po czym ruszy­łem w kie­runku wyj­ścia z jaskini.


— Muszę ode­tchnąć świe­żym powie­trzem — powie­dzia­łem, prze­py­cha­jąc się
obok Eno­cha.


— Jacob, cze­kaj! — krzyk­nęła Emma. — A balony?


Ste­rowce jed­nak odle­ciały dawno temu.


— Niech idzie — wymam­ro­tał Enoch. — Może dopi­sze nam szczę­ście i popły­nie z powro­tem do Ame­ryki.
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Wędru­jąc brze­giem morza, pró­bo­wa­łem wyobra­zić sobie sie­bie tak, jak mnie
widzieli czy też chcieli mnie widzieć moi nowi przy­ja­ciele — nie jako
Jacoba, dzie­ciaka, który zła­mał kie­dyś nogę w kostce pod­czas pogoni za
autem lodzia­rza oraz który na żąda­nie taty nie­chęt­nie i bez powo­dze­nia
trzy­krot­nie usi­ło­wał dostać się do szkol­nej ama­tor­skiej dru­żyny
bie­ga­czy, ale jako Jacoba spe­cja­li­stę od cieni, nie­by­wa­łego
inter­pre­ta­tora dziw­nych prze­czuć, jasno­wi­dza i pogromcę naj­praw­dziw­szych
potwo­rów. Wszystko to mogło zade­cy­do­wać o życiu i śmierci naszej weso­łej
kom­pa­nii oso­bliw­ców.


Jak zdo­łał­bym kie­dy­kol­wiek dorów­nać osią­gnię­ciom dziadka?


Wdra­pa­łem się na usy­pi­sko skalne nad wodą i sta­łem tam w nadziei, że
spo­kojny wiatr od morza osu­szy moje wil­gotne ubra­nie. W gasną­cym świe­tle
dnia obser­wo­wa­łem morze — płótno prze­miesz­cza­ją­cych się sza­ro­ści,
zle­wa­ją­cych się ze sobą i pociem­nia­łych. W oddali co jakiś czas bły­skało
świa­tło latarni mor­skiej na Cairn­holm, miga­ją­cej na powi­ta­nie i na
ostat­nie poże­gna­nie.


Moje myśli odpły­nęły i pogrą­ży­łem się w śnie na jawie.


„Widzę męż­czy­znę. Jest w śred­nim wieku, ubru­dzony guanem, powoli peł­znie
po ostrym jak nóż wierz­chołku klifu. Nie­ucze­sane, cien­kie i mokre włosy
opa­dają mu na twarz. Wiatr targa jego cienką kurtką jak żaglem.
Zatrzy­muje się, opada na łok­cie i wsuwa je do doł­ków, które wyko­pał
kilka tygo­dni wcze­śniej, kiedy przy­szedł tutaj na reko­ne­sans w poszu­ki­wa­niu gniazd rybitw i burzy­ków. Przy­sta­wia lor­netkę do oczu, ale
nie patrzy w górę, tylko nisko, pod gniaz­dami, na cienki pół­księ­życ
plaży, gdzie przy­pływ znosi rze­czy na stertę: drewno pławne, wodo­ro­sty,
frag­menty roz­trza­ska­nych łodzi. A cza­sami, jak twier­dzą miej­scowi,
trupy.


Ten czło­wiek to mój ojciec. Wypa­truje cze­goś, czego bar­dzo nie chce
zna­leźć.


Szuka zwłok syna”.


Poczu­łem, że ktoś dotyka mojego buta i wyrwany z pół­snu otwo­rzy­łem oczy.
Nie­mal zapadł zmrok. Uświa­do­mi­łem sobie, że sie­dzę na ska­łach, z kola­nami pod­cią­gnię­tymi pod brodę, a Emma stoi na pia­sku poni­żej. Wiatr
roz­wie­wał jej włosy.


— Jak się czu­jesz? — zapy­tała.


To pyta­nie wyma­ga­łoby obli­czeń mate­ma­tycz­nych na pozio­mie uni­wer­sy­tec­kim
i godzin­nej dys­ku­sji. Setki sprzecz­nych uczuć wal­czyło we mnie o palmę
pierw­szeń­stwa, a więk­szość z nich spro­wa­dzała się do tego, że jestem
zmar­z­nięty, zmę­czony i nie­zbyt zain­te­re­so­wany roz­mową. Wobec tego
powie­dzia­łem tylko:


— W porządku, chcia­łem się osu­szyć. — I na dowód zało­po­ta­łem przo­dem
prze­mo­czo­nego swe­tra.


— Mogę ci w tym pomóc. — Wspięła się na skały i usia­dła obok mnie. — Daj
rękę.


Wycią­gną­łem rękę, a Emma poło­żyła ją sobie na kola­nach. Następ­nie
dotknęła ust dłońmi, pochy­liła głowę ku mojemu prze­gu­bowi, wzięła
głę­boki oddech i powoli wypu­ściła powie­trze przez palce. Nie­zwy­kle
kojące, choć nie­mal bole­sne cie­pło prze­nik­nęło moje przed­ra­mię.


— Nie za mocno? — zapy­tała.


Napią­łem mię­śnie, po czym prze­szedł mnie dreszcz. Pokrę­ci­łem głową.


— To dobrze. — Dmuch­nęła wyżej na moją rękę, a ja raz jesz­cze poczu­łem
pul­so­wa­nie przy­jem­nego cie­pła. — Mam nadzieję, że nie przej­mu­jesz się
tym, co wyga­dy­wał Enoch — powie­działa mię­dzy odde­chami. — Reszta z nas w cie­bie wie­rzy, Jacob. Enoch zacho­wuje się cza­sem jak stary sikor o pomarsz­czo­nym sercu, zwłasz­cza gdy jest zazdro­sny.


— Ale chyba ma rację — powie­dzia­łem.


— Wcale tak nie uwa­żasz, prawda?


— Nie mam poję­cia, co robię. Jak któ­re­kol­wiek z was może na mnie
pole­gać? — Nie byłem w sta­nie się przy­mknąć. — Nie jestem szcze­gól­nie
oso­bliwy, może co naj­wy­żej tylko odro­binę. Powiedzmy, w jed­nej czwar­tej
oso­bliwy, a reszta z was to stu­pro­cen­towi oso­bliwcy.


— To nie działa w ten spo­sób — roze­śmiała się.


— Ale dzia­dek był znacz­nie bar­dziej oso­bliwy niż ja. Na pewno. Był taki
silny…


— Nie, Jacob. — Zmru­żyła oczy. — To nie­sa­mo­wite, ale pod wie­loma
wzglę­dami jesteś dokład­nie taki jak on. Jesteś też inny, natu­ral­nie —
łagod­niej­szy i mil­szy — ale po pro­stu mówisz jak Abe, kiedy się do nas
przy­łą­czył.


— Serio?


— Tak. On też był zagu­biony. Ni­gdy wcze­śniej nie znał żad­nego oso­bliwca.
Nie rozu­miał swo­jej siły ani tego, jak ona działa, ani do czego był
zdolny. Szcze­rze mówiąc, my też nie. To, co potra­fisz, to rzad­kość,
praw­dziwa rzad­kość. A twój dzia­dek zdo­łał się tego nauczyć.


— Jak? — zapy­ta­łem. — Gdzie?


— Pod­czas wojny. Nale­żał do ści­śle taj­nej komórki oso­bliw­ców w bry­tyj­skiej armii. Wal­czył jed­no­cze­śnie z głu­chol­cami i z Niem­cami. Za
to, co robili tamci oso­bliwcy, nie dostaje się medali, ale dla nas oni
wszy­scy byli boha­te­rami, a już szcze­gól­nie twój dzia­dek. Dzięki ich
poświę­ce­niu rene­gaci cof­nęli się o dzie­siątki lat, co oca­liło życie
nie­zli­czo­nym oso­bliw­com.


Pomy­śla­łem, że mimo to nie zdo­łał oca­lić wła­snych rodzi­ców. To było
zaska­ku­jąco tra­giczne.


— Powiem ci coś jesz­cze — cią­gnęła Emma. — Jesteś tak samo oso­bliwy jak
on i rów­nie odważny.


— Jasne. Teraz chcesz tylko popra­wić mi humor.


— Nie. — Popa­trzyła mi pro­sto w oczy. — Wcale nie. Nauczysz się, Jacob.
Pew­nego dnia będziesz jesz­cze lep­szym pogromcą głu­chol­ców niż on.


— Tak, wszy­scy to powta­rzają. Skąd ta pew­ność?


— Czuję to całą sobą — odparła. — Myślę, że po pro­stu masz taki być. Tak
jak mia­łeś przy­być do Cairn­holm.


— Nie wie­rzę w takie rze­czy. Nie wie­rzę w prze­zna­cze­nie, gwiazdy i los.


— Nie mówi­łam o prze­zna­cze­niu.


— Ale „masz taki być” zna­czy to samo — oświad­czy­łem. — Prze­zna­cze­nie
jest dla ludzi w książ­kach o magicz­nych mie­czach. Same bzdety. Zja­wi­łem
się tutaj, bo dzie­sięć sekund przed śmier­cią mój dzia­dek bre­dził o waszej wyspie i tyle. To był przy­pa­dek. Cie­szę się, że tak się stało,
nie­mniej dzia­dek maja­czył. Rów­nie dobrze mógłby wyre­cy­to­wać całą listę
zaku­pów.


— Ale tego nie zro­bił — zauwa­żyła.


Wes­tchną­łem ze znie­cier­pli­wie­niem.


— A jeśli udamy się na poszu­ki­wa­nie pętli i będzie­cie liczyli, że
ura­tuję was przed potwo­rami, a zamiast tego wszy­scy przeze mnie
zgi­nie­cie, to też będzie prze­zna­cze­nie?


Emma zmarsz­czyła brwi i odsu­nęła moją rękę.


— Nic nie mówi­łam o prze­zna­cze­niu — powtó­rzyła. — Po pro­stu wie­rzę, że
waż­nymi spra­wami w życiu nie rzą­dzi przy­pa­dek. Wszystko dzieje się z jakie­goś powodu. Ty też zja­wi­łeś się tu nie bez przy­czyny, na pewno nie
po to, żeby prze­grać i umrzeć.


Nie mia­łem serca do dal­szej kłótni.


— W porządku — odpar­łem. — Nie sądzę, żebyś miała rację, ale chcę
wie­rzyć, że masz.


Zro­biło mi się głu­pio, że wcze­śniej na nią nasko­czy­łem, ale mar­z­łem,
bałem się i byłem w nastroju do kłótni. Cza­sem czu­łem się lepiej, cza­sem
gorzej, raz nacho­dziły mnie prze­ra­ża­jące myśli, innym razem
opty­mi­styczne. Chwi­lowo sto­su­nek prze­ra­że­nia do opty­mi­zmu był
przy­gnę­bia­jący, mniej wię­cej trzy do jed­nego. W momen­tach prze­ra­że­nia
czu­łem się tak, jakby wpa­so­wano mnie w rolę, o którą się nie pro­si­łem,
jak­bym zgło­sił się na ochot­nika na front pod­czas wojny, któ­rej ogromu
jesz­cze nikt z nas nie znał. „Prze­zna­cze­nie” brzmiało niczym
„powin­ność”, a gdyby przy­szło mi tra­fić w śro­dek bitwy z legio­nem
prze­ra­ża­ją­cych potwo­rów, sam musiał­bym doko­nać tego wyboru.


Inna rzecz, że w pew­nym sen­sie wybór już został doko­nany, kiedy
zgo­dzi­łem się wypły­nąć w nie­znane z oso­bli­wymi dziećmi. Po głęb­szym
namy­śle musia­łem przy­znać, że w grun­cie rze­czy sam się o to pro­si­łem — w końcu od wcze­snego dzie­ciń­stwa marzyły mi się takie przy­gody. Wtedy
jesz­cze wie­rzy­łem w prze­zna­cze­nie każdą komórką swo­jego dzie­cię­cego
serca i z drże­niem w piersi chło­ną­łem nie­zwy­kłe histo­rie dziadka.
„Pew­nego dnia też taki będę” — myśla­łem. To, co teraz odbie­ra­łem jako
obo­wią­zek, wtedy było nadzieją na to, że pew­nego dnia ucieknę z małego
mia­steczka i będę wiódł nie­zwy­kłe życie, tak jak on; że pew­nego dnia,
jak dzia­dek Port­man, doko­nam cze­goś istot­nego. Powta­rzał mi: „Będziesz
wiel­kim czło­wie­kiem, Yako­bie. Bar­dzo wiel­kim czło­wie­kiem”.


— Jak ty? — pyta­łem.


— Więk­szym — odpo­wia­dał.


Wie­rzy­łem mu wtedy i na­dal chcia­łem wie­rzyć. Im wię­cej jed­nak o nim
wie­dzia­łem, im dłuż­szy sta­wał się jego cień, tym bar­dziej wyda­wało mi
się nie­moż­liwe, żebym kie­dy­kol­wiek mógł mieć takie zna­cze­nie jak
dzia­dek. Sama próba dorów­na­nia mu byłaby samo­bój­stwem. A kiedy
wyobra­ża­łem sobie, jak się sta­ram, przy­cho­dziły mi do głowy myśli o moim
ojcu — moim bied­nym ojcu, który wkrótce miał się pogrą­żyć w roz­pa­czy — i zanim uda­wało mi się wyrzu­cić je z głowy, zasta­na­wia­łem się, czy
naprawdę wielki czło­wiek zro­biłby coś podob­nego komuś, kto go kocha.


Prze­szył mnie dreszcz.


— Zimno ci — zauwa­żyła Emma. — Pozwól, że skoń­czę, co zaczę­łam.


Pod­nio­sła moją drugą rękę i poca­ło­wała ją swoim odde­chem na całej
dłu­go­ści. Led­wie to wytrzy­ma­łem. Kiedy dotarła do ramie­nia, zamiast
poło­żyć moją rękę na moich kola­nach, zarzu­ciła ją sobie na szyję.
Pod­nio­słem drugą rękę, żeby je złą­czyć, a wtedy Emma też mnie objęła.
Nasze czoła się zetknęły.


— Mam nadzieję, że nie żału­jesz swo­jego wyboru — powie­działa bar­dzo
cicho. — Ogrom­nie się cie­szę, że jesteś tu z nami. Nie wiem, co bym
zro­biła, gdy­byś odszedł. Boję się, że nie byłoby ze mną dobrze.


Pomy­śla­łem o powro­cie. Przez chwilę naprawdę pró­bo­wa­łem sobie wyobra­zić,
jak by było, gdy­bym zdo­łał powio­sło­wać jedną z łodzi z powro­tem na wyspę
i wró­cić do domu.


Nie mogłem jed­nak tego zro­bić. Prze­cież nie potra­fi­łem nawet sobie tego
wyobra­zić.


— Jak mógł­bym? — wyszep­ta­łem.


— Kiedy pani Pere­grine znów będzie czło­wie­kiem, będzie w sta­nie cię
ode­słać. Jeśli zechcesz.


Moje pyta­nie nie doty­czyło logi­styki. Chcia­łem spy­tać po pro­stu: „Jak
mógł­bym cię opu­ścić?”. Te słowa pozo­stały jed­nak nie­wy­po­wie­dziane, nie
prze­cho­dziły mi przez gar­dło. Dla­tego zamiast cokol­wiek mówić,
poca­ło­wa­łem Emmę.


Tym razem to ona wstrzy­mała oddech. Jej ręce unio­sły się do moich
policz­ków, lecz znie­ru­cho­miały tuż przed nimi. Czu­łem, jak od jej dłoni
biją fale cie­pła.


— Dotknij mnie — popro­si­łem.


— Nie chcę cię popa­rzyć — powie­działa.


Nagły deszcz iskier w mojej piersi zda­wał się jed­nak krzy­czeć, że mam to
w nosie. Chwy­ci­łem ją za rękę i prze­su­ną­łem jej pal­cami po swoim
policzku. Oboje jęk­nę­li­śmy. Było mi gorąco, ale nie odsu­ną­łem się ze
stra­chu, że Emma prze­sta­nie mnie doty­kać. Potem nasze usta się spo­tkały
i znów się cało­wa­li­śmy, a jej nie­sa­mo­wite cie­pło prze­nik­nęło mnie na
wskroś.


Zamkną­łem oczy, a świat odpły­nął.


Jeśli było mi zimno w noc­nej mgle, to tego nie czu­łem. Jeśli morze
szu­miało mi w uszach, to go nie sły­sza­łem. Jeśli skała, na któ­rej
sie­dzia­łem, była ostra i chro­po­wata, to tego nie zauwa­ży­łem. Wszystko
poza nami było nie­istotne.


Potem nagle w ciem­no­ści roz­legł się potężny huk, ale go zlek­ce­wa­ży­łem,
bo nie mogłem się ode­rwać od Emmy. Dźwięk się jed­nak nasi­lił i dołą­czył
do niego okropny zgrzyt metalu, a prze­strzeń nad nami omio­tło
ośle­pia­jące świa­tło. W końcu nie byłem już w sta­nie dłu­żej odgra­dzać się
od rze­czy­wi­sto­ści.


„Latar­nia mor­ska” — prze­szło mi przez myśl. „Latar­nia wali się do
morza”.


Jed­nak latar­nia wciąż pozo­sta­wała dobrze widoczną kropką w oddali, nie
jasnym jak słońce bły­skiem. Jej świa­tło wędro­wało tylko w jed­nym
kie­runku, nie tam i z powro­tem, jakby cze­goś poszu­ku­jąc.


To wcale nie była latar­nia mor­ska. Zbli­żało się do nas świa­tło
reflek­tora punk­to­wego, który znaj­do­wał się na wodzie, bli­sko brzegu.


To był szpe­racz okrętu pod­wod­nego.
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Ogar­nęło mnie nagłe prze­ra­że­nie, które spra­wiło, że przez uła­mek sekundy
mózg i nogi zda­wały się funk­cjo­no­wać nie­za­leż­nie od sie­bie. Mój wzrok i słuch zare­je­stro­wały bli­skość okrętu pod­wod­nego, sta­lo­wej bestii
wyła­nia­ją­cej się z morza. Widzia­łem spły­wa­jącą po bur­tach wodę oraz
ludzi wyska­ku­ją­cych z wrza­skiem z otwar­tych wła­zów na pokład, aby
skie­ro­wać na nas potężne lampy. Potem bodziec dotarł do moich nóg, a wtedy wraz z Emmą zsu­ną­łem się, spa­dłem czy też zesko­czy­łem ze skał i pędem rzu­ci­li­śmy się przed sie­bie.


W świe­tle reflek­tora punk­to­wego nasze cie­nie pod­ska­ki­wały na plaży,
dłu­gie na trzy metry i prze­ra­ża­jące. Kule zaświsz­czały w powie­trzu i wbiły się w piach, a z gło­śnika dobiegł nas głos:


— Stać! Zatrzy­mać się!


Z okrzy­kiem: „Nad­cho­dzą, są tu, wsta­waj­cie!” wpa­dli­śmy do groty, ale
dzieci już wcze­śniej usły­szały hałasy i były na nogach. Zerwały się
wszyst­kie z wyjąt­kiem Bron­wyn, która tak się zmę­czyła na morzu, że
zasnęła oparta o skalną ścianę i nie dawała się obu­dzić. Potrzą­sa­li­śmy
nią i krzy­cze­li­śmy jej pro­sto w twarz, ale tylko opę­dzała się od nas,
poję­ku­jąc gło­śno. W końcu pozo­stało nam tylko objąć ją w talii i unieść,
co przy­po­mi­nało pod­no­sze­nie wieży z cegieł. Kiedy jed­nak jej stopy
dotknęły ziemi, roz­chy­liła zaczer­wie­nione powieki i sta­nęła o wła­snych
siłach.


Chwy­ci­li­śmy nasze rze­czy, po raz pierw­szy zado­wo­leni, że są takie małe i jest ich tak nie­wiele. Emma zła­pała panią Pere­grine w ramiona i wybie­gli­śmy na zewnątrz. Gdy pędzi­łem ku wydmom, ujrza­łem za sobą
gro­madę ludzi, któ­rzy roz­chla­pu­jąc wodę, poko­ny­wali ostat­nie metry
dzie­lące ich od brzegu. W dło­niach unie­sio­nych wysoko nad gło­wami
trzy­mali broń.


Puści­li­śmy się sprin­tem przez kępę zde­for­mo­wa­nych od sil­nego wia­tru
drzew i wpa­dli­śmy do pozba­wio­nego ście­żek lasu. Oto­czyła nas ciem­ność.
Blady księ­życ, który jesz­cze nie zdą­żył znik­nąć za chmu­rami, teraz
został cał­ko­wi­cie przy­sło­nięty przez gałę­zie drzew. Nie mie­li­śmy czasu
cze­kać, aż nasz wzrok przy­sto­suje się do ciem­no­ści, aż odnaj­dziemy drogę
po omacku, czy też pora­dzimy sobie w inny spo­sób. Mogli­śmy tylko całym
sta­dem gnać na łeb na szyję, dysząc i się poty­ka­jąc, z wycią­gnię­tymi
przed sie­bie rękami, omi­ja­jąc pnie, które zda­wały się nagle
mate­ria­li­zo­wać w powie­trzu w odle­gło­ści zale­d­wie kilku cen­ty­me­trów przed
nami.


Zatrzy­ma­li­śmy się po paru minu­tach i z tru­dem chwy­ta­jąc powie­trze w usta, nad­sta­wi­li­śmy uszu. Cią­gle sły­sze­li­śmy za sobą głosy, tyle tylko,
że dołą­czył do nich inny dźwięk — szcze­ka­nie psów.


Bie­gli­śmy dalej.
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Roz­dział trzeci
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Zdawało się, że godzi­nami brniemy przez
mroczny las, bez księ­życa i bez gwiazd, które mogłyby nam pomóc
osza­co­wać mija­jący czas. Pod­czas ucieczki zewsząd i zni­kąd dobie­gały nas
krzyki męż­czyzn i szcze­ka­nie. Aby psy zgu­biły nasz trop, weszli­śmy do
lodo­wa­tego stru­mie­nia i bro­dzi­li­śmy po dnie tak długo, aż zdrę­twiały nam
nogi. Po wyj­ściu czu­łem się tak, jak­bym wlókł się na mro­wią­cych
kiku­tach.


Po pew­nym cza­sie prze­sta­li­śmy sobie radzić. Ktoś jęk­nął w ciem­no­ściach.
Olive i Cla­ire coraz czę­ściej zosta­wały w tyle, więc Bron­wyn wzięła je
obie na ręce, tyle że wów­czas ona nie mogła nadą­żyć. W końcu, gdy Horace
potknął się o korzeń i upadł na zie­mię, a następ­nie leżąc, bła­gał o chwilę wytchnie­nia, zatrzy­ma­li­śmy się wszy­scy.


— Wsta­waj, leniu śmier­dzący! — syk­nął na niego Enoch, ale i jego dopa­dła
zadyszka, więc oparł się o drzewo, żeby zła­pać oddech. Wyglą­dało na to,
że wola walki cał­kiem go opu­ściła.


Zbli­ża­li­śmy się do kresu wytrzy­ma­ło­ści. Trzeba było się zatrzy­mać.


— I tak nie ma co bie­gać w kółko po ciemku — zauwa­żyła Emma. — Rów­nie
dobrze możemy tra­fić tam, skąd wyru­szy­li­śmy.


— Lepiej się roze­znamy w lesie w świe­tle dnia — dodał Mil­lard.


— Jeśli doży­jemy — mruk­nął Enoch.


Zaczął kro­pić deszcz. Fiona przy­szy­ko­wała sza­łas, skła­nia­jąc rosnące w kręgu drzewa, by pochy­liły dolne gałę­zie. W tym celu gła­skała korę
roślin i szep­tała do pni tak długo, aż połą­czone gałę­zie utwo­rzyły
szczelny dach z listo­wia na tyle wysoko, aby­śmy mogli nawet usiąść.
Wgra­mo­li­li­śmy się do kry­jówki i leże­li­śmy zasłu­chani w szum desz­czu oraz
uja­da­nie psów w oddali. Gdzieś w lesie ludzie z bro­nią na­dal nas
tro­pili. Jestem pewien, że mając chwilę na prze­my­śle­nia, każde z nas
zasta­na­wiało się nad tym samym — co będzie, jeśli nas zła­pią.


Cla­ire zaczęła pła­kać, na początku cicho, ale potem coraz gło­śniej i gło­śniej, aż w końcu zawo­dziła oboj­giem ust i led­wie mogła zła­pać oddech
mię­dzy szlo­chami.


— Weź się w garść! — wark­nął Enoch. — Usły­szą cię i dopiero wszy­scy
będziemy mieli powody do pła­czu.


— Rzucą nas psom na pożar­cie! — wychli­pała Cla­ire. — Będę strze­lać i zro­bią w nas dziury, i zabiorą panią Pere­grine!


Bron­wyn przy­kuc­nęła obok i zamknęła ją w niedź­wie­dzim uści­sku.


— Cla­ire, pro­szę! Musisz myśleć o czymś innym.


— Prze­cież pró­buuu… pró­buuuję! — zawyła mała.


— Pró­buj bar­dziej!


Cla­ire z całej siły zaci­snęła powieki, ode­tchnęła głę­boko i wstrzy­mała
oddech, aż zaczęła przy­po­mi­nać balon tuż przed pęk­nię­ciem — po czym
gwał­tow­nie roz­sz­lo­chała się i roz­ka­słała jed­no­cze­śnie, gło­śniej niż
dotąd.


Enoch przy­ci­snął dło­nie do obu jej ust.


— Cicho!


— Prze… prze… prze­pra­szam — krztu­siła się. — Mo… może gdy­bym posłu­chała
histo­ryjki… jed­nej z Baśni…


— Tylko nie to — jęk­nął Mil­lard. — Zaczy­nam żało­wać, że nie zgu­bi­li­śmy
tych cho­ler­nych ksiąg na morzu razem z resztą rze­czy!


Pani Pere­grine prze­mó­wiła — o ile można było tak to nazwać — pod­ska­ku­jąc
na skrzyni Bron­wyn i stu­ka­jąc dzio­bem w wieko. Wewnątrz, razem z resztką
naszego skrom­nego dobytku, leżały Baśnie.


— A ja się zga­dzam z naszą panią P. — powie­dział Enoch. — Warto
spró­bo­wać, byle tylko Cla­ire prze­stała ryczeć.


— No dobra, mała — wes­tchnęła Bron­wyn. — Ale tylko jedna baśń. I musisz
obie­cać, że prze­sta­niesz pła­kać!


— Obie… obie­cuję. — Cla­ire pocią­gnęła nosem.


Bron­wyn otwo­rzyła skrzy­nię i wyjęła z niej nasiąk­nięty wodą tom Zbioru
baśni oso­bli­wych. Emma zbli­żyła się do niej i zapa­liła maleńki pło­myk
na palcu, żeby Bron­wyn cokol­wiek widziała. Potem pani Pere­grine,
naj­wy­raź­niej chcąc jak naj­szyb­ciej uci­szyć Cla­ire, wzięła brzeg okładki
w dziób i otwo­rzyła książkę na przy­pad­ko­wym roz­dziale. Bron­wyn zaczęła
czy­tać pół­gło­sem.


— Dawno, oso­bli­wie dawno temu, w sta­rym, ciem­nym lesie żyło wiele,
bar­dzo wiele zwie­rząt. Nie bra­ko­wało w nim kró­li­ków, jeleni i lisów, tak
jak w każ­dym lesie, ale były tam i zwie­rzęta mniej pospo­lite, jak
szczu­dło­no­gie niedź­wie­dzie, dwu­głowe ponu­ry­sie i gada­jące emu­rafy. Te
oso­bliwe zwie­rzęta sta­no­wiły ulu­biony cel zaku­sów myśli­wych, któ­rzy
uwiel­biali do nich strze­lać, wie­szać je na ścia­nach i prze­chwa­lać się
zdo­by­czami przed zaprzy­jaź­nio­nymi myśli­wymi. Jesz­cze bar­dziej lubili
sprze­da­wać je wła­ści­cie­lom ogro­dów zoo­lo­gicz­nych, któ­rzy za pie­nią­dze
poka­zy­wali stwory zamknięte w klat­kach. Może­cie sobie pomy­śleć, że
znacz­nie lepiej jest tra­fić do klatki, niż wylą­do­wać w cha­rak­te­rze
tro­feum na ścia­nie, jed­nak oso­bliwe istoty są szczę­śliwe wyłącz­nie na
wol­no­ści. Po pew­nym cza­sie duch uwię­zio­nego mar­nieje i zwie­rzę zaczyna
zazdro­ścić przy­ja­cio­łom na ścia­nie.


— To smutna baśń — poskar­żyła się Cla­ire. — Opo­wiedz inną.


— Mnie się podoba — wtrą­cił Enoch. — Popro­szę wię­cej o strze­la­niu i wie­sza­niu.


Bron­wyn zigno­ro­wała oboje.


— Wtedy po ziemi cią­gle wędro­wały olbrzymy — cią­gnęła. — Tak jak dawno
temu, w cza­sach Aldinna, choć było ich coraz mniej. Zda­rzyło się pew­nego
razu, że jeden z tych gigan­tów zamiesz­kał pod lasem. Był bar­dzo miły,
mówił cicho, jadł tylko rośliny, a na imię mu było Cuth­bert. Pew­nego
dnia Cuth­bert poszedł do lasu zbie­rać jagody i ujrzał myśli­wego
pochło­nię­tego łowami na emu­rafę. Dobro­tliwy olbrzym pod­niósł małą
emu­rafkę za długą szyję i sta­nął wypro­sto­wany, wspi­na­jąc się na palce, a nie robił tego czę­sto, bo wów­czas strzy­kało mu w sta­rych kościach. Mógł
więc teraz się­gnąć bar­dzo wysoko i posta­wił emu­rafkę na szczy­cie góry, z dala od nie­bez­pie­czeń­stwa. Potem na wszelki wypa­dek zro­bił z myśli­wego
mokrą plamę, miaż­dżąc go mię­dzy pal­cami stóp.


Po lesie roze­szły się wie­ści o dobroci Cuth­berta, a oso­bliwe zwie­rzęta
wkrótce zaczęły się zja­wiać u niego codzien­nie, pro­sząc, by posta­wił je
na szczy­cie góry, z dala od nie­bez­pie­czeń­stwa. „Ochro­nię was, mali
bra­cia i sio­stry” — powie­dział Cuth­bert. „W zamian pro­szę jedy­nie,
byście ze mną roz­ma­wiały i dotrzy­my­wały mi towa­rzy­stwa. Nie­wiele
olbrzy­mów pozo­stało na świe­cie, więc od czasu do czasu doskwiera mi
samot­ność”. A one odpowie­działy: „Oczy­wi­ście, Cuth­ber­cie, tak zro­bimy”.


I tak każ­dego dnia Cuth­bert rato­wał coraz wię­cej oso­bli­wych zwie­rząt
przed myśli­wymi, pod­no­sząc je za karki i sta­wia­jąc na górze, aż zebrała
się tam cała oso­bliwa mena­że­ria. Zwie­rzęta były szczę­śliwe, bo wresz­cie
żyły w spo­koju, i Cuth­bert był szczę­śliwy, bo kiedy stał na pal­cach i opie­rał brodę na szczy­cie wzgó­rza, mógł roz­ma­wiać z nowymi przy­ja­ciółmi,
ile mu się podo­bało.


Pew­nego ranka na spo­tka­nie z Cuth­ber­tem przy­szła cza­row­nica. Wła­śnie
brał kąpiel w nie­wiel­kim jezio­rze w cie­niu góry, kiedy do niego
prze­mó­wiła: „Bar­dzo mi przy­kro, ale teraz muszę zamie­nić cię w kamień”.


„Dla­czego chcesz to zro­bić?” — spy­tał. „Poczciwy ze mnie olbrzym i uczynny”.


„Zatrud­niła mnie rodzina myśli­wego, któ­rego roz­gnio­tłeś na mia­zgę” —
odparła.


„Ach” — powie­dział. „Zapo­mnia­łem o nim”.


„Naprawdę ogrom­nie mi przy­kro” — powtó­rzyła cza­row­nica, a następ­nie
mach­nęła brzo­zową witką i biedny Cuth­bert obró­cił się w kamień.


Nagle stał się bar­dzo ciężki — tak ciężki, że zaczął się zapa­dać w jezio­rze. Pogrą­żał się i pogrą­żał, i nie prze­sta­wał się pogrą­żać, aż
woda się­gnęła mu do samej szyi. Zaprzy­jaź­nione zwie­rzęta spo­strze­gły, co
się dzieje, i choć czuły się okrop­nie, uznały, że w żaden spo­sób pomóc
mu nie mogą.


„Wiem, że mnie nie oca­li­cie!” — krzyk­nął Cuth­bert do przy­ja­ciół. „Ale
przy­naj­mniej przyjdź­cie tu i ze mną poroz­ma­wiaj­cie! Utkwi­łem i jestem
bar­dzo samotny!”.


„Ale jeśli tam zej­dziemy, myśliwi nas zastrzelą!” — odkrzyk­nęły
zwie­rzęta.


Cuth­bert wie­dział, że mają rację, ale nie usta­wał w bła­ga­niach.


„Roz­ma­wiaj­cie ze mną!” — zawo­łał. „Pro­szę, przyjdź­cie i poroz­ma­wiaj­cie
ze mną!”.


Zwie­rzęta pró­bo­wały śpie­wać i poro­zu­mieć się z bied­nym Cuth­ber­tem z bez­piecz­nego szczytu wzgó­rza, ale znaj­do­wały się zbyt daleko, a ich
głosy były zbyt ciche, więc nawet w wiel­gach­nych uszy­skach Cuth­berta
przy­po­mi­nały jedy­nie sze­lest liści na wie­trze.


„Mów­cie do mnie!” — bła­gał. „Przyjdź­cie i poroz­ma­wiaj­cie ze mną!”.


Nie zro­biły tego jed­nak. A Cuth­bert na­dal pła­kał, gdy jego gar­dło
kamie­niało, tak jak reszta jego olbrzy­miego ciała. Koniec.


Bron­wyn zamknęła książkę.


Cla­ire wyda­wała się obu­rzona.


— To już? — spy­tała.


Enoch wybuch­nął śmie­chem.


— Już — potwier­dziła Bron­wyn.


— Kosz­marna histo­ria — pod­su­mo­wała Cla­ire. — Opo­wiedz coś innego.


— Baśń to baśń — oświad­czyła Emma. — A teraz pora spać.


Cla­ire wydęła usta, jed­nak prze­stała pła­kać. Opo­wieść speł­niła swoje
zada­nie.


— Jutro pew­nie nie będzie łatwiej, niż było dzi­siaj — powie­dział
Mil­lard. — Musimy odpo­cząć, ile się da.


Zebra­li­śmy kawałki sprę­ży­stego mchu do wyko­rzy­sta­nia jako poduszki. Emma
osu­szyła roślinę dłońmi, zanim uło­ży­li­śmy ją pod gło­wami. Z braku koców
przy­tu­li­li­śmy się wszy­scy do sie­bie: Bron­wyn obej­mo­wała malu­chy; Fiona
przy­warła do Hugh, któ­remu psz­czoły wyla­ty­wały z otwar­tych ust, gdy
chra­pał, i pil­no­wały śpią­cego pana; Horace i Enoch trzę­śli się, leżąc
ple­cami do sie­bie, zbyt dumni, by się przy­tu­lać; ja zaś leża­łem z Emmą.
Poło­ży­łem się na ple­cach i obją­łem ją ręką tak, aby trzy­mała głowę na
mojej piersi. Nasze twa­rze znaj­do­wały się tak kusząco bli­sko sie­bie, że
mogłem cało­wać Emmę w czoło, kiedy tylko naszła mnie ochota. Pew­nie bym
nie prze­stał, gdyby nie to, że byłem śmier­tel­nie zmę­czony, a ona
ema­no­wała cie­płem jak elek­tryczny koc. Wkrótce spa­łem i śniły mi się
przy­jemne, nie­warte zapa­mię­ta­nia sny.


Ni­gdy nie pamię­tam miłych snów; przy­cze­piają się do mnie wyłącz­nie
kosz­mary.


Był to cud, że udało mi się spać, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści. A jed­nak
nawet tutaj — pod­czas ucieczki przed śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nym wro­giem,
w pro­wi­zo­rycz­nym sza­ła­sie — w ramio­nach Emmy zdo­ła­łem odna­leźć odro­binę
spo­koju, mimo obaw o wła­sne życie.


Pani Pere­grine czu­wała nad nami, a jej czarne oczy lśniły w ciem­no­ści.
Choć ranna i odmie­niona, na­dal nas chro­niła.


W nocy się ochło­dziło, a Cla­ire zaczęła się trząść i poka­sły­wać, więc
Bron­wyn szturch­nię­ciem obu­dziła Emmę.


— Panno Bloom — powie­działa. — Mała cię potrze­buje. Chyba zaczyna
cho­ro­wać.


Szep­cząc prze­pro­siny, Emma wyśli­znęła się z moich objęć i poszła zająć
się Cla­ire. Poczu­łem ukłu­cie zazdro­ści, a potem wyrzuty sumie­nia, że
zazdrosz­czę cho­rej przy­ja­ciółce. I tak leża­łem samot­nie, mając
irra­cjo­nalne wra­że­nie, że zosta­łem porzu­cony. Patrzy­łem w ciem­ność,
bar­dziej wyczer­pany niż kie­dy­kol­wiek, a jed­nak nie­zdolny do snu.
Sły­sza­łem, jak inni się poru­szają i jęczą w szpo­nach kosz­ma­rów, zapewne
i tak mniej strasz­nych od tego, który miał ich powi­tać po prze­bu­dze­niu.
Ciem­ność w końcu zaczęła się cofać, krok po kroku, i nie­mal
nie­zau­wa­żal­nie niebo stop­niowo jaśniało, aż przy­brało barwę bla­dego
błę­kitu.
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Ran­kiem wyczoł­ga­li­śmy się z naszego sza­łasu. Wydłu­ba­łem mech z wło­sów i na próżno usi­ło­wa­łem strzep­nąć błoto ze spodni. Udało mi się jedy­nie
jesz­cze bar­dziej je roz­sma­ro­wać, przez co przy­po­mi­na­łem wyplu­tego przez
zie­mię potwora z bagien. Byłem głodny jak ni­gdy dotąd. Mia­łem wra­że­nie,
że mój żołą­dek sam zżera się od środka i bolało mnie wszystko, co mogło
boleć — od wio­sło­wa­nia, biegu i spa­nia na ziemi. Mimo to parę razy los
się do nas uśmiech­nął: w nocy deszcz prze­stał padać, robiło się coraz
cie­plej i naj­wy­raź­niej udało nam się unik­nąć upio­rów oraz ich psów,
przy­naj­mniej tym­cza­sowo — albo prze­stały szcze­kać, albo były zbyt
daleko, żeby­śmy je sły­szeli.


Pod­czas ucieczki bez­na­dziej­nie się zgu­bi­li­śmy. Za dnia w lesie wcale nie
było łatwiej się poru­szać niż nocą. Jodły o zie­lo­nych kona­rach
roz­cią­gały się w nie­skoń­czo­nych i nie­upo­rząd­ko­wa­nych rzę­dach, a każdy z nich był lustrza­nym odbi­ciem pozo­sta­łych. Zie­mię pokry­wał dywan opa­dłych
liści, które sku­tecz­nie ukry­wały ślady być może pozo­sta­wione przez nas w nocy. Obu­dzi­li­śmy się w sercu zie­lo­nego labi­ryntu bez mapy i kom­pasu, a zła­mane skrzy­dło pani Pere­grine unie­moż­li­wiało jej wznie­sie­nie się ponad
korony drzew, skąd mogłaby nas popro­wa­dzić. Enoch zapro­po­no­wał, żeby­śmy
wypu­ścili w górę Olive, jak wcze­śniej we mgle, ale nie mie­li­śmy liny, by
ją przy­trzy­mać. Gdyby wzbiła się w niebo, ni­gdy już byśmy jej nie
odzy­skali.


Chora Cla­ire czuła się coraz gorzej. Leżała zwi­nięta na kola­nach
Bron­wyn, spo­cona mimo chłodu. Była tak chuda, że mógł­bym poli­czyć jej
żebra pod sukienką.


— Wyzdro­wieje? — zapy­ta­łem.


— Ma gorączkę — odparła Bron­wyn, doty­ka­jąc policzka dziew­czynki. —
Potrze­buje lekar­stwa.


— Naj­pierw musimy się wydo­stać z tego prze­klę­tego lasu — zauwa­żył
Mil­lard.


— Naj­pierw musimy zjeść — wtrą­cił Enoch. — Potem roz­wa­żymy opcje.


— Jakie opcje? — spy­tała Emma. — Wybierz kie­ru­nek i tam pój­dziemy.
Wszystko jedno który.


Usie­dli­śmy, żeby zjeść w ponu­rej ciszy. Ni­gdy nie pró­bo­wa­łem psiej
karmy, ale jestem pewien, że nasze śnia­da­nie, czyli brą­zo­wawe kawałki
zesta­lo­nego tłusz­czu z mięsa w zardze­wia­łych pusz­kach, było gor­sze. Z braku sztuć­ców musie­li­śmy grze­bać w nich pal­cami.


— Zapa­ko­wa­łem pięć puszek solo­nego pasz­tetu z dzi­kiego ptac­twa i trzy
puszki foie gras z kor­ni­szo­nami — powie­dział Horace gorzko. — A naszą
tra­ge­dię na morzu prze­trwało coś takiego. — Zatkał nos i bez żucia
prze­łknął kawał gala­re­to­wa­tej brei. — To chyba kara.


— Za co? — spy­tała Emma. — Byli­śmy grzeczni jak aniołki, przy­naj­mniej
więk­szość z nas.


— Może za grze­chy z minio­nego życia. Sam nie wiem.


— Oso­bliwcy nie mają minio­nego życia — zauwa­żył Mil­lard. — Wszyst­kie
żywoty prze­ży­wamy jed­no­cze­śnie.


Skoń­czy­li­śmy w pośpie­chu, a po zako­pa­niu pustych puszek przy­go­to­wa­li­śmy
się do wędrówki. Kiedy już mie­li­śmy wyru­szyć, Hugh w oto­cze­niu chmury
pobu­dzo­nych psz­czół przedarł się przez gęstwinę krze­wów do naszego
pro­wi­zo­rycz­nego obozu. Był tak roz­go­rącz­ko­wany, że bra­ko­wało mu tchu.


— Gdzieś ty był? — zapy­tał go Enoch.


— Potrze­bo­wa­łem chwili na osob­no­ści, żeby dopil­no­wać moich poran­nych
spraw — odparł wymi­ja­jąco. — I zna­la­złem…


— Kto ci pozwo­lił znik­nąć nam z oczu? — zde­ner­wo­wał się Enoch. — Omal
nie ode­szli­śmy bez cie­bie!


— A kto mówi, że potrze­bo­wa­łem pozwo­le­nia? Tak czy ina­czej, widzia­łem…


— Nie możesz sobie ot tak po pro­stu odcho­dzić! A gdy­byś się zgu­bił?


— Już się zgu­bi­li­śmy.


— Ty igno­ran­cie! A gdy­byś nie zna­lazł drogi powrot­nej?


— Zosta­wi­łem za sobą ślad w postaci psz­czół, jak zawsze…


— Może wresz­cie dasz mu dokoń­czyć?! — wrza­snęła Emma.


— Dzię­kuję — powie­dział Hugh, a potem się odwró­cił i wska­zał kie­ru­nek, z któ­rego przy­szedł. — Widzia­łem wodę mię­dzy drze­wami. Cał­kiem sporo wody.


Emma się zachmu­rzyła.


— Pró­bu­jemy odda­lić się od morza, a nie do niego zbli­żyć — przy­po­mniała.
— W nocy musie­li­śmy zato­czyć koło.


Podą­ży­li­śmy za Hugh tam, skąd przy­szedł. Bron­wyn nio­sła panią Pere­grine
na ramie­niu i biedną chorą Cla­ire na rękach. Po pra­wie stu metrach
dostrze­gli­śmy za drze­wami poły­sku­jące szare fale. Dotar­li­śmy do
zbior­nika wod­nego znacz­nych roz­mia­rów.


— To okropne — jęk­nął Horace. — Zapę­dzili nas z powro­tem pro­sto w swoje
ręce!


— Nie sły­szę żad­nych żoł­nie­rzy — powie­działa Emma. — Szcze­rze mówiąc,
nic nie sły­szę. Nawet szumu oce­anu.


— Bo to nie ocean, ciem­niaki — burk­nął Enoch, a potem wstał i pobiegł do
wody.


Kiedy go dogo­ni­li­śmy, stał po kostki w mokrym pia­sku i spo­glą­dał na nas
z peł­nym satys­fak­cji uśmie­chem. „A nie mówi­łem?” — zda­wał się pytać.
Miał rację — to nie było morze. Zna­leź­li­śmy się nad zasnu­tym mgłą, sinym
jezio­rem, sze­ro­kim i oko­lo­nym jodłami, o powierzchni gład­kiej niczym
lustro. Naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­styczne było jed­nak coś, czego nie
zauwa­ży­łem, dopóki Cla­ire nie wska­zała mi wiel­kiej for­ma­cji skal­nej,
która ster­czała z pobli­skich pły­cizn. Mój wzrok prze­śli­znął się po niej,
ale po chwili powró­cił i przyj­rza­łem się raz jesz­cze. W kamie­niach
dostrze­głem coś dziw­nego i zde­cy­do­wa­nie zna­jo­mego.
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— To olbrzym z baśni! — zawo­łała Cla­ire, wycią­ga­jąc rękę. — To Cuth­bert!


Bron­wyn pogła­skała ją po gło­wie.


— Cicho, skar­bie, masz gorączkę.


— Nie bądź śmieszna — dodał Enoch. — To tylko skała.


Ale to nie była tylko skała. Wiatr i deszcz spra­wiły, że rysy
gigan­tycz­nej twa­rzy się zatarły, nie­mniej głaz wyglą­dał jak głowa
zanu­rzo­nego nie­mal do brody olbrzyma. Można było wyraź­nie dostrzec
głowę, szyję, nos, a nawet grdykę; na czubku cze­repu rosły krzaki i drzewa, przy­po­mi­na­jące gęstwinę zmierz­wio­nych wło­sów. Naj­dziw­niej­sze
było jed­nak uło­że­nie głowy — wyda­wała się odrzu­cona do tyłu, z otwar­tymi
ustami, tak jakby olbrzym z bajki, któ­rej słu­cha­li­śmy nocą, zamie­nił się
w kamień, krzy­cząc do swo­ich przy­ja­ciół na szczy­cie góry.


— Patrz­cie! — Olive wska­zała ska­li­ste urwi­sko w oddali. — To na pewno
góra Cuth­berta!


— Olbrzymy są praw­dziwe — wymam­ro­tała Cla­ire cicho, gło­sem peł­nym
zachwytu. — I tak samo Baśnie!


— Nie wycią­gajmy absur­dal­nych wnio­sków — mruk­nął Enoch. — Co bar­dziej
praw­do­po­dobne? Że autor baśni, którą wczo­raj czy­ta­li­śmy, zain­spi­ro­wał
się skałą o kształ­cie głowy olbrzyma, czy że ta skała o kształ­cie głowy
naprawdę była kie­dyś olbrzy­mem?


— Zawsze wszystko psu­jesz — poskar­żyła się Olive. — A ja wie­rzę w olbrzymy, nawet jeśli ty nie.


— Baśnie to baśnie i tyle — burk­nął Enoch.


— Cie­kawe — powie­dzia­łem. — Wła­śnie to myśla­łem o was wszyst­kich, zanim
się pozna­li­śmy.


— Jacob, nie bądź nie­mą­dry — zaśmiała się Olive. — Naprawdę myśla­łeś, że
ktoś nas wymy­ślił?


— Pew­nie. Byłem tego zda­nia nawet po tym, jak się spo­tka­li­śmy. Przez
pewien czas czu­łem się tak, jak­bym tra­cił rozum.


— Wszystko jedno, czy olbrzymy są praw­dziwe, czy nie — oświad­czył
Mil­lard. — Grunt, że to nie­wia­ry­godny zbieg oko­licz­no­ści. Czy­ta­li­śmy tę
histo­rię led­wie wczo­raj i nagle następ­nego ranka tra­fiamy na for­ma­cję,
która zain­spi­ro­wała pisa­rza. Jakie jest praw­do­po­do­bień­stwo takiego
zda­rze­nia?


— Moim zda­niem, to nie jest przy­pa­dek — oznaj­miła Emma. — Prze­cież pani
Pere­grine sama otwo­rzyła książkę. Na pewno celowo wybrała aku­rat tę
histo­rię.


Bron­wyn spoj­rzała na ptaka na ramie­niu.


— Czy tak, pro­szę pani? Dla­czego?


— Bo to coś zna­czy — odparła Emma.


— Zde­cy­do­wa­nie — przy­tak­nął Enoch. — To zna­czy, że powin­ni­śmy wspiąć się
na urwi­sko. Może nawet zoba­czymy tam, jak wyjść z lasu!


— Cho­dziło mi o to, że baśń coś zna­czy — wyja­śniła mu Emma. — Czego
chciał olbrzym z tej histo­rii? O co cią­gle pro­sił?


— Żeby ktoś z nim poga­dał! — odparła Olive niczym pilna uczen­nica.


— Otóż to — potwier­dziła Emma. — Jeśli zatem na­dal chce poroz­ma­wiać,
wysłu­chajmy, co ma do powie­dze­nia.


Po tych sło­wach weszła do jeziora. Patrzy­li­śmy na nią z lek­kim
zdu­mie­niem.


— Dokąd ona się wybiera? — zapy­tał Mil­lard.


Wyglą­dało na to, że zwraca się do mnie, więc pokrę­ci­łem głową.


— Gonią nas upiory! — wrza­snął za nią Enoch. — Jeste­śmy kom­plet­nie
zgu­bieni! Co ty sobie myślisz, do pta­siej cho­lery?


— Myślę sobie oso­bli­wie! — odwrza­snęła, brnąc przez mie­li­znę do pod­nóża
skały.


Potem wspięła się na dolną szczękę olbrzyma i zaj­rzała mu do otwar­tych
ust.


— No i?! — krzyk­ną­łem. — Co widzisz?!


— Nie wiem! — odparła. — Ale wygląda na to, że tu jest bar­dzo głę­boko.
Lepiej przyj­rzę się z bli­ska!


Emma pod­cią­gnęła się pro­sto do wnę­trza kamien­nych ust kolosa.


— Lepiej zejdź, zanim zro­bisz sobie krzywdę! — wrza­snął Horace. — Przez
cie­bie wszy­scy się dener­wują!


— To cie­bie wszystko dener­wuje — zauwa­żył Hugh.


Emma wrzu­ciła kamień do gar­dzieli olbrzyma i zaczęła nasłu­chi­wać.


— To chyba może być… — Nie dokoń­czyła, bo nagle pośli­znęła się na żwi­rze
i w ostat­niej chwili chwy­ciła się skały.


— Uwa­żaj! — krzyk­ną­łem, a serce pode­szło mi do gar­dła. — Cze­kaj, ja też
idę!


Rzu­ci­łem się za nią do jeziora.


— To może być co? — zawo­łał Enoch.


— Prze­ko­namy się tylko w jeden spo­sób! — oświad­czyła Emma z entu­zja­zmem
i wgra­mo­liła się głę­biej do ust giganta.


— Dobry Boże — mruk­nął Horace. — Cała ona…


— Cze­kaj! — krzyk­ną­łem ponow­nie, ale już znik­nęła w gar­dle olbrzyma.
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Z bli­ska olbrzym pre­zen­to­wał się jesz­cze oka­za­lej niż z brzegu.
Zaglą­da­jąc w jego pogrą­żone w mroku gar­dło, mógł­bym przy­siąc, że nie­mal
sły­szę oddech sta­rego Cuth­berta. Przy­ło­ży­łem dło­nie do ust i zawo­ła­łem
Emmę, ale odpo­wie­działo mi tylko echo. Pozo­stali już brnęli przez
jezioro, ale nie mogłem na nich cze­kać. A jeśli wpa­dła w tara­paty?
Zaci­sną­łem zęby, opu­ści­łem nogi w ciem­no­ści i sko­czy­łem.


Spa­da­łem bar­dzo długo. Przez okrą­głą sekundę. Potem — plusk! — wpa­dłem
do wody tak zim­nej, że aż zachły­sną­łem się powie­trzem, gdy wszyst­kie
moje mię­śnie skur­czyły się w tym samym momen­cie. Musia­łem sobie
przy­po­mnieć, że utonę, jeśli nie spró­buję uno­sić się na wodzie jak
korek. Tra­fi­łem do pogrą­żo­nej w pół­mroku, wąskiej komory peł­nej wody, i stało się jasne, że nie zdo­łam się wspiąć z powro­tem w górę dłu­giego,
wąskiego gar­dła olbrzyma. Nie było tu ani sznura, ani dra­biny, ani
wystę­pów skal­nych. Wykrzyk­ną­łem imię Emmy, ale nie widzia­łem jej ni­gdzie
w pobliżu.


„O mój Boże” — pomy­śla­łem. „Uto­nęła!”.


Nagle jed­nak coś poła­sko­tało moje ramiona, na wodzie wokół mnie poja­wiły
się bąbelki powie­trza i chwilę potem na powierzch­nię wypły­nęła Emma,
wal­cząc o oddech.


W bla­dym świe­tle wyglą­dało na to, że wszystko z nią w porządku.


— Na co cze­kasz? — zapy­tała, ude­rza­jąc wodę dło­nią, jakby chciała, żebym
zanur­ko­wał razem z nią. — No chodź!


— Osza­la­łaś? — zapy­ta­łem. — Uwięź­li­śmy tutaj!


— Jasne, że nie! — obru­szyła się.


— Haaalooo! — W górze roz­legł się głos Bron­wyn. — Sły­szę was tam w dole!
Co zna­leź­li­ście?


— To chyba wej­ście do pętli! — odkrzyk­nęła Emma. — Powiedz­cie wszyst­kim,
żeby się nie bali i sko­czyli. Jacob i ja spo­tkamy się z wami po dru­giej
stro­nie!


Potem wzięła mnie za rękę i cho­ciaż nie­zu­peł­nie rozu­mia­łem, co się
dzieje, nabra­łem powie­trza w płuca, a Emma wcią­gnęła mnie pod wodę.
Obró­ci­li­śmy się gło­wami w dół i ener­gicz­nie wyma­chu­jąc nogami,
podą­ży­li­śmy ku znaj­du­ją­cemu się w skale otwo­rowi. Miał roz­miary
czło­wieka i widać było w nim świa­tło dzienne. Emma wepchnęła mnie do
środka, a potem popły­nęła za mną przez pro­wa­dzący do jeziora komin o dłu­go­ści mniej wię­cej trzech metrów. Nad nami widzia­łem pomarsz­czoną
powierzch­nię wody, a wyżej nie­bie­skie, zała­mu­jące się niebo. Kiedy
wypły­wa­li­śmy, woda dra­ma­tycz­nie się ocie­pliła i natych­miast dostrze­głem
zmianę pogody. Zro­biło się gorąco i parno, a zło­ci­ste świa­tło świad­czyło
o tym, że jest popo­łu­dnie. Zmie­niła się rów­nież głę­bo­kość jeziora —
teraz woda się­gała aż do brody olbrzyma.


— Widzisz? — Emma uśmiech­nęła się sze­roko. — Jeste­śmy kiedy indziej!


I rze­czy­wi­ście — ot tak, tra­fi­li­śmy do pętli. Po opusz­cze­niu łagod­nego
poranka w 1940 roku zna­leź­li­śmy się w upal­nym popo­łu­dniu dużo wcze­śniej,
choć trudno było okre­ślić kiedy dokład­nie, tu w lesie, z dala od łatwo
roz­po­zna­wal­nych oznak cywi­li­za­cji.


Jedno po dru­gim inne dzieci wyła­niały się wokół nas. Widoczne zmiany w oto­cze­niu spra­wiły, że natych­miast wycią­gnęły wła­sne wnio­ski.


— Rozu­mie­cie, co to ozna­cza? — Zady­szany z emo­cji Mil­lard roz­chla­py­wał
wodę i krę­cił się w kółko. — To zna­czy, że Baśnie zawie­rają ukryte
prze­kazy!


— Więc jed­nak nie są takie bez­u­ży­teczne, co? — spy­tała Olive.


— Nie mogę się docze­kać, kiedy zacznę je ana­li­zo­wać i opa­try­wać
przy­pi­sami. — Mil­lard zatarł ręce.


— Ani mi się waż bazgrać po mojej książce, Mil­lar­dzie Nul­lings! —
wykrzyk­nęła Bron­wyn.


— Ale co to za pętla? — spy­tał Hugh. — Jak myśli­cie, kto tu mieszka?


— Zaprzy­jaź­nione z Cuth­ber­tem zwie­rzęta oczy­wi­ście! — odparła Olive.


Enoch prze­wró­cił oczami, ale powstrzy­mał się od powie­dze­nia gło­śno tego,
co mu cho­dziło po gło­wie — „To tylko baśń!” — może dla­tego, że i on
zaczy­nał zmie­niać zda­nie.


— Każda pętla ma swoją ymbrynkę — oznaj­miła Emma. — Nawet tajem­ni­cze
pętle ze Zbioru baśni. Znajdźmy ją.


— Jasne, ale gdzie? — spy­tał Mil­lard.


— W baśni poja­wia się wzmianka jedy­nie o jezio­rze i górze. — Emma
wska­zała urwi­sko za drze­wami. — Kto jest gotowy się powspi­nać?


Wszy­scy byli­śmy zmę­czeni i głodni, ale dzięki zna­le­zie­niu pętli każdy z nas poczuł przy­pływ ener­gii. Zosta­wi­li­śmy za sobą kamien­nego olbrzyma,
by wyru­szyć przez lasy do pod­nóża urwi­ska, a nasze ubra­nia szybko
powy­sy­chały w upale. Zbli­ża­jąc się do ściany skal­nej, szli­śmy coraz
bar­dziej pod górę, i wresz­cie na naszej dro­dze poja­wiła się wydep­tana
ścieżka. Wio­dła wśród kęp jodeł o gałę­ziach jak szczotki, po krę­tych
skal­nych przej­ściach, aż wresz­cie stała się nie­mal pio­nowa i momen­tami
musie­li­śmy wdra­py­wać się na czwo­raka, cze­pia­jąc się urwi­stej ziemi i pod­cią­ga­jąc naprzód.


— Oby na końcu tego szlaku cze­kało coś wspa­nia­łego. — Horace otarł pot z czoła. — Dżen­tel­meni się nie pocą!


Ścieżka miała teraz sze­ro­kość wstążki. Zie­mia po pra­wej stro­nie ostro
się wzno­siła, a po lewej gwał­tow­nie opa­dała. W oddali roz­cią­gał się
dywan zie­lo­nych wierz­choł­ków drzew.


— Trzy­maj­cie się tuż przy ścia­nie! — uprze­dziła nas Emma. — Do pod­nóża
daleka droga.


Zakrę­ciło mi się w gło­wie, choć tylko zer­k­ną­łem w prze­paść. Wyglą­dało na
to, że znie­nacka doświad­czam nowego dla mnie i obez­wład­nia­ją­cego lęku
wyso­ko­ści. Samo sta­wia­nie jed­nej stopy przed drugą wyma­gało ode mnie
peł­nej kon­cen­tra­cji.


Poczu­łem na ramie­niu dotyk Emmy.


— Wszystko w porządku? — wyszep­tała. — Wyda­jesz się blady.


Skła­ma­łem, że nic mi nie jest, i udało mi się utrzy­mać swój stan w tajem­nicy jesz­cze przez trzy zakręty na ścieżce, po któ­rych moje serce
zaczęło galo­po­wać, a nogi trząść tak bar­dzo, że musia­łem usiąść na samym
środku dróżki, blo­ku­jąc przej­ście wszyst­kim za sobą.


— No i masz — mruk­nął Hugh. — Jacob się sypie.


— Nie wiem, co się ze mną dzieje — wymam­ro­ta­łem. — Dotąd ni­gdy nie bałem
się wyso­ko­ści, a teraz led­wie spoj­rzę w dół za kra­wędź ścieżki, od razu
żołą­dek pod­cho­dzi mi do gar­dła.


Nagle do głowy przy­szła mi okropna myśl: „A jeśli to nie był lęk
wyso­ko­ści, tylko strach przed głu­chol­cami?”.


Natych­miast uzna­łem, że to nie­moż­liwe — w końcu znaj­do­wa­li­śmy się w pętli, gdzie głu­cholce nie miały dostępu. Im bar­dziej sku­pia­łem się na
dozna­niach szar­pią­cych moje trze­wia, tym dobit­niej czu­łem, że to nie
prze­paść mnie prze­raża, lecz coś poza nią.


Musia­łem się prze­ko­nać na wła­sne oczy.


Wszy­scy traj­ko­tali mi nad głową, pyta­jąc, co się dzieje i czy nic mi nie
jest. Odgro­dzi­łem się od ich gło­sów, opar­łem na dło­niach i przy­su­ną­łem
do kra­wę­dzi dróżki. Im bli­żej skraju urwi­ska się znaj­do­wa­łem, tym gorzej
zno­si­łem ból w żołądku. Mia­łem wra­że­nie, że coś roz­rywa mnie pazu­rami od
środka. Tuż przy brzegu przy­war­łem klatką pier­siową do ziemi, a następ­nie zaha­czy­łem pal­cami o skraj skały i pod­cią­gną­łem się, żeby
spoj­rzeć poza nią.


Dopiero po chwili udało mi się zauwa­żyć głu­cholca. Naj­pierw widzia­łem
tylko lśnie­nie na tle stro­mi­zny góry; drżący punkt, przy­po­mi­na­jący fale
gorąca nad roz­grza­nym sil­ni­kiem samo­chodu. Led­wie dostrze­galne
zakłó­ce­nie obrazu. Tak wła­śnie głu­cholce wyglą­dały w oczach nor­mal­nych
ludzi, a także innych oso­bliw­ców — tych, któ­rzy nie dys­po­no­wali moim
darem.


W tym samym momen­cie poczu­łem, jak moja oso­bliwa umie­jęt­ność budzi się
do życia. W bar­dzo krót­kim cza­sie dys­kom­fort w moim brzu­chu
skon­cen­tro­wał się w jed­nym miej­scu i do niego ogra­ni­czył. W spo­sób,
któ­rego nie potra­fię w pełni wyja­śnić, ból się ukie­run­ko­wał i wydłu­żył,
zmie­nia­jąc punkt w linię, prze­cho­dząc z jed­nego wymiaru do dwóch. Linia
ta, niczym igła kom­pasu, wska­zała roze­dr­ganą plamę w odle­gło­ści stu
metrów w dole, z lewej strony zbo­cza, a fale i bły­ski zaczęły się
kon­cen­tro­wać i zbi­jać w jed­no­litą czarną masę, zło­żoną z macek oraz
cie­nia człe­ko­kształtną istotę, która tkwiła przy­cze­piona do skał.


Nagle głu­cho­lec zauwa­żył, że go widzę, i jego ohydne ciało wyraź­nie się
spięło. Jesz­cze moc­niej przy­warł do skały, roz­chy­lił naje­żoną zębami
pasz­czę i wydał z sie­bie roz­ry­wa­jący bębenki pisk.


Nie musia­łem opi­sy­wać przy­ja­cio­łom tego, co widzę. Wystar­czył im ten
prze­raź­liwy dźwięk.


— Głu­cho­lec! — ktoś krzyk­nął.


— Ucie­kajmy! — zawtó­ro­wał mu ktoś inny, pro­po­nu­jąc oczy­wi­ste
roz­wią­za­nie.


Odczoł­ga­łem się znad kra­wę­dzi skal­nej półki, a jedno z dzieci pomo­gło mi
wstać. Potem wszy­scy bie­gli­śmy gro­madą, ale nie w dół zbo­cza. Gna­li­śmy
pod górę, coraz głę­biej w nie­znane, odda­la­jąc się od rów­niny i wyj­ścia z pętli. Było już za późno, aby zawró­cić. Czu­łem, jak głu­cho­lec ska­cze z głazu na ścianę skalną, ale kie­ruje się w dół, ku ścieżce, aby odciąć
nam drogę ucieczki, gdy­by­śmy pró­bo­wali zbiec z góry. Osa­czał nas.


To było coś nowego, gdyż dotąd uda­wało mi się wytro­pić głu­cholca
wyłącz­nie wzro­kiem. Teraz jed­nak czu­łem, że igła kom­pasu we mnie
wska­zuje kie­ru­nek za nami. Oczami duszy nie­mal widzia­łem potwora
gra­mo­lą­cego się ku pła­skiej ziemi. Było tak, jak­bym zoba­czyw­szy
głu­cholca, spoj­rze­niem zain­sta­lo­wał w nim urzą­dze­nie loka­li­za­cyjne.


Bie­gnąc, skrę­ci­li­śmy za róg — mój przej­ściowy lęk wyso­ko­ści naj­wy­raź­niej
znik­nął — i sta­nę­li­śmy przed gładką ścianą skalną, wysoką na ponad
pięt­na­ście metrów. Ścieżka koń­czyła się tutaj, dookoła nas zie­mia
ury­wała się absur­dal­nie stromo. W ścia­nie bra­ko­wało jakich­kol­wiek
wyżło­bień i nie­rów­no­ści. Gorącz­kowo pró­bo­wa­li­śmy zna­leźć inną drogę —
ukryte przej­ście w skale, drzwi, tunel — ale niczego takiego tam nie
było, więc pozo­stało nam tylko piąć się w górę, a na to nie mie­li­śmy
szans bez balonu na ogrzane powie­trze albo pomoc­nej dłoni zapewne
nie­ist­nie­ją­cego olbrzyma.


Ogar­nęła nas panika. Pani Perer­grine zaczęła skrze­czeć, a Cla­ire pła­kać,
pod­czas gdy Horace zawo­dził:


— To koniec, wszy­scy umrzemy!


Pozo­stali ruszyli na poszu­ki­wa­nie ostat­niej deski ratunku. Fiona
prze­je­chała pal­cami po ścia­nie, usi­łu­jąc wyma­cać szcze­liny z zie­mią,
które posłu­ży­łyby jej za pod­łoże pod wino­rośl czy też inne pną­cza mogące
zastą­pić dra­binę. Hugh pod­biegł do kra­wę­dzi ścieżki i spoj­rzał w prze­paść.


— Mogli­by­śmy sko­czyć, gdy­by­śmy tylko mieli spa­do­chron! — krzyk­nął.


— Ja mogę być spa­do­chro­nem! — powie­działa Olive. — Złap­cie mnie za nogi!


Jed­nak droga w dół była długa, a u pod­nóża góry roz­cią­gał się ciemny i nie­bez­pieczny las. Bron­wyn doszła do wnio­sku, że lepiej będzie posłać
Olive w górę skal­nej ściany niż w dół, więc z wiotką, roz­go­rącz­ko­waną
Cla­ire pod pachą popro­wa­dziła Olive za rękę do ściany.


— Daj mi buty! — powie­działa do Olive. — Naj­szyb­ciej jak możesz prze­nieś
Cla­ire i panią Pere­grine na szczyt.


Olive wyglą­dała na prze­ra­żoną.


— Nie wiem, czy jestem dość silna! — krzyk­nęła.


— Musisz spró­bo­wać, wró­belku! Tylko ty możesz je ochro­nić.


Przy­klę­kła i posta­wiła Cla­ire na ziemi. Roz­go­rącz­ko­wana mała zato­czyła
się w ramiona Olive, która przy­tu­liła ją mocno, po czym ścią­gnęła ze
swo­ich stóp oło­wiane buciki. Gdy tylko dziew­czynki zaczęły się wzno­sić,
Bron­wyn prze­nio­sła panią Pere­grine z ramie­nia na czu­bek głowy Olive.
Obcią­żona Olive wzno­siła się bar­dzo powoli — dopiero kiedy pani
Pere­grine zaczęła trze­po­tać zdro­wym skrzy­dłem i cią­gnąć krzy­czącą oraz
wyma­chu­jącą nogami Olive za włosy, wszyst­kie trzy w końcu odle­ciały.


Głu­cho­lec już nie­mal dotarł do rów­nego terenu. Byłem tego taki pewien,
jak­bym to widział na wła­sne oczy. Tym­cza­sem szu­ka­li­śmy na ziemi
cze­go­kol­wiek, co mogłoby posłu­żyć za broń, lecz udało się nam zna­leźć
tylko kamyki.


— Ja mogę być bro­nią — oznaj­miła Emma.


Kla­snęła w dło­nie, a gdy je roz­łą­czyła, ujrze­li­śmy mię­dzy nimi syczącą
kulę ognia pokaź­nej wiel­ko­ści.


— Nie zapo­mi­naj­cie o moich psz­czo­łach! — Hugh otwo­rzył usta, żeby je
wypu­ścić. — Spro­wo­ko­wane bywają naprawdę zja­dliwe.


Enoch, który zawsze oka­zy­wał weso­łość w naj­mniej odpo­wied­nich momen­tach,
ryk­nął śmie­chem.


— I co zro­bisz? — spy­tał. — Zapy­lisz go na śmierć?


Hugh zigno­ro­wał go i odwró­cił się do mnie.


— Ty będziesz naszymi oczami, Jacob — oświad­czył. — Powiedz nam, gdzie
jest potwór, a my zażą­dlimy go na śmierć.


Moja bole­sna igła kom­pasu pod­po­wia­dała mi, że głu­cho­lec jest już na
ścieżce i szybko się do nas zbliża.


— Zaraz tam się zjawi. — Wska­za­łem zakręt, zza któ­rego przy­szli­śmy. —
Przy­go­tuj­cie się.


Gdyby nie adre­na­lina, ból obez­wład­niłby mnie cał­ko­wi­cie.


Usta­wi­li­śmy się w pozy­cjach do walki lub ucieczki. Nie­któ­rzy pochy­lili
się z unie­sio­nymi pię­ściami jak bok­se­rzy; inni przy­po­mi­nali sprin­te­rów
przed wystrza­łem pisto­letu star­to­wego — tyle że nikt nie wie­dział, dokąd
ucie­kać.


— Jakże przy­gnę­bia­jący i nie­for­tunny koniec naszych przy­gód — wes­tchnął
Horace. — Pożarci przez głu­cholca w jakiejś walij­skiej dziu­rze zabi­tej
dechami.


— Myśla­łem, że nie mogą wejść do pętli — mruk­nął Enoch. — Jak, do
dia­bła, ten się tu dostał?


— Być może ewo­lu­owały — pod­su­nął Mil­lard.


— Kogo obcho­dzi, jak do tego doszło?! — wark­nęła Emma. — Jest tutaj i chce nas pożreć!


— Uwaga tam w dole! — krzyk­nął piskliwy gło­sik gdzieś nad nami.


Wycią­gną­łem szyję i ujrza­łem, jak twarz Oli­vii znika za szczy­tem skal­nej
ściany. Po chwili nad półką roz­wi­nęło się coś, co przy­po­mi­nało długą
linę, która szarp­nęła, naprę­żyła się, a siatka na jej końcu gwał­tow­nie
pac­nęła o pod­łoże.


— Szyb­ciej! — dobiegł nas znowu głos Oli­wii. — Tu jest wyciąg. Niech
wszy­scy chwycą siatkę, a ja was wcią­gnę na górę!


Pobie­gli­śmy do siatki, ale była maleńka, mogła pomie­ścić naj­wy­żej dwie
osoby. Do sznura na wyso­ko­ści oczu przy­cze­piono foto­gra­fię męż­czy­zny w siatce — w tej kon­kret­nej siatce. Ze zgię­tymi nogami zwi­sał tuż przed
skalną ścianą — tą kon­kretną ścianą. Z tyłu zdję­cia wid­niał wydru­ko­wany
tekst:


 


Jedyna droga dostępu do mena­że­rii:


pro­szę wejść do środka!


ogra­ni­cze­nie wagowe: jeden podróżny


bez wyjąt­ków


 


Urzą­dze­nie było czymś w rodzaju pry­mi­tyw­nej windy — prze­zna­czo­nej dla
jed­nej osoby, nie dla ośmiu. Zabra­kło nam jed­nak czasu, by użyć jej
zgod­nie z prze­zna­cze­niem, więc wszy­scy wła­do­wa­li­śmy się do siatki,
wysta­wia­jąc ręce i nogi przez znaj­du­jące się w niej oka i na wszel­kie
moż­liwe spo­soby cze­pia­jąc się sznura.


— Cią­gnij! — krzyk­ną­łem.


Głu­cho­lec był już bar­dzo bli­sko, bo wręcz zwi­ja­łem się z bólu.


Przez kilka nie­skoń­cze­nie dłu­gich sekund nic się nie działo. Potem
głu­cho­lec wysko­czył zza zakrętu, uży­wa­jąc musku­lar­nych języ­ków jak nóg;
jego zani­ka­jące ludz­kie członki zwi­sały bez­u­ży­tecz­nie. Nagle roz­legł się
meta­liczny pisk, sznur się naprę­żył i unie­śli­śmy się w powie­trze.


Głu­cho­lec nie­mal zdo­łał poko­nać dzie­lący go od nas dystans. Gnał z sze­roko otwartą pasz­czą, jakby zamie­rzał pochwy­cić wszyst­kich mię­dzy
zęby niczym wie­lo­ryb fil­tru­jący plank­ton. Nie byli­śmy jesz­cze w poło­wie
klifu, kiedy dotarł na zie­mię pod nami, popa­trzył w górę i przy­kuc­nął.


— Zaraz sko­czy! — krzyk­ną­łem. — Wcią­gnij­cie nogi do siatki!


Głu­cho­lec oparł jęzory o zie­mię i odbił się wysoko w górę. Wzno­si­li­śmy
się szybko i wyglą­dało na to, że nas nie dosię­gnie, jed­nak gdy osią­gnął
naj­wyż­szy punkt wyskoku, jeden z jego języ­ków wystrze­lił z pasz­czy i niczym lasso oto­czył kostkę Emmy.


Wrza­snęła i zaczęła kopać jęzor drugą nogą. Nagle siatka zatrzy­mała się
gwał­tow­nie, gdyż wyciąg nad nami był zbyt słaby, aby udźwi­gnąć nas
wszyst­kich i jesz­cze w dodatku głu­cholca.


— Zabierz­cie to! — ryczała Emma. — Zabierz­cie, zabierz­cie, zabierz­cie!


Ja rów­nież sta­ra­łem się kopać, ale jęzor głu­cholca był mocny jak sta­lowa
lina, a jego czu­bek pokry­wały nie­zli­czone, ruchliwe przy­ssawki, więc
każdy, kto spró­bo­wałby go ode­rwać, sam by do niego przy­warł. Potwór
nagle zaczął się pod­cią­gać, a jego szczęki zbli­żyły się do nas na tyle,
że owio­nął nas cuch­nący, trupi oddech.
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Emma krzy­czała, żeby ktoś ją przy­trzy­mał, więc jedną ręką chwy­ci­łem
mate­riał z tyłu jej sukienki. Bron­wyn puściła siatkę i wisiała wyłącz­nie
na nogach, gdyż rękami opa­sała talię Emmy. Emma rów­nież puściła sznur i teraz tylko Bron­wyn i ja chro­ni­li­śmy ją przed upad­kiem. Mając wolne
ręce, się­gnęła w dół i zaci­snęła je wokół jęzora.


Głu­cho­lec prze­raź­li­wie wrza­snął. Przy­ssawki przy­wię­dły i zaczął
wydo­by­wać się z nich cuch­nący czarny dym, któ­remu towa­rzy­szył syk. Emma
zacie­śniła uścisk, zamknęła oczy i zawyła, a ja pomy­śla­łem, że nie
krzy­czy z bólu, lecz zagrzewa samą sie­bie do walki. Potwór był w końcu
zmu­szony ją puścić; jego oka­le­czona macka ześli­znęła się z kostki Emmy.
W pew­nym sur­re­ali­stycz­nym momen­cie to nie głu­cho­lec trzy­mał Emmę, lecz
ona głu­cholca, który wił się i ryczał pod nami. Swąd palo­nego ciała
wypeł­niał nasze noz­drza. Wresz­cie krzyk­nę­li­śmy do niej, żeby prze­stała.
Dopiero wtedy otwo­rzyła oczy i chyba przy­po­mniała sobie, gdzie jest, bo
roz­su­nęła ręce.


Stwór spadł na łeb na szyję, w locie wyma­chu­jąc mac­kami tak, jakby
chciał się cze­goś uchwy­cić. Wystrze­li­li­śmy w górę jak z procy, gdyż
znik­nęło obcią­że­nie, które nas blo­ko­wało. Prze­fru­nę­li­śmy nad kra­wę­dzią
urwi­ska i upa­dli­śmy na jego skraju. Olive, Cla­ire i pani Pere­grine już
tam na nas cze­kały. Po wyplą­ta­niu się z sieci chwiej­nie odsu­nę­li­śmy się
od prze­pa­ści, Olive zaczęła wiwa­to­wać, pani Pere­grine skrze­cząc,
zatrze­po­tała zdro­wym skrzy­dłem, a Cla­ire unio­sła głowę i uśmiech­nęła się
do nas nie­mrawo z miej­sca, w któ­rym leżała na ziemi.


Roz­dy­go­tani, po raz drugi w ciągu ostat­nich czter­dzie­stu ośmiu godzin
nie mogli­śmy uwie­rzyć, że żyjemy.


— Oca­li­łaś nas już dwa razy, wró­belku — zwró­ciła się Bron­wyn do Olive. —
Wie­dzia­łam, że jesteś dzielna, Emmo, ale to było nie­sa­mo­wite!


Emma tylko wzru­szyła ramio­nami.


— Albo ja, albo on — powie­działa.


— Nie mogę uwie­rzyć, że go dotknę­łaś — ode­zwał się Horace.


Wytarła dło­nie o sukienkę i przy­su­nęła je do nosa, po czym się
skrzy­wiła.


— Mam nadzieję, że smród znik­nie — wes­tchnęła. — Ten potwór cuch­nął jak
wysy­pi­sko śmieci.


— Jak tam twoja kostka? — zapy­ta­łem. — Boli?


Uklę­kła i zsu­nęła skar­petkę, spod któ­rej wyło­niła się czer­wona,
nabrzmiała pręga.


— Nie jest tak źle. — Dotknęła jej ostroż­nie.


Jed­nak kiedy wstała i oparła cię­żar ciała na tej nodze, wyraź­nie się
wzdry­gnęła.


— Bar­dzo byłeś pomocny — wark­nął na mnie Enoch. — „Ucie­kaj­cie!” —
powie­dział wnuk pogromcy głu­chol­ców.


— Gdyby mój dzia­dek uciekł przed głu­chol­cem, który go zabił, pew­nie
na­dal by żył — odpar­łem. — To dobra rada.


Usły­sza­łem łup­nię­cie za kra­wę­dzią urwi­ska i ponow­nie ogar­nęło mnie
Prze­czu­cie. Pod­sze­dłem do półki i wyj­rza­łem. Głu­cho­lec, cały i zdrowy,
sie­dział u stóp urwi­ska i z zapa­łem wybi­jał w skale otwory, uży­wa­jąc do
tego jęzo­rów.


— Mam złe wie­ści — oznaj­mi­łem. — Upa­dek go nie wykoń­czył.


Emma w jed­nej sekun­dzie zna­la­zła się u mojego boku.


— Co robi?


Patrzy­łem, jak głu­cho­lec wkręca jeden z jęzo­rów w otwór, który wybił, a następ­nie pod­ciąga się i wybija drugą dziurę. Robił dla sie­bie występy
pod stopy, czy też raczej pod języki.


— Usi­łuje się wdra­pać po skale — odpar­łem. — Boże, jest jak cho­lerny
ter­mi­na­tor.


— Jak co? — zapy­tała Emma.


Już mia­łem jej wyja­śnić, ale tylko pokrę­ci­łem głową. Porów­na­nie i tak
było do niczego. Głu­cholce oka­zały się strasz­niej­sze i groź­niej­sze niż
jaki­kol­wiek potwór z fil­mów.


— Musimy go powstrzy­mać! — krzyk­nęła Olive.


— Albo jesz­cze lepiej: uciec! — burk­nął Horace.


— Dość ucie­ka­nia — ziry­to­wał się Enoch. — Możemy po pro­stu zabić to
cho­ler­stwo?


— Jasne — zgo­dziła się Emma. — Tylko jak?


— Ma ktoś kadź z gorą­cym ole­jem? — spy­tał Enoch.


— A może to wystar­czy? — roz­legł się głos Bron­wyn.


Gdy się odwró­ci­łem, oka­zało się, że unosi nad głowę głaz.


— Może — przy­tak­ną­łem. — A jak tam u cie­bie z pre­cy­zją? Rzu­cisz go tam,
gdzie ci powiem?


— Chęt­nie spró­buję — odparła Bron­wyn, pod­cho­dząc chwiej­nie do kra­wę­dzi
urwi­ska.


Zaj­rze­li­śmy w prze­paść.


— Tro­chę dalej — powie­dzia­łem, więc zro­biła parę kro­ków w lewo.


Już mia­łem krzyk­nąć, żeby zrzu­ciła głaz, kiedy nagle głu­cho­lec dał susa
z jed­nego otworu do dru­giego. Teraz Bron­wyn znaj­do­wała się w złym
miej­scu.


Robie­nie dziur szło glu­chol­cowi coraz szyb­ciej, więc stał się rucho­mym
celem. Co gor­sza, głaz Bron­wyn był jedy­nym w zasięgu wzroku. Gdyby nie
tra­fiła, nie mogli­śmy liczyć na jesz­cze jedną szansę.


Zmu­si­łem się do patrze­nia na głu­cholca, choć czu­łem wręcz nie­zno­śny
przy­mus odwró­ce­nia wzroku. Na kilka nie­zwy­kłych, osza­ła­mia­ją­cych sekund
głosy moich przy­ja­ciół odpły­nęły i sły­sza­łem wyłącz­nie szum wła­snej krwi
w uszach oraz bicie serca w piersi. Moje myśli powę­dro­wały do
stwo­rze­nia, które zabiło mojego dziadka, które stało nad jego
oka­le­czo­nym, umie­ra­ją­cym cia­łem, po czym tchórz­li­wie umknęło do lasu.


Świat zaczął mi falo­wać przed oczami, trzę­sły się ręce. Musia­łem się
uspo­koić.


„Dosko­nale się do tego nada­jesz” — powta­rza­łem sobie. „Jesteś stwo­rzony
do zabi­ja­nia takich potwo­rów”. Mam­ro­ta­łem te słowa pod nosem niczym
man­trę.


— Jacob, pośpiesz się, pro­szę — ode­zwała się Bron­wyn.


Potwór zro­bił zwód w lewo i sko­czył w prawo. Nie chcia­łem zga­dy­wać, bo
stra­ci­li­by­śmy jedyną szansę zgła­dze­nia mon­strum. Musia­łem wie­dzieć na
pewno i czu­łem, że to moż­liwe.


Uklą­kłem tak bli­sko nad skra­jem urwi­ska, że Emma musiała zaha­czyć dwa
palce z tyłu mojego paska, abym nie spadł. Sku­pi­łem się na głu­cholcu i powta­rza­łem man­trę: „stwo­rzony, by cię zabić; stwo­rzony, by cię zabić”.
Cho­ciaż potwór na moment znie­ru­cho­miał, zaj­mu­jąc się wybi­ja­niem otworu w skale, poczu­łem, jak igła mojego wewnętrz­nego kom­pasu wychyla się lekko
w prawo. To przy­po­mi­nało wizję.


Bron­wyn zaczęła drżeć pod cię­ża­rem głazu.


— Dłu­żej nie utrzy­mam! — powie­działa.


Posta­no­wi­łem zawie­rzyć intu­icji. Choć miej­sce, które wska­zy­wał mój
kom­pas, było puste, krzyk­ną­łem do Bron­wyn, by wła­śnie tam cisnęła
kamień. Naprę­żyła się i z jękiem ulgi puściła głaz.


Chwilę potem głu­cho­lec sko­czył na prawo — dokład­nie tam, gdzie
wska­zy­wała igła kom­pasu. Potwór pod­niósł głowę i zoba­czył spa­da­jący na
niego głaz. Usi­ło­wał rzu­cić się na bok, lecz zabra­kło mu czasu. Kamień
tra­fił go w głowę i zmiótł jego ciało ze skały. Głu­cho­lec i głaz z grzmią­cym hukiem jed­no­cze­śnie ude­rzyli o zie­mię. Spod skały wystrze­liły
mac­ko­wate jęzory, które po chwili zadrżały i opa­dły bez­wład­nie. Wokoło
zebrała się czarna krew, two­rząc wielką, lepką kałużę.


— Strzał w dzie­siątkę! — wrza­sną­łem.


Dzie­ciaki zaczęły pod­ska­ki­wać i wiwa­to­wać.


— Nie żyje, nie żyje! — krzyk­nęła Olive. — Straszny głu­cho­lec nie żyje!


Bron­wyn objęła mnie mocno, a Emma poca­ło­wała w czu­bek głowy. Horace
uści­snął mi rękę, Hugh pokle­pał mnie po ple­cach. Nawet Enoch mi
pogra­tu­lo­wał.


— Dobra robota — przy­znał z lekką nie­chę­cią. — Tylko żeby nie
prze­wró­ciło ci się w gło­wie.


Powi­nie­nem sza­leć z rado­ści, ale wła­ści­wie nie czu­łem nic poza
nara­sta­ją­cym odrę­twie­niem, gdy kosz­marny ból towa­rzy­szący Prze­czu­ciu
ustę­po­wał. Emma dostrze­gła moje wyczer­pa­nie, więc deli­kat­nie i z czu­ło­ścią wzięła mnie pod rękę, tak, aby nikt nie zauwa­żył, i lekko mnie
pod­trzy­my­wała, gdy odsu­wa­li­śmy się od skraju urwi­ska.


— To nie był łut szczę­ścia — szep­nęła mi do ucha. — Mia­łam co do cie­bie
rację, Jaco­bie Port­man.
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Ścieżka, która koń­czyła się w śle­pym zaułku pod skalną ścianą, na górze
cią­gnęła się dalej, po grzbie­cie wznie­sie­nia, coraz wyżej.


— Na zdję­ciu napi­sano o dostę­pie do mena­że­rii — zauwa­żył Horace. —
Myśli­cie, że dalej jest wła­śnie mena­że­ria?


— To tobie śni się przy­szłość — odparł Enoch. — Może ty nam powiesz?


— Co to jest mena­że­ria? — zapy­tała Olive.


— Zbiór zwie­rząt — wyja­śniła jej Emma. — Takie jakby zoo. W pew­nym
sen­sie.


Olive pisnęła i zakla­skała.


— To przy­ja­ciele Cuth­berta! Ci z baśni! Nie mogę się docze­kać spo­tka­nia
z nimi. Myśli­cie, że mieszka tam ymbrynka?


— W tym momen­cie naj­le­piej niczego nie przy­pusz­czać — powie­dział
Mil­lard.


Gdy rusza­li­śmy ścieżką, na­dal pró­bo­wa­łem się otrzą­snąć po spo­tka­niu z głu­chol­cem. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami Mil­larda, mój dar roz­wi­jał się jak
mię­sień po tre­ningu. Kiedy już zoba­czy­łem głu­cholca, mogłem go wytro­pić,
a jeśli odpo­wied­nio się na nim skon­cen­tro­wa­łem, uda­wało mi się
prze­wi­dzieć jego następny ruch instynk­tow­nie, raczej kie­ru­jąc się
emo­cjami niż rozu­mem. Odczu­wa­łem pewną satys­fak­cję, że wiem coś nowego o swo­jej oso­bli­wo­ści, i to wyłącz­nie dzięki wła­snemu doświad­cze­niu. Nie
uczy­łem się jed­nak w bez­piecz­nych, kon­tro­lo­wa­nych warun­kach, nie było
siatki chro­nią­cej mnie przed bole­snym upad­kiem. Każdy popeł­niony przeze
mnie błąd mógł mieć natych­mia­stowe, śmier­telne kon­se­kwen­cje — zarówno
dla mnie, jak i dla osób z mojego oto­cze­nia. Mar­twi­łem się, że prze­ce­nią
moje moż­li­wo­ści albo co gor­sza, sam je prze­ce­nię. Byłem aż nadto
świa­domy, że kiedy tylko woda sodowa ude­rzy mi do głowy i prze­stanę
kosz­mar­nie oba­wiać się głu­chol­ców, wyda­rzy się coś strasz­nego.
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Może więc mia­łem szczę­ście, że sto­su­nek mojego prze­ra­że­nia do pew­no­ści
sie­bie był na razie wyjąt­kowo nie­ko­rzystny — powie­dział­bym, że wyno­sił
naj­mar­niej dzie­sięć do jed­nego. Pod­czas mar­szu wsu­ną­łem dło­nie w kie­sze­nie, aby inni nie zoba­czyli, jak się trzę­sły.


— Patrz­cie! — Bron­wyn zatrzy­mała się na środku ścieżki. — Dom w chmu­rach!


Znaj­do­wa­li­śmy się już w poło­wie grzbietu wznie­sie­nia. Wysoko przed nami,
w oddali stał dom, który zda­wał się balan­so­wać na ścia­nie chmur. Gdy
ruszy­li­śmy dalej, chmury się roz­stą­piły i dom uka­zał się nam w peł­nej
kra­sie. Był bar­dzo mały i tkwił nie na szczy­cie chmury, lecz na wyso­kiej
wieży skon­stru­owa­nej w cało­ści z pod­kła­dów kole­jo­wych, uło­żo­nych jeden
na dru­gim. Cała ta budowla znaj­do­wała się dokład­nie na środku
poro­śnię­tego trawą pła­sko­wyżu. Mie­li­śmy przed sobą jedną z naj­dziw­niej­szych wznie­sio­nych przez czło­wieka kon­struk­cji, jakie
kie­dy­kol­wiek widzia­łem. Dookoła budowli stało kilka szop, a na dru­gim
końcu pła­skiego skrawka gruntu rósł lasek, lecz nas inte­re­so­wała
wyłącz­nie wieża.


— Co to takiego? — wyszep­ta­łem.


— Wieża obser­wa­cyjna? — zary­zy­ko­wała Emma.


— Może miej­sce startu samo­lo­tów? — pod­su­nął Hugh.


Ni­gdzie jed­nak nie było samo­lo­tów ani pasa star­to­wego.


— A jeśli tutaj cumują zep­pe­liny? — zasu­ge­ro­wał Mil­lard.


Przy­po­mniał mi się stary mate­riał fil­mowy, na któ­rym zare­je­stro­wano
nie­for­tunny przy­lot ste­rowca hin­den­burg, który miał się zatrzy­mać u szczytu kon­struk­cji przy­po­mi­na­ją­cej wieżę radiową, cał­kiem podob­nej do
tej przed nami. Prze­szył mnie zimny dreszcz prze­ra­że­nia. A jeśli
ste­rowce, które prze­śla­do­wały nas na plaży, miały tutaj swoją bazę, i nie­świa­do­mie wpa­ko­wa­li­śmy się do gniazda upio­rów?


— A może to dom ymbrynki? — ode­zwała się Olive. — Dla­czego wszy­scy
zawsze od razu wycią­gają naj­okrop­niej­sze wnio­ski?


— Olive na pewno ma rację — powie­dział Hugh. — Tutaj nie ma się czego
bać.


Natych­miast zawtó­ro­wał mu gło­śny, nie­ludzki war­kot, który zda­wał się
dobie­gać z cie­nia pod wieżą.


— A co to było? — prze­ra­ziła się Emma. — Jesz­cze jeden głu­cho­lec?


— Raczej nie — odpar­łem, bo Prze­czu­cie we mnie na­dal sła­bło.


— Nie wiem i nie chcę wie­dzieć. — Horace cof­nął się o krok.


Nie mie­li­śmy jed­nak wyboru — to coś chciało się z nami zazna­jo­mić. Gdy
war­cze­nie roz­le­gło się ponow­nie, włosy na rękach sta­nęły mi dęba. Po
chwili mię­dzy dwoma nisko uło­żo­nymi pod­kła­dami poja­wiło się wło­chate
obli­cze. Istota znowu wark­nęła na nas jak wście­kły pies, z jej zęba­tego
pyska spły­wały strużki śliny.


— Co to ma być, na litość przod­ków? — mruk­nęła Emma.


— Wej­ście do tej pętli było genial­nym pomy­słem — powie­dział Enoch. —
Naprawdę wszystko idzie jak po maśle.
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Stwór wypełzł spo­mię­dzy pod­kła­dów na słońce, przy­kuc­nął na tyl­nych
łapach i z wariac­kim uśmie­chem łypał na nas okiem, zupeł­nie jakby sobie
wyobra­żał, jak sma­kują nasze mózgi. Nie umia­łem stwier­dzić, czy to
czło­wiek, czy zwie­rzę. Odziany w łach­many stwór miał ciało męż­czy­zny,
ale poru­szał się jak małpa i koja­rzył się z zagu­bio­nym pra­przod­kiem,
który zatrzy­mał się w roz­woju ewo­lu­cyj­nym miliony lat temu. Jego oczy i zęby były mato­wo­żółte, skóra blada i pokryta ciem­nymi pla­mami, włosy zaś
przy­po­mi­nały długą, zmierz­wioną strze­chę.


— Niech ktoś to zabije! — powie­dział Horace. — Albo zmusi, żeby na mnie
nie patrzyło.


Bron­wyn posta­wiła Cla­ire i przy­brała pozy­cję bojową, Emma zaś wycią­gnęła
przed sie­bie ręce, aby wznie­cić pło­mień, lecz naj­wy­raź­niej była zbyt
oszo­ło­miona, bo udało się jej naro­bić tylko tro­chę dymu. Zezwie­rzę­cony
czło­wiek zamarł, wark­nął, a następ­nie zerwał się do biegu niczym
olim­pij­ski sprin­ter — nie ku nam, lecz wokół nas, cho­wa­jąc się za sterty
skał i wyska­ku­jąc zza nich z wyszcze­rzo­nymi w uśmie­chu kłami. Ten ktoś
nie­wąt­pli­wie bawił się z nami w kotka i myszkę, tuż przed zada­niem
osta­tecz­nego ciosu.
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Stwór zbie­rał się do kolej­nego biegu — tym razem pro­sto na nas — kiedy
jakiś głos z oddali wykrzyk­nął:


— Siad! I spo­kój!


To coś posłusz­nie usia­dło w kucki i roz­luź­niło się z języ­kiem zwi­sa­ją­cym
z ust roz­cią­gnię­tych w głup­ko­wa­tym uśmie­chu.


Odwró­ci­li­śmy się, a naszym oczom uka­zał się pies, który spo­koj­nie biegł
pro­sto ku nam. Spoj­rza­łem za niego, żeby zoba­czyć, kto mówił, ale nikogo
tam nie było. W następ­nej chwili pies nie­ocze­ki­wa­nie otwo­rzył pysk i oznaj­mił:


— Nie zwra­caj uwagi na Chruma, brak mu dobrych manier. W taki spo­sób
pra­gnął wyra­zić swoją wdzięcz­ność. Tam­ten głu­cho­lec był doprawdy nad
wyraz kło­po­tliwy.


Pies prze­ma­wiał chyba do mnie, ale byłem zbyt zasko­czony, aby
odpo­wie­dzieć. Nie dość, że mówił nie­mal ludz­kim gło­sem — na doda­tek z pięk­nym angiel­skim akcen­tem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla wyż­szych sfer — to
jesz­cze w obwi­słym pysku trzy­mał fajkę, a na oczach miał okrą­głe oku­lary
z zabar­wio­nymi na zie­lono szkłami.


— Och, mam nadzieję, że nie jesteś nazbyt prze­sad­nie ura­żony — cią­gnął
pies, błęd­nie odczy­taw­szy moje mil­cze­nie. — Inten­cje Chruma są zacne i należy go trak­to­wać z głę­boką wyro­zu­mia­ło­ścią, został on bowiem,
naj­zu­peł­niej dosłow­nie, wycho­wany w obo­rze. Co się tyczy mnie,
pobie­ra­łem nauki w wiel­kiej posia­dło­ści, gdzie byłem siód­mym z miotu
siód­mego szcze­nię­cia z uzna­nej linii psów myśliw­skich. — Ukło­nił się
naj­ład­niej jak pies potrafi, nie­mal doty­ka­jąc nosem ziemi. — Addi­son
MacHenry, sługa uni­żony.


— Nie­zwy­kle wymyślne imię dla psa — mruk­nął Enoch, na któ­rym spo­tka­nie z gada­ją­cym psem naj­wy­raź­niej nie zro­biło więk­szego wra­że­nia.


Addi­son zer­k­nął znad szkieł na Eno­cha.


— A jakże brzmi twoja god­ność, że się ośmielę zapy­tać? — ode­zwał się z god­no­ścią.


— Enoch O’Con­nor — oświad­czył Enoch z dumą i lekko wypiął pierś.


— Nie­zwy­kle wymyślne imię dla brud­nego, puco­ło­wa­tego chłopca — zauwa­żył
Addi­son, a następ­nie sta­nął na tyl­nych nogach, nie­mal osią­ga­jąc wzrost
Eno­cha. — Jestem psem, w isto­cie, nie­mniej oso­bli­wym. Dla­cze­góż­bym zatem
musiał być obar­czony pospo­li­tym psim imie­niem? Mój dawny pan zwykł
mawiać do mnie Bok­siu, które to miano budziło mą nie­kła­maną wzgardę,
sta­no­wiąc nie­wąt­pliwą ujmę na mym hono­rze. Z tego względu poką­sa­łem
obli­cze tego osob­nika i prze­ją­łem jego god­ność. Śmiem twier­dzić, że imię
Addi­son nie­po­rów­na­nie bar­dziej pasuje do zwie­rzę­cia o mojej głębi
inte­lek­tu­al­nej. Nie­długo po tym panna Wren odna­la­zła mnie i spro­wa­dziła
w to oto miej­sce.


Twa­rze dzieci poja­śniały na wzmiankę o ymbrynce. Wszy­scy poczu­li­śmy
przy­pływ nadziei.


— Panna Wren spro­wa­dziła cię tutaj? — spy­tała Olive. — A olbrzym
Cuth­bert?


— Któż to taki? — Addi­son pokrę­cił głową. — Ach, natu­ral­nie, jed­nak
oba­wiam się, że nie­stety, ta baśń to jedy­nie… baśń. Inspi­ra­cję sta­no­wiła
zagad­kowa skała u pod­nóża urwi­ska, jak rów­nież oso­bliwa mena­że­ria panny
Wren.


— A nie mówi­łem? — wymam­ro­tał Enoch.


— Gdzie jest teraz panna Wren? — spy­tała Emma. — Musimy z nią
poroz­ma­wiać!


Addi­son spoj­rzał na dom wień­czący wieżę.


— Otóż i jej rezy­den­cja — oświad­czył. — Tyle że panna Wren chwi­lowo
pozo­staje nie­obecna. Wyfru­nęła kilka dni temu, by dopo­móc swym sio­strom
ymbryn­kom w Lon­dy­nie. Nie ustają tam dzia­ła­nia wojenne, poj­mu­je­cie… Ale
zapewne doszły was słu­chy o kon­flik­cie zbroj­nym? To by tłu­ma­czyło, czemu
wędru­je­cie w tak upa­dla­ją­cych warun­kach god­nych uchodź­ców.


— Napad­nięto naszą pętlę — wyja­śniła Emma. — A potem stra­ci­li­śmy doby­tek
na morzu.


— I nie­mal stra­ci­li­śmy życie — uzu­peł­nił Mil­lard.


Sły­sząc jego głos, zasko­czony pies drgnął.


— Nie­wi­dzialny! Rzadki rary­tas. I jesz­cze Ame­ry­ka­nin. — Ski­nął na mnie
głową. — Nader oso­bliwa z was gro­madka, nawet jak na oso­bliw­ców. — Z powro­tem opadł na cztery łapy i odwró­cił się ku wieży. — Zapra­szam,
przed­sta­wię was pozo­sta­łym. Zarę­czam, że nie będą kryli zachwytu, gdy
was poznają. Zapewne drę­czy was głód po woja­żach, biedne stwo­rze­nia.
Spo­dzie­waj­cie się ura­cze­nia krze­piącą strawą!


— Potrze­bu­jemy też lekarstw. — Bron­wyn przy­klęk­nęła, żeby pod­nieść
Cla­ire. — Ta mała jest bar­dzo chora.


— Zro­bimy dla niej, co w naszej mocy — odparł pies. — Jeste­śmy waszymi
dozgon­nymi dłuż­ni­kami za roz­wią­za­nie naszego drob­nego pro­blemu z głu­chol­cem. Był, jak wspo­mi­na­łem, nad wyraz kło­po­tliwy.


— Ura­cze­nia czym? — zain­te­re­so­wała się Olive.


— Pro­wian­tem, apro­wi­za­cją, wik­tu­ałami! — odparł pies. — Posi­li­cie się tu
niczym koro­no­wane głowy.


— Ale ja nie lubię psiej karmy — zapro­te­sto­wała Olive.


Addi­son roze­śmiał się w zdu­mie­wa­jąco ludzki spo­sób.


— Ani ja, moja panno — powie­dział.
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Roz­dział czwarty
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Addi­son kro­czył na czte­rech łapach, uno­sząc
pła­ski pysk, pod­czas gdy Chrum ska­kał wokół nas jak stuk­nięty szcze­niak.
Zza kęp traw oraz szop roz­rzu­co­nych tu i tam zer­kały na nas roz­ma­ite
obli­cza — w więk­szo­ści owło­sione, w róż­nych kształ­tach i roz­mia­rach. Gdy
dotar­li­śmy na śro­dek pła­sko­wyżu, Addi­son sta­nął na tyl­nych nogach.


— Bez obawy, przy­ja­ciele! — wykrzyk­nął. — Przy­by­waj­cie poznać dzieci,
które zro­biły porzą­dek z naszym nie­mile widzia­nym gościem.


Ujrze­li­śmy paradę zwie­rząt, które jedno po dru­gim wyszły na otwartą
prze­strzeń. Addi­son przed­sta­wiał je nam po kolei. Pierw­sze stwo­rze­nie
wyglą­dało tak, jakby górną połowę minia­tu­ro­wej żyrafy przy­tro­czono do
dol­nej połowy osła. Poru­szało się nie­zdar­nie na tyl­nych nogach, swo­ich
jedy­nych koń­czy­nach.


— To jest Deir­dre — powie­dział Addi­son. — Emu­rafa, czyli krzy­żówka osła
i żyrafy, tyle że z mniej­szą liczbą nóg i kłó­tli­wym uspo­so­bie­niem.
Dra­ma­tycz­nie źle znosi prze­graną w karty — dodał szep­tem. — Posłu­chaj­cie
mojej rady i ni­gdy nie graj­cie w karty z emu­rafą. Deir­dre, przy­wi­taj się
z gośćmi.


— Do widze­nia! — powie­działa Deir­dre i roz­cią­gnęła w uśmie­chu duże
koń­skie wargi, demon­stru­jąc górne zęby. — Okropny dzień! Bar­dzo nie­miło
mi was poznać! — Jej piskliwy śmiech koja­rzył się z rże­niem konia i rykiem osła. — Żar­tuję!


— Deir­dre uważa się za nie­zwy­kle zabawną — wyja­śnił Addi­son.


— Skoro jesteś osłem i żyrafą, to dla­czego nie nazy­wasz się osło­rafa? —
zain­te­re­so­wała się Olive.


Deir­dre spo­waż­niała.


— A cóż to za okropna nazwa? Emu­rafa dobrze leży na języku, nie sądzisz?


Następ­nie wysta­wiła język — tłu­sty, różowy i długi na metr — i koniusz­kiem prze­su­nęła dia­dem Olive na tył jej głowy. Dziew­czynka
pisnęła i chi­cho­cząc, scho­wała się za Bron­wyn.


— Wszyst­kie tutej­sze zwie­rzęta mówią? — spy­ta­łem.


— Wyłącz­nie Deir­dre oraz ja — odparł Addi­son. — I bar­dzo dobrze, bo kury
i tak nie chcą zamilk­nąć, choć nie potra­fią powie­dzieć ani słowa.


W tym samym momen­cie stadko gda­czą­cych kur przy­wę­dro­wało ku nam zza
spa­lo­nego i poczer­nia­łego od sadzy kur­nika.


— Oho! — mruk­nął Addi­son. — Nad­cią­gają dziew­częta.


— Co się stało z ich kur­ni­kiem? — spy­tała Emma.


— Ile­kroć go napra­wiamy, tyle­kroć pusz­czają go z dymem. Cóż za
utra­pie­nie — wes­tchnął, a następ­nie odwró­cił się i ski­nął głową w innym
kie­runku. — Może lepiej racz­cie się cof­nąć, albo­wiem gdy kury są
roz­en­tu­zja­zmo­wane…


Bum! Wszy­scy pod­sko­czy­li­śmy, gdy roz­legł się dźwięk przy­po­mi­na­jący
wybuch ćwiartki laski dyna­mitu. Kilka ostat­nich nie­usz­ko­dzo­nych desek
kur­nika roz­pry­sło się na drza­zgi i wyle­ciało w powie­trze.


— …ich jajka wybu­chają — dokoń­czył.


Gdy opadł dym, zoba­czy­li­śmy, że kury wciąż ku nam bie­gną, całe, zdrowe i na oko ani tro­chę nie zdu­mione eks­plo­zją. Pióra kłę­biły się wokół nich
niczym chmura wiel­kich płat­ków śniegu.


Enoch sze­roko otwo­rzył usta.


— Chcesz powie­dzieć, że te kury zno­szą wybu­chowe jajka? — spy­tał.


— Jedy­nie w chwi­lach nad­po­bu­dli­wo­ści — wyja­śnił Addi­son. — Więk­szość
jajek jest bez­pieczna i pyszna, lecz przez te eks­plo­du­jące nasza odmiana
nio­sek nosi wielce nie­przy­chylne miano kur arma­ge­doń­skich.


— Nie pod­chodź­cie do nas! — wrza­snęła Emma, gdy kwoki zaczęły się
zbli­żać. — Wysa­dzi­cie nas w powie­trze!


Addi­son się roze­śmiał.


— Ręczę, że są uro­cze i nie­szko­dliwe, a jaja skła­dają wyłącz­nie w kur­niku. — Kury gda­kały rado­śnie wokół naszych stóp. — Widzi­cie?
Polu­biły was!


— To dom waria­tów! — sko­men­to­wał Horace.


— Nie, gołą­beczku — zaśmiała się Deir­dre. — To mena­że­ria.


Potem Addi­son przed­sta­wił nas kilku zwie­rzę­tom, któ­rych oso­bli­wo­ści były
bar­dziej sub­telne — w tym przy­glą­da­ją­cej się nam z gałęzi sowie, cichej
i uważ­nej, oraz gru­pie myszy, które zni­kały i poja­wiały się w polu
widze­nia, cał­kiem jakby spę­dzały połowę czasu w innej rze­czy­wi­sto­ści.
Była tam rów­nież koza o bar­dzo dłu­gich rogach i głę­bo­kich czar­nych
oczach — sie­rota po sta­dzie oso­bli­wych kóz, które nie­gdyś zamiesz­ki­wały
las w dole.


Gdy zwie­rzęta już się zebrały, Addi­son wykrzyk­nął:


— Wiwat, zabójcy głu­cholca!


Deir­dre zary­czała, koza postu­kała w zie­mię, sowa zahu­czała, kury
zagda­kały, a Chrum zachrum­kał z apro­batą. Kiedy to wszystko się działo,
Bron­wyn i Emma nie­ustan­nie wymie­niały spoj­rze­nia. Bron­wyn zer­k­nęła na
swój płaszcz, pod któ­rym ukryła panią Pere­grine, następ­nie unio­sła brwi,
jakby chciała spy­tać: „Teraz?”, ale Emma pokrę­ciła głową w odpo­wie­dzi:
„Jesz­cze nie”.


Bron­wyn poło­żyła Cla­ire na tra­wie w cie­niu drzewa. Mała pociła się i trzę­sła, co chwila tra­cąc przy­tom­ność.


— Widzia­łem, jak panna Wren szy­ko­wała spe­cjalny elik­sir na gorączkę —
oznaj­mił Addi­son. — Obrzy­dliwy w smaku, lecz sku­teczny.


— Moja mama goto­wała mi rosół z kury — ode­zwa­łem się.


Kury roz­g­da­kały się alar­mu­jąco, a Addi­son popa­trzył na mnie wil­kiem.


— Dow­cip­ko­wał sobie! — oświad­czył. — To był led­wie żart, absur­dalny i komiczny, ha, ha. Nie ma cze­goś takiego jak rosół z kury.
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Z pomocą Chruma i jego prze­ciw­staw­nych kciu­ków, Addi­son i emu­rafa poszli
przy­go­to­wać elik­sir. Po jakimś cza­sie wró­cili z miseczką cze­goś, co
przy­po­mi­nało pomyje. Gdy Cla­ire wypiła całe lekar­stwo i zasnęła,
zwie­rzęta przy­go­to­wały nam skromną ucztę, na którą skła­dały się duszone
jabłka, świeży chleb w koszy­kach, a także jajka na twardo —
nie­ek­splo­du­jące — podane pro­sto do rąk, gdyż nie było tu tale­rzy ani
sztuć­ców. Nie uświa­da­mia­łem sobie, jaki jestem głodny, dopóki nie
pochło­ną­łem trzech jajek i bochenka chleba w nie­spełna pięć minut.


Po jedze­niu bek­ną­łem i wytar­łem usta, a gdy pod­nio­słem wzrok,
zoba­czy­łem, że zwie­rzęta patrzą na nas uważ­nie. Z ich oczu biła
nie­sły­chana inte­li­gen­cja. Ten widok mnie oszo­ło­mił i musia­łem zwal­czyć
prze­możne wra­że­nie, że śnię.


Odwró­ci­łem się do Mil­larda, który posi­lał się tuż obok mnie.


— Czy kie­dyś sły­sze­li­ście o oso­bli­wych zwie­rzę­tach? — spy­ta­łem.


— Tylko w baj­kach dla dzieci — odparł z ustami peł­nymi chleba. — To
dziwne, że jedna z takich opo­wia­stek dopro­wa­dziła nas do nich.


Jedy­nie Olive wyda­wała się nie­wzru­szona — może dla­tego, że była taka
młoda, przy­naj­mniej cie­le­śnie. Róż­nica mię­dzy baśniami a praw­dzi­wym
życiem nie wyda­wała się jej aż tak wielka.


— Gdzie są inne zwie­rzęta? — spy­tała Addi­sona. — W baśni o Cuth­ber­cie
były szczu­dło­no­gie niedź­wie­dzie i dwu­głowe ponu­ry­sie.


W tym momen­cie rado­sny nastrój zwie­rząt prysł. Chrum ukrył twarz w dło­niach, a Deir­dre zarżała jękli­wie.


— Nie pytaj, nie pytaj — powie­działa, zwie­sza­jąc łeb.


Było jed­nak za późno.


— Te dzieci udzie­liły nam pomocy — zauwa­żył Addi­son. — Zasłu­gują na to,
by wysłu­chać naszej smut­nej opo­wie­ści, skoro chcą.


— Jeśli nie macie nic prze­ciwko temu — powie­działa Emma.


— Uwiel­biam smutne histo­rie — wyznał Enoch. — Zwłasz­cza takie, w któ­rych
smoki poże­rają kró­lewny, a na końcu wszy­scy umie­rają.


Addi­son odkaszl­nął.


— W naszym wypadku to coś wię­cej niż tylko smoki poże­rane przez kró­lewny
— wyja­śnił. — Dla istot naszego pokroju nastały nie­ła­twe lata,
poprze­dzone jakże trud­nymi stu­le­ciami. — Pies cho­dził w tę i z powro­tem,
prze­ma­wia­jąc tak gór­no­lot­nie, jakby wygła­szał kaza­nie. — Dawno, dawno
temu świat prze­peł­niały oso­bliwe zwie­rzęta. Za cza­sów Aldinna po świe­cie
krą­żyło wię­cej oso­bli­wych zwie­rząt niż oso­bli­wych ludzi. Wystę­po­wa­li­śmy
w każ­dym moż­li­wym kształ­cie i roz­mia­rze. Ist­niały zatem wie­lo­ryby, które
potra­fiły latać niczym ptaki, robale wiel­ko­ści domów, psy po dwa­kroć
rozum­niej­sze ode mnie, choć trudno w to uwie­rzyć. Nie­które miały wła­sne
kró­le­stwa, zarzą­dzane przez zwie­rzę­cych wład­ców. — W oczach psa poja­wił
się led­wie widoczny błysk, cał­kiem jakby Addi­son pamię­tał tamte czasy.
Potem wes­tchnął ciężko, a iskra przy­ga­sła. — Teraz ostała się nas led­wie
garstka. Nie­mal wymar­li­śmy. Czy macie poję­cie, co się stało z oso­bli­wymi
zwie­rzętami, które kie­dyś krą­żyły po świe­cie?


Jedli­śmy w mil­cze­niu, zawsty­dzeni, że nie mamy poję­cia.


— Wobec tego chodź­cie za mną, to wam pokażę — oświad­czył.


Wyszedł na słońce i się obej­rzał, cze­ka­jąc, aż za nim podą­żymy.


— Addie, daj spo­kój — jęk­nęła emu­rafa. — Nie teraz, goście jedzą.


— Goście pytali, a ja śpie­szę odpo­wie­dzieć — powie­dział z naci­skiem. —
Ich chleb nie zde­ma­te­ria­li­zuje się przez led­wie kilka minut.


Nie­chęt­nie odło­ży­li­śmy jedze­nie i uda­li­śmy się za psem. Fiona została,
żeby pil­no­wać śpią­cej Cla­ire, a my, z Chru­mem i emu­rafą za ple­cami,
prze­szli­śmy przez pła­sko­wyż do lasku, który rósł w oddali. Żwir
chrzę­ścił nam pod sto­pami, kiedy szli­śmy ścieżką wijącą się wśród drzew,
kie­ru­jąc się do polany. Zanim do niej dotar­li­śmy, Addi­son ode­zwał się
ponow­nie:


— Pozwolę sobie przed­sta­wić wam naj­wspa­nial­sze oso­bliwe zwie­rzęta, jakie
stą­pały po ziemi.


Spo­mię­dzy drzew wyło­nił się nie­wielki cmen­tarz pełen schlud­nych rzę­dów
bia­łych nagrob­ków.


— O nie… — usły­sza­łem głos Bron­wyn.


— Pogrze­bano tutaj bodaj wię­cej oso­bli­wych zwie­rząt, niż obec­nie
pozo­staje przy życiu w całej Euro­pie. — Addi­son cho­dził mię­dzy
nagrob­kami, aż wresz­cie przy­sta­nął i oparł się przed­nimi łapami o jeden
z nich. — Oto grób Pom­pejki. Była pięk­nym psem o nad­zwy­czaj­nym darze
lecze­nia ran kil­koma liź­nię­ciami ozora. Dziw nad dziwy! A jed­nak
potrak­to­wano ją wła­śnie tak.


Addi­son zacmo­kał, a Chrum pod­biegł do nas z nie­wielką książką w dło­niach, którą wci­snął mi w ręce. Był to album ze zdję­ciami, otwarty na
foto­gra­fii psa zaprzę­żo­nego do małego powozu niczym muł lub koń.


— Została poj­mana przez ludzi z weso­łego mia­steczka i przy­mu­szona do
woże­nia gru­bych, zepsu­tych dzieci, jak zwy­kłe zwie­rzę pocią­gowe. Była
nawet bato­żona! — W jego oczach pło­nął gniew. — Nim panna Wren ją
wyzwo­liła, Pom­pejka wpa­dła w taką depre­sję, że pra­wie z tego powodu
umarła. Zresztą potem żyła zale­d­wie kilka tygo­dni i osta­tecz­nie tra­fiła
tutaj.


Poda­łem książkę dalej. Wszy­scy, któ­rzy obej­rzeli foto­gra­fię, wzdy­chali,
krę­cili gło­wami albo mam­ro­tali coś do sie­bie roz­go­ry­czeni. Addi­son
pod­szedł do innego grobu.


— Gran­der była Ca’ab Magdą — powie­dział. — Anty­lopą gnu o osiem­na­stu
cio­sach, która wędro­wała po pętlach obrzeży Mon­go­lii, budząc uza­sad­nione
prze­ra­że­nie! Grunt drżał pod jej kopy­tami, kiedy pędziła. Powia­dano, że
w dwie­ście osiem­na­stym roku przed Chry­stu­sem prze­była Alpy wraz z armią
Han­ni­bala. I pomy­śleć, że kilka lat temu zastrze­lił ją jakiś myśliwy.


Chrum poka­zał nam zdję­cie sta­rej kobiety, wyglą­da­ją­cej tak, jakby
wła­śnie wró­ciła z afry­kań­skiego safari. Sie­działa w dzi­wacz­nym fotelu z rogów.
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— Nie rozu­miem. — Emma popa­trzyła na zdję­cie. — Gdzie jest Ca’ab Magda?


— Pod kobietą — wyja­śnił jej Addi­son. — Myśliwy zro­bił sobie mebel z jej
poroża.


Emma omal nie upu­ściła albumu.


— To obrzy­dliwe! — wykrzyk­nęła.


Enoch postu­kał w zdję­cie.


— Skoro to ona, to co tu jest pogrze­bane?


— Fotel — odparł Addi­son. — Jakże żało­sne mar­no­traw­stwo oso­bli­wego
żywota. Cmen­ta­rzy­sko pełne jest opo­wie­ści takich, jak histo­ria Magdy.
Panna Wren chciała, aby nasza mena­że­ria była arką, a tym­cza­sem stop­niowo
prze­mie­niała się w gro­bo­wiec.


— Podob­nie jak wszyst­kie nasze pętle — zauwa­żył Enoch. — Jak sama
oso­bli­wość. Nie­udany eks­pe­ry­ment.


— Panna Wren zwy­kła powta­rzać, że to miej­sce umiera. — Addi­son sta­rał
się teraz naśla­do­wać głos ymbrynki. — „Doglą­dam tylko dłu­giego
pogrzebu”. — Jego oczy zalśniły na to wspo­mnie­nie, ale po chwili
ponow­nie poja­wił się w nich chłód. — Prze­pa­dała za teatral­nymi gestami.


— Pro­szę, nie mów o naszej ymbrynce w cza­sie prze­szłym — zaopo­no­wała
Deir­dre.


— Prze­pada — popra­wił się natych­miast. — Prze­pra­szam. Prze­pada.


— Polo­wali na was. — Głos Emmy drżał od emo­cji. — Wypy­chali was i zamy­kali w zoo.


— Tak jak myśliwi z baśni o Cuth­ber­cie — zauwa­żyła Olive.


— Tak — przy­tak­nął Addi­son. — Nie­które prawdy naj­le­piej wyra­żać w for­mie
mitu.


— Ale nie ist­niał żaden Cuth­bert — domy­śliła się w końcu Olive. —
Zamiast olbrzyma był ptak.


— Wyjąt­kowy ptak — pod­kre­śliła Deir­dre.


— Mar­twi­cie się o nią — ode­zwa­łem się.


— Oczy­wi­ście, że tak — przy­tak­nął Addi­son. — O ile mi wia­domo, panna
Wren to obec­nie jedyna ymbrynka na wol­no­ści. Kiedy usły­szała, że jej
porwane sio­stry prze­trans­por­to­wano do Lon­dynu, gar­dząc
nie­bez­pie­czeń­stwem, pole­ciała im na pomoc.
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— Nasze bez­pie­czeń­stwo też zlek­ce­wa­żyła — wymam­ro­tała Deir­dre.


— Do Lon­dynu? — upew­niła się Emma. — Na pewno tam tra­fiły porwane
ymbrynki?


— Bez wąt­pie­nia — odparł pies. — Panna Wren dys­po­nuje szpie­gami w mie­ście. Jest to stado oso­bli­wych gołębi, które mają bacze­nie na
wszystko i dono­szą jej o tym, co istotne. Ostat­nimi czasy kilka z nich
dotarło do nas w skraj­nej roz­pa­czy. Gołę­bie wie­działy z dobrych źró­deł,
że ymbrynki były i są prze­trzy­my­wane w pętlach kar­nych.


Kil­koro dzieci jęk­nęło, ja jed­nak nie mia­łem poję­cia, o czym mówi pies.


— Co to jest karna pętla? — zapy­ta­łem.


— To pętle stwo­rzone do prze­trzy­my­wa­nia poj­ma­nych upio­rów,
zatwar­dzia­łych kry­mi­na­li­stów, jak rów­nież nie­bez­piecz­nych sza­leń­ców —
wyja­śnił Mil­lard. — Nie przy­po­mi­nają naszych pętli. Są to wyjąt­kowo
paskudne miej­sca.


— Oso­bliwcy nie­wąt­pli­wie pozo­stają obec­nie pod strażą upio­rów, jak
rów­nież ich głu­chol­ców — uzu­peł­nił Addi­son.


— Dobry Boże! — wykrzyk­nął Horace. — Jest gorzej, niż się oba­wia­li­śmy!


— Żar­tu­jesz sobie? — spy­tał Enoch. — Wła­śnie tego się oba­wia­łem!


— Nie­za­leż­nie od tego, jak nik­czemne są zamiary upio­rów, nie ulega
wąt­pli­wo­ści, że do ich reali­za­cji potrzeba wszyst­kich ymbry­nek —
pod­su­mo­wał Addi­son. — Teraz została tylko panna Wren… Dzielna i bra­wu­rowa panna Wren… Kto wie, na jak długo! — Następ­nie zasko­wy­tał tak,
jak cza­sem psy pod­czas burzy, poło­żył uszy po sobie i opu­ścił łeb.
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Wró­ci­li­śmy w cień drzewa, aby dokoń­czyć posi­łek. Gdy już nie mogli­śmy
zjeść ani kęsa wię­cej, Bron­wyn odwró­ciła się do Addi­sona.


— Wiesz, drogi panie psie, nie wszystko jest takie straszne, jak mówisz
— powie­działa.


Popa­trzyła na Emmę i unio­sła brwi. Tym razem Emma ski­nęła głową.


— Doprawdy? — zain­te­re­so­wał się Addi­son.


— Ow­szem. Prawdę mówiąc, mam tutaj coś, co cię pew­nie roz­we­seli.


— Bar­dzo w to wąt­pię — wymam­ro­tał pies, ale uniósł łeb, aby zoba­czyć, o co cho­dzi.


Bron­wyn roz­chy­liła płaszcz.


— Przed­sta­wiam ci przed­ostat­nią ymbrynkę na wol­no­ści, panią Almę
Pere­grine.


Ptak wysta­wił łebek na słońce i zamru­gał.


Teraz z kolei zwie­rzęta się zdu­miały. Deir­dre wstrzy­mała oddech, Chrum
pisnął i zakla­skał, kury zaś zatrze­po­tały bez­u­ży­tecz­nymi skrzy­dłami.


— Ale podobno waszą pętlę naje­chano! — powie­dział Addi­son. — A ymbrynkę
skra­dziono.


— Zga­dza się — potwier­dziła Emma z dumą. — Ale my z kolei ukra­dli­śmy ją
zło­dzie­jom!


— W takim wypadku pra­gnę zade­kla­ro­wać, że jest to dla mnie nad­zwy­czajna
przy­jem­ność, pro­szę pani. — Addi­son skło­nił się pani Pere­grine. —
Pozo­staję pani uni­żo­nym sługą. Jeśli potrzeba pani miej­sca do
poczy­nie­nia prze­miany, z chę­cią zapro­wa­dzę panią do pry­wat­nych poko­jów
panny Wren.


— Pani Pere­grine nie może się prze­mie­nić — wes­tchnęła Bron­wyn.


— Jak to? — zafra­so­wał się Addi­son. — Jest wsty­dliwa?


— Nie — zaprze­czyła Bron­wyn. — Utknęła.


Addi­son z wra­że­nia wypu­ścił fajkę z pyska.


— O, nie — jęk­nął cicho. — Czy macie abso­lutną pew­ność?


— Znaj­duje się w tym sta­nie już od dwóch dni — odparła Emma. — Gdyby
mogła się prze­mie­nić, pew­nie już by to zro­biła.


Addi­son ścią­gnął oku­lary i popa­trzył na ymbrynkę. W jego sze­roko
otwar­tych oczach cza­iła się tro­ska.


— Czy mogę ją prze­ba­dać? — zapy­tał.


— Praw­dziwy dok­tor Dolit­tle z niego — oznaj­miła emu­rafa. — Addie leczy
nas wszyst­kie, kiedy zacho­ru­jemy.


Bron­wyn wydo­była panią Pere­grine z płasz­cza i posta­wiła na ziemi.


— Tylko uwa­żaj na jej ranne skrzy­dło — powie­działa.


— Natu­ral­nie — zapew­nił ją Addi­son.


Powoli okrą­żył ptaka i obej­rzał go ze wszyst­kich stron. Następ­nie
obwą­chał mu łebek i skrzy­dła swoim wiel­kim, mokrym nosem.


— Powiedz­cie mi, co jej się stało — zażą­dał w końcu. — Kiedy i jak. Chcę
wie­dzieć wszystko.


Emma zre­la­cjo­no­wała całą histo­rię — mówiła o tym, jak pani Pere­grine
została porwana przez Golana, jak zamknięta w klatce nie­mal uto­nęła w oce­anie, jak ją ura­to­wa­li­śmy z okrętu pod­wod­nego, któ­rym ste­ro­wały
upiory. Zwie­rzęta słu­chały w naboż­nym sku­pie­niu, a gdy Emma skoń­czyła,
pies przez chwilę zbie­rał myśli, by następ­nie posta­wić dia­gnozę.


— Została otruta — orzekł. — Tego jestem pewien. Zaapli­ko­wano jej coś,
co w sztuczny spo­sób utrzy­muje ją w pta­siej postaci.


— Naprawdę? — zdzi­wiła się Emma. — Ale skąd to wiesz?


— Upro­wa­dza­nie i trans­port ymbry­nek jest nie­bez­piecz­nym pro­ce­de­rem, o ile pozo­stają one w ludz­kim kształ­cie i są w sta­nie wyko­rzy­stać
umie­jęt­ność zatrzy­my­wa­nia czasu. Prze­obra­żone w ptaki mogą jed­nak
nie­wiele. W pta­siej postaci wasza dyrek­torka jest ponadto nie­duża, łatwa
do ukry­cia… i nie sta­nowi spe­cjal­nego zagro­że­nia. — Popa­trzył na panią
Pere­grine. — Czy upiór, który panią porwał, spry­skał panią czymś? Pły­nem
bądź gazem?


Pani Pere­grine poru­szyła łeb­kiem, co przy­po­mi­nało ski­nie­nie głową.


— Och, pro­szę pani, tak mi przy­kro — jęk­nęła Bron­wyn. — Nie mie­li­śmy
poję­cia.


Mnie też drę­czyły wyrzuty sumie­nia. Prze­cież to ja dopro­wa­dzi­łem upiory
na wyspę i przeze mnie pani Pere­grine ucier­piała. Czę­ściowo z mojego
powodu oso­bliwe dzieci stra­ciły dom. Wstyd cią­żył mi niczym kamień.


— Ale pani Pere­grine wyzdro­wieje, prawda? — zapy­ta­łem. — Prze­mieni się z powro­tem?


— Jej skrzy­dło się zagoi — odparł Addi­son. — Nie­mniej bez sto­sow­nego
wspar­cia ta ymbrynka nie odzy­ska ludz­kich kształ­tów.


— Ale jak można jej pomóc? — spy­tała Emma. — Dasz radę cokol­wiek dla
niej zro­bić?


— Tylko inna ymbrynka coś tutaj zdziała. A poza tym koń­czy się jej czas.


Zamar­łem. To było coś nowego.


— Jak to? — zanie­po­ko­iła się Emma.


— Nie zno­szę być posłań­cem złych wie­ści — wes­tchnął Addi­son. — Sęk w tym, że dwa dni to nie­by­wale długo dla ymbrynki uwię­zio­nej w pta­siej
postaci. Im wię­cej czasu tkwi w tym ciele, tym mniej pozo­staje w niej z czło­wieka. Zanika pamięć, ucie­kają słowa — wszystko to, co czy­niło ją
wyjąt­kową. W końcu już cał­kiem prze­sta­nie być ymbrynką i na zawsze,
nie­odwo­łal­nie pozo­sta­nie pta­kiem.


Wyobra­zi­łem sobie panią Pere­grine na stole ope­ra­cyj­nym, w oto­cze­niu
leka­rzy, ze wstrzy­maną pracą serca. Każda mija­jąca sekunda wyrzą­dzała
jej mózgowi nowe i nie­od­wra­calne szkody.


— Jak długo? — spy­tał Mil­lard. — Ile jesz­cze ma czasu?


Addi­son zmru­żył oczy i potrzą­snął łbem.


— Dwa dni, jeśli jest silna.


Wokół mnie roz­le­gły się jęki i szepty. Wszy­scy poble­dli­śmy.


— Jesteś pewien? — Emma nie wie­rzyła wła­snym uszom. — Cał­ko­wi­cie,
stu­pro­cen­towo pewien?


— Już wcze­śniej to widzia­łem. — Addi­son pod­szedł do nie­wiel­kiej sowy,
która usa­do­wiła się na pobli­skiej gałęzi. — Ta oto Oli­via była młodą
ymbrynką, kiedy w trak­cie szko­le­nia przy­tra­fił się jej poważny wypa­dek.
Spro­wa­dzono ją do nas pięć dni póź­niej. Panna Wren i ja robi­li­śmy co w naszej mocy, aby ją oca­lić, lecz na próżno. To się wyda­rzyło dzie­sięć
lat temu i od tam­tego czasu Oli­via pozo­staje nie­zmie­niona.


Sowa wpa­try­wała się w nas w mil­cze­niu. Nie było w niej już żad­nego życia
poza tym zwie­rzę­cym — dało się to dostrzec w jej pozba­wio­nych wyrazu
oczach.


Emma wstała. Chyba pra­gnęła coś powie­dzieć, dodać nam otu­chy, na co
liczy­łem, pod­bu­do­wać nas inspi­ru­jącą prze­mową, jed­nak żadne słowa nie
prze­cho­dziły jej przez gar­dło. W końcu stłu­miła łka­nie i ode­szła od nas
chwiej­nym kro­kiem.


Zawo­ła­łem ją, ale się nie zatrzy­mała. Inni tylko powie­dli za nią
spoj­rze­niem, oszo­ło­mieni strasz­nymi wie­ściami, a także widoczną
sła­bo­ścią bądź nie­zde­cy­do­wa­niem Emmy. Tak długo zacho­wy­wała siły w obli­czu całej tej sytu­acji, że zaczę­li­śmy trak­to­wać to jako pew­nik. Nie
wykuto jej jed­nak w skale. Może i była oso­bliw­cem, ale także
czło­wie­kiem.


— Lepiej ją spro­wadź, Jacob — powie­działa do mnie Bron­wyn. — Nie możemy
za długo zwle­kać.
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Kiedy dogo­ni­łem Emmę, stała nie­mal na skraju pła­sko­wyżu i patrzyła w dół, na zbo­cza zie­lo­nych wzgórz, które w oddali zmie­niały się w rów­ninę.
Usły­szała, że nad­cho­dzę, ale się nie odwró­ciła.


Pod­sze­dłem do niej, powłó­cząc nogami. Roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­łem wymy­ślić
coś krze­pią­cego.


— Wiem, że się boisz i… i trzy dni to nie­zbyt dużo, ale…


— Dwa dni — spro­sto­wała. — A i to nie­ko­niecz­nie. — Jej usta zadrżały. —
Nie to jest naj­gor­sze.


— Co mogłoby być jesz­cze gor­sze? — zdu­mia­łem się.


Emma wal­czyła ze łzami. Nagle prze­grała bitwę, osu­nęła się na zie­mię i załkała. Uklą­kłem i przy­tu­li­łem ją do sie­bie.


— Prze­pra­szam — chlip­nęła, a potem powtó­rzyła to trzy razy ochry­płym
gło­sem. — Nie powi­nie­neś był zosta­wać. Nie­po­trzeb­nie ci pozwo­li­łam.
Byłam samo­lubna… Kosz­mar­nie samo­lubna…


— Nie mów tak — zaopo­no­wa­łem. — Jestem tu i ni­gdzie się nie wybie­ram.


Wtedy zaczęła pła­kać jesz­cze roz­pacz­li­wiej. Dotkną­łem ustami jej czoła i cało­wa­łem, aż w końcu zaczęła się uspo­ka­jać, a szlo­chy zmie­niły w pochli­py­wa­nia.


— Poroz­ma­wiaj ze mną — popro­si­łem. — Powiedz mi, co jest nie tak.


Po chwili usia­dła i prze­tarła oczy, pró­bu­jąc wziąć się w garść.


— Liczy­łam na to, że ni­gdy nie będę musiała tego powie­dzieć —
wes­tchnęła. — Że to bez zna­cze­nia. Pamię­tasz, jak ci mówi­łam tam­tej
nocy, kiedy zde­cy­do­wa­łeś się iść z nami, że być może już ni­gdy nie
będziesz mógł wró­cić do domu?


— Oczy­wi­ście, że pamię­tam.


— Aż do teraz nie wie­dzia­łam, ile w tym było prawdy. Oba­wiam się, Jacob,
mój drogi przy­ja­cielu, że ska­za­łam cię na krót­kie życie w pułapce
umie­ra­ją­cego świata. — Ode­tchnęła nie­pew­nie. — Przy­sze­dłeś do nas przez
pętlę pani Pere­grine, a to ozna­cza, że tylko pani Pere­grine lub jej
pętla mogą cię ode­słać. Ale tamta pętla zni­kła, a jeśli nawet nie, to
wkrótce prze­sta­nie ist­nieć. Zatem wyłącz­nie pani Pere­grine byłaby w sta­nie prze­trans­por­to­wać cię do domu. Jeżeli jed­nak już ni­gdy nie
odzy­ska ludz­kiej postaci…


Z tru­dem prze­łkną­łem ślinę. Zaschło mi w gar­dle.


— Wtedy utkwię w prze­szło­ści.


— Tak. A jedy­nym spo­so­bem, abyś wró­cił do czasu, który znasz jako
wła­sny, będzie ocze­ki­wa­nie — dzień po dniu, rok po roku.


Sie­dem­dzie­siąt lat. Ale do tego czasu moi rodzice i wszy­scy, któ­rych
zna­łem albo na któ­rych mi zale­żało, będą już mar­twi, tak jak ja będę
mar­twy dla nich. Zakła­da­jąc, że prze­trwamy udręki, które nas teraz
cze­kały, natu­ral­nie mogłem posta­rać się odna­leźć rodzi­ców za kilka
dzie­siąt­ków lat, kiedy już się uro­dzą. Tylko po co? Będą dziećmi, na
doda­tek zupeł­nie mi obcymi.


Zasta­na­wia­łem się, kiedy rodzice stracą nadzieję na odna­le­zie­nie mnie
żywego i co będą mówili, żeby wytłu­ma­czyć sobie moje znik­nię­cie. Że
ucie­kłem? Zwa­rio­wa­łem? Rzu­ci­łem się z urwi­ska?


Urzą­dzą mi pogrzeb? Kupią trumnę? Napi­szą moje imię na nagrobku?


Stanę się dla nich nie­roz­wią­zaną zagadką, raną, która ni­gdy się nie
zagoi.


— Naprawdę bar­dzo mi przy­kro — pod­kre­śliła Emma. — Gdy­bym wie­działa, że
sytu­acja pani Pere­grine jest tak dra­ma­tyczna, przy­się­gam, że ni­gdy bym
cię nie popro­siła o zosta­nie. Dla reszty z nas teraź­niej­szość nic nie
zna­czy i umar­li­by­śmy, pozo­sta­jąc w niej zbyt długo. Ale ty… Ty na­dal
masz rodzinę, życie…


— Nie! — krzyk­ną­łem i ude­rzy­łem dło­nią o zie­mię, żeby wresz­cie prze­stać
uża­lać się nad sobą, bo takie myśli zaczęły przy­ćmie­wać mi umysł. —
Tam­tego już nie ma. Wybra­łem to.


Emma poło­żyła dłoń na mojej.


— Jeśli zwie­rzęta mówią prawdę i wszyst­kie nasze ymbrynki porwano,
wkrótce nie będzie nawet tego. — Wzięła garść ziemi i roz­rzu­ciła ją na
wie­trze. — Bez opie­ku­nek pętle się zapadną. Upiory wyko­rzy­stają ymbrynki
do odtwo­rze­nia swo­jego prze­klę­tego eks­pe­ry­mentu i znowu nasta­nie tysiąc
dzie­więć­set ósmy rok. A wtedy albo im się nie uda i zamie­nią całą zie­mię
w dymiący kra­ter, albo odniosą suk­ces i posiądą nie­śmier­tel­ność, a my
znaj­dziemy się pod ich wła­dzą. Tak czy owak, będzie nas mniej niż tych
oso­bli­wych zwie­rząt. Pomy­śleć tylko, że to ja cię wcią­gnę­łam w to
oso­bliwe bagno. I po co to zro­bi­łam?


— Nic się nie dzieje bez przy­czyny — zauwa­ży­łem.


Nie mogłem uwie­rzyć, że te słowa padły z moich ust, ale ledwo je
wypo­wie­dzia­łem, poczu­łem, jak bar­dzo są praw­dziwe. Naprawdę w nie
uwie­rzy­łem.


Zna­la­złem się tutaj z okre­ślo­nego powodu. Nie cho­dziło tylko o samą moją
obec­ność — musia­łem coś zro­bić. Na pewno nie ucie­kać, cho­wać się ani
pod­da­wać w chwili, w któ­rej wszystko wyda­wało się prze­ra­ża­jące i nie­moż­liwe.


— Myśla­łam, że nie wie­rzysz w prze­zna­cze­nie. — Emma popa­trzyła na mnie
scep­tycz­nie.


Wła­ści­wie nie wie­rzy­łem, nie byłem jed­nak pewien, jak jej wyja­śnić, w co
wie­rzę. Znów pomy­śla­łem o histo­riach, które opo­wia­dał dzia­dek. Nie
bra­ko­wało w nich cudów i przy­gód, ale i cze­goś wię­cej, a mia­no­wi­cie
nie­prze­mi­ja­ją­cej wdzięcz­no­ści. W dzie­ciń­stwie sku­pia­łem się na
magicz­nych opi­sach wyspy i oso­bli­wych dzieci o fan­ta­stycz­nej mocy, ale
ser­cem tych opo­wie­ści była pani Pere­grine i to, jak pomo­gła mojemu
dziad­kowi, gdy tego naj­bar­dziej potrze­bo­wał. Po przy­by­ciu do Walii był
wystra­szo­nym chło­pa­kiem, który nie znał języka, a musiał ucie­kać przed
dwoma rodza­jami potwo­rów: jedne w końcu zabiły więk­szość jego bli­skich,
a dru­gie, komik­sowo gro­te­skowe i nie­wi­dzialne dla wszyst­kich z wyjąt­kiem
niego, pew­nie wyda­wały mu się żyw­cem prze­nie­sione z kosz­ma­rów. Wła­śnie w takiej sytu­acji pani Pere­grine dała dziad­kowi schro­nie­nie, zapew­niła mu
dach nad głową i pomo­gła odkryć, kim naprawdę był. Ura­to­wała mu życie i tym samym przy­czy­niła się do naro­dzin mojego ojca, a co za tym idzie, i moich. Rodzice dali mi życie, wycho­wali mnie i obda­rzyli uczu­ciem, więc
mia­łem wobec nich dług wdzięcz­no­ści, jed­nak wcale nie poja­wił­bym się na
tym świe­cie, gdyby nie wielka i bez­in­te­re­sowna dobroć, którą pani
Pere­grine oka­zała dziad­kowi. Zaczy­na­łem wie­rzyć, że tra­fi­łem tu, aby
spła­cić dług — swój wła­sny, ojca, a także dziadka.


Spró­bo­wa­łem wytłu­ma­czyć to Emmie.


— Nie cho­dzi o prze­zna­cze­nie — zaczą­łem. — Ale naprawdę uwa­żam, że w świe­cie ist­nieje pewna rów­no­waga, a siły, któ­rych nie rozu­miemy, cza­sami
inter­we­niują, aby przy­wró­cić natu­ralny porzą­dek. Pani Pere­grine oca­liła
mojego dziadka, a teraz ja jestem tu po to, żeby pomóc jej.


Emma zmru­żyła oczy i powoli ski­nęła głową. Nie wie­dzia­łem, czy zga­dza
się ze mną, czy w uprzejmy spo­sób daje do zro­zu­mie­nia, że mi odbiło.


Potem mnie uści­snęła i nie potrze­bo­wa­łem dal­szych wyja­śnień. Rozu­miała.
I ona zawdzię­czała życie pani Pere­grine.


— Mamy trzy dni — powie­dzia­łem. — Poje­dziemy do Lon­dynu uwol­nić jedną z ymbry­nek, a potem ura­tu­jemy panią Pere­grine. To nie jest prze­grana
sprawa. Oca­limy ją, Emmo, albo zgi­niemy w walce.


Te słowa zabrzmiały tak odważ­nie i sta­now­czo, że przez chwilę się
zasta­na­wia­łem, czy to na pewno ja je wypo­wia­dam.


Emma zdu­miała mnie, wybu­cha­jąc śmie­chem, tak jakby wydało jej się to
zabawne, a potem na chwilę odwró­ciła wzrok. Kiedy znowu na mnie
spoj­rzała, miała zaci­śnięte zęby i błysz­czące oczy; jej pew­ność sie­bie
powró­ciła.


— Cza­sem naprawdę nie wiem, czy jesteś kom­plet­nie stuk­nięty, czy też po
pro­stu cudowny — wes­tchnęła. — Ale zaczy­nam wie­rzyć, że to dru­gie.


Objęła mnie ponow­nie i przy­tu­la­li­śmy się do sie­bie przez dłuż­szą chwilę.
Emma trzy­mała głowę na moim ramie­niu, czu­łem jej cie­pły oddech na mojej
szyi i nagle naj­bar­dziej na świe­cie zapra­gną­łem usu­nąć prze­strzeń, która
dzie­liła nasze ciała. Chcia­łem, żeby­śmy stali się jed­no­ścią. Wtedy
jed­nak Emma się odsu­nęła, poca­ło­wała mnie w czoło i ruszyła do
pozo­sta­łych. Byłem zbyt oszo­ło­miony, żeby iść tuż za nią, bo działo się
coś nowego. W moim sercu zaczęło obra­cać się koło, któ­rego ni­gdy
wcze­śniej nie zauwa­ży­łem. Krę­ciło się tak szybko, że szu­miało mi w gło­wie. Im bar­dziej odda­lała się Emma, tym wyż­sze były obroty koła,
cał­kiem jakby łączyła nas nie­wi­dzialna linka. Mia­łem wra­że­nie, że jeśli
Emma odej­dzie zbyt daleko, linka napręży się, pęk­nie i mnie zabije.


Zacho­dzi­łem w głowę, czy ten dziwny, słodki ból to miłość.
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Reszta dzieci zebrała się pod roz­ło­ży­stym drze­wem razem ze zwie­rzę­tami.
Gdy Emma i ja szli­śmy ku nim, pod wpły­wem impulsu zapra­gną­łem ująć ją
pod rękę i pra­wie to zro­bi­łem, ale po chwili namy­słu zre­zy­gno­wa­łem.
Enoch patrzył na nas oboje z podejrz­liwą miną, do nie­dawna zare­zer­wo­waną
wyłącz­nie dla mnie, i nagle uświa­do­mi­łem sobie, że Emma i ja odsu­nę­li­śmy
się od pozo­sta­łych. Łączyło nas teraz osobne przy­mie­rze, z wła­snymi
tajem­ni­cami i obiet­ni­cami.


— Wszystko w porządku, Emmo? — Bron­wyn wstała na nasz widok.


— Tak, tak — odparła Emma pośpiesz­nie. — Po pro­stu coś mi wpa­dło w oko.
A teraz wszy­scy bie­rzemy nasze rze­czy. Natych­miast musimy jechać do
Lon­dynu i dopil­no­wać, żeby pani Pere­grine znów stała się sobą!


— Cudow­nie, że się zga­dza­cie. — Enoch prze­wró­cił oczami. — Doszli­śmy do
tego samego wnio­sku kilka minut temu, kiedy wy coś tam szep­ta­li­ście.


Na policz­kach Emmy poja­wił się rumie­niec, ale nie dała się spro­wo­ko­wać
Eno­chowi. Teraz mie­li­śmy na gło­wie waż­niej­sze sprawy niż małost­kowe
kłót­nie — a kon­kret­nie prze­różne nie­znane nie­bez­pie­czeń­stwa zwią­zane z podróżą, w którą się uda­wa­li­śmy.


— Z pew­no­ścią zda­je­cie sobie sprawę, że mamy bar­dzo kiep­ski plan i małe
szanse powo­dze­nia — oświad­czyła Emma, po czym skon­cen­tro­wała się na
wyja­śnie­niach.


Lon­dyn znaj­do­wał się daleko, choć może nie według stan­dar­dów
współ­cze­snego świata, w któ­rym można zapro­gra­mo­wać GPS i kie­ru­jąc się
jego wska­za­niami, dotrzeć do naj­bliż­szej sta­cji kole­jo­wej, żeby wsko­czyć
do eks­presu i po kilku godzi­nach wysiąść w cen­trum mia­sta. Jed­nak w 1940
roku w Wiel­kiej Bry­ta­nii trwała wojna, a sto­lica leżała szmat drogi
stąd. Drogi i tory kole­jowe mogły być zablo­ko­wane przez tłumy uchodź­ców,
znisz­czone przez bomby lub zajęte przez woj­skowe kon­woje. Prze­dzie­ra­nie
się przez te prze­szkody zaję­łoby mnó­stwo czasu, któ­rego pani Pere­grine
by­naj­mniej nie miała. Co gor­sza, ści­gano by nas nawet z więk­szym zapa­łem
niż dotąd, gdyż nie­mal wszyst­kie ymbrynki już powy­ła­py­wano.


— Mniej­sza z podróżą! — prze­mó­wił Addi­son. — To naj­błah­szy z waszych
pro­ble­mów. Ist­nieje praw­do­po­do­bień­stwo, że dotąd w nie­do­sta­tecz­nym
stop­niu odwo­dzi­łem was od tego zamiaru i że nie poj­mu­je­cie wszyst­kich
aspek­tów uwię­zie­nia ymbry­nek. — Wypo­wia­dał każdą sylabę z osobna,
jak­by­śmy mieli kło­poty ze sły­sze­niem. — Czyżby żadne z was nie czy­tało o kar­nych pętlach, opi­sa­nych w pod­ręcz­ni­kach do histo­rii oso­bli­wych?


— Oczy­wi­ście, że czy­ta­li­śmy — obru­szyła się Emma.


— Zatem dosko­nale wie­cie, że próba wdar­cia się do takiej pętli jest
rów­no­znaczna z samo­bój­stwem. Wszyst­kie one są śmier­tel­nymi pułap­kami,
zawie­ra­ją­cymi naj­krwaw­sze epi­zody z histo­rii Lon­dynu: Wielki Pożar z tysiąc sześć­set sześć­dzie­sią­tego szó­stego roku, dra­ma­tycz­nie mor­der­cze
oblę­że­nie przez wikin­gów z osiem­set czter­dzie­stego dru­giego roku, a także apo­geum strasz­li­wej dżumy! Z oczy­wi­stych wzglę­dów nie publi­kuje
się cza­so­wych map takich pętli. Jeśli więc żadne z was nie dys­po­nuje
sto­sowną wie­dzą na temat naj­ści­ślej uta­jo­nych ele­men­tów oso­bli­wo­ści…


— Ja się zaj­muję bada­niem nie­zna­nych i nie­przy­jem­nych pętli — ode­zwał
się Mil­lard. — To takie moje hobby od wielu lat.


— Brawo! — pochwa­lił go Addi­son. — Zatem wie­cie pew­nie, jak się
prze­do­stać mimo hordy głu­chol­ców, pil­nie strze­gą­cych wejść!


Nagle poczu­łem się tak, jakby wszy­scy skie­ro­wali wzrok na mnie. Z tru­dem
prze­łkną­łem ślinę i unio­słem głowę.


— Tak, szcze­rze mówiąc, wiemy — powie­dzia­łem.


— Mam nadzieję — burk­nął Enoch.


— Wie­rzę w cie­bie, Jacob — ode­zwała się Bron­wyn. — Nie znam cię zbyt
długo, ale czuję się tak, jak­bym znała twoje serce. Jest mocne i szczere. To serce oso­bliwca i dla­tego ci ufam.


Wychy­liła się i objęła mnie ramie­niem, a wtedy w gar­dle wyro­sła mi gula.


— Dzię­kuję — powie­dzia­łem.


Czu­łem się byle jaki i malutki w obli­czu takiej wiary.


Pies zacmo­kał języ­kiem.


— Sza­leń­stwo — wes­tchnął. — Dzieci, ewi­dent­nie brak wam instynktu
samo­za­cho­waw­czego. To doprawdy cud, że jesz­cze żyje­cie.


Emma sta­nęła przed Addi­so­nem, pró­bu­jąc go uci­szyć.


— Tak, to jest cud — przy­tak­nęła. — Dzię­ku­jemy, że raczy­łeś nas
oświe­cić. A teraz skończmy już z tym czar­no­widz­twem, bo muszę o coś
spy­tać was wszyst­kich. Czy macie jakieś zastrze­że­nia do naszej
pro­po­zy­cji? Nie chcę, żeby ktoś zgła­szał się na ochot­nika wyłącz­nie
dla­tego, że czuje pre­sję.


Horace powoli i nie­śmiało uniósł rękę.


— Skoro wszyst­kie upiory są w Lon­dy­nie, to czy uda­jąc się tam, nie
wpad­niemy im w ręce? — zapy­tał. — Czy to dobry pomysł?


— To genialny pomysł — odparł z iry­ta­cją Enoch. — Upiory są prze­ko­nane,
że my, oso­bliwe dzie­ciaki, jeste­śmy łagodne i słabe. Zupeł­nie się nie
spo­dzie­wają, że możemy pró­bo­wać je dopaść.


— A jeśli powi­nie się nam noga? — pytał dalej Horace. — Wtedy sami
dostar­czymy im panią Pere­grine pod drzwi!


— Tego nie wiemy — ode­zwał się Hugh. — Trudno powie­dzieć, czy naprawdę
miesz­kają w Lon­dy­nie.


— Prze­stań­cie owi­jać w bawełnę — prych­nął Enoch. — Jeśli wdarły się do
kar­nych pętli i wyko­rzy­stują je do prze­trzy­my­wa­nia ymbry­nek, to może­cie
posta­wić wszystko, co macie naj­cen­niej­szego, że zajęły także resztę
mia­sta. W Lon­dy­nie będzie ich pełno, sami się o tym prze­ko­na­cie. Gdyby
tak nie było, upio­rom nie chcia­łoby się szu­kać nas na takim odlu­dziu jak
Cairn­holm. Prze­cież to pod­sta­wowa stra­te­gia mili­tarna. Pod­czas bitwy nie
mie­rzy się w mały palec u nogi wroga, tylko prze­bija mu się serce
bagne­tem!


— Bła­gam, dość już o wdzie­ra­niu się do pętli i prze­bi­ja­niu serc — jęk­nął
Horace. — Prze­stra­szysz malu­chy!


— Ja się nie boję! — oświad­czyła but­nie Olive.


Horace sku­lił się w sobie. Ktoś wymam­ro­tał słowo „tchórz”.


— Wcale nie! — oświad­czyła Emma ostro. — Nie ma nic złego w stra­chu. To
ozna­cza, że bar­dzo poważ­nie trak­tu­je­cie naszą pro­po­zy­cję, bo naprawdę
jest bar­dzo poważna. Poza tym to rze­czy­wi­ście nie­bez­pieczne, a szanse na
suk­ces są mini­malne. Nawet jeśli zdo­łamy dotrzeć do Lon­dynu, nie ma
żad­nych gwa­ran­cji, że znaj­dziemy ymbrynki, a co dopiero uwol­nimy choć
jedną z nich. Bar­dziej praw­do­po­dobne, że doko­namy żywota w jakimś
upior­nym wię­zie­niu albo skoń­czymy w brzu­szy­sku głu­cholca. Czy wszy­scy to
rozu­mieją?


Ponuro przy­tak­nę­li­śmy.


— I co, Enoch, owi­jam w bawełnę? — Popa­trzyła na niego.


Enoch pokrę­cił głową.


— Jeśli zary­zy­ku­jemy, być może stra­cimy panią Pere­grine — cią­gnęła Emma.
— Co do tego pełna zgoda. Jeśli jed­nak nie spró­bu­jemy, jeśli nie
wyru­szymy, to bez wąt­pie­nia ją stra­cimy, a upiory naj­praw­do­po­dob­niej i tak nas pochwycą. Mimo to każdy, kto nie czuje się na siłach, może
zostać. — Miała na myśli Horace’a i wszy­scy o tym wie­dzie­li­śmy. On sam
wbił wzrok w jakiś punkt na ziemi. — Może­cie zostać tutaj, w bez­piecz­nym
miej­scu, a kiedy kło­poty się skoń­czą, przyj­dziemy po was. To nie jest
żaden wstyd.


— Aku­rat! — powie­dział Horace. — Gdy­bym to prze­ga­pił, ni­gdy bym sobie
nie daro­wał.


Nawet Cla­ire nie chciała zostać.


— Prze­ży­łam już osiem­dzie­siąt lat zło­żo­nych z przy­jem­nie nud­nych dni. —
Oparła się na łok­ciu. — Mam tu tkwić, gdy reszta z was będzie prze­ży­wała
przy­godę? Mowy nie ma!


Kiedy jed­nak pró­bo­wała wstać, oka­zało się, że nie może, ma zawroty
głowy, więc kasz­ląc, poło­żyła się ponow­nie. Choć pomy­jowa ciecz nieco
zbiła gorączkę Cla­ire, było oczy­wi­ste, że w żaden spo­sób nie zdoła ona
wyru­szyć w podróż do Lon­dynu — ani dziś, ani jutro, a zatem nie w cza­sie, gdy jesz­cze dałoby się ura­to­wać panią Pere­grine. Ktoś musiał
zostać z Cla­ire, kiedy będzie docho­dziła do sie­bie.


Emma spy­tała, kto się zgła­sza na ochot­nika. Olive wycią­gnęła rękę, ale
Bron­wyn kazała jej wybić to sobie z głowy — była na to za młoda. Bron­wyn
sama zaczęła pod­no­sić rękę, ale się zawa­hała. Przy­znała, że jest
roz­darta pomię­dzy pra­gnie­niem pomocy Cla­ire a poczu­ciem obo­wiązku wobec
pani Pere­grine.


Enoch trą­cił łok­ciem Horace’a.


— Co z tobą? — spy­tał zja­dli­wie. — Masz swoją wielką szansę, żeby
zostać!


— Ależ ja chcę się udać na poszu­ki­wa­nie przy­gód. Naprawdę tego pra­gnę —
upie­rał się Horace. — Chciał­bym jed­nak rów­nież dożyć sto pią­tych
uro­dzin, jeśli to moż­liwe. Obie­ca­cie, że spró­bu­je­cie nie wysa­dzić w powie­trze tego prze­klę­tego świata?


— Chcemy tylko ura­to­wać panią Pere­grine — odparła Emma. — Nie mogę
niczego obie­cać w kwe­stii niczy­ich uro­dzin.


Horace wyda­wał się usa­tys­fak­cjo­no­wany i nie pod­niósł ręki.


— Ktoś inny? — Emma rozej­rzała się wokół.


— W porządku, dam sobie radę sama — mruk­nęła Cla­ire.


— Wyklu­czone — oświad­czyła Emma sta­now­czo. — My, oso­bliwcy, trzy­mamy się
razem.


Fiona pod­nio­sła rękę. Dotąd w zasa­dzie nie­ustan­nie mil­czała, więc nie­mal
zapo­mnia­łem, że jest z nami.


— Fi, nie możesz! — zapro­te­sto­wał Hugh.


Wyda­wał się ura­żony, cał­kiem jakby go odtrą­ciła, zgła­sza­jąc się do
pozo­sta­nia. Fiona spoj­rzała na niego wiel­kimi, smut­nymi oczami, ale nie
opu­ściła ręki.


— Dzię­kuję, Fiono — powie­działa Emma. — Przy odro­bi­nie szczę­ścia
zoba­czymy się za kilka dni.


— Z pta­sią pomocą — pod­kre­śliła Bron­wyn.


— Z pta­sią pomocą — zawtó­ro­wali inni.
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Popo­łu­dnie powoli prze­cho­dziło w wie­czór. W ciągu godziny w zwie­rzę­cej
pętli miała zapaść ciem­ność. Odna­le­zie­nie drogi w dół byłoby wów­czas
znacz­nie bar­dziej nie­bez­pieczne, więc posta­no­wi­li­śmy nie zasy­piać
gru­szek w popiele. Gdy szy­ko­wa­li­śmy się do podróży, zwie­rzęta uprzej­mie
zor­ga­ni­zo­wały nam zapas świe­żej żyw­no­ści oraz swe­try z wełny oso­bli­wych
owiec. Deir­dre zakli­nała się, że swe­try te mają jakąś oso­bliwą
wła­ści­wość, ale nie mogła sobie przy­po­mnieć, jaką kon­kret­nie.


— Chyba są odporne na ogień… A może na wodę? Tak, ni­gdy nie toną, są
niczym małe puchate kami­zelki ratun­kowe. A może… Och, nie wiem. W każ­dym
razie są cie­płe.


Podzię­ko­wa­li­śmy jej i zło­ży­li­śmy swe­try w skrzyni Bron­wyn. Potem zja­wił
się Chrum, który pod­ska­ki­wał wokół nas, trzy­ma­jąc w rękach paczkę
owi­niętą papie­rem i prze­wią­zaną szpa­ga­tem.


— Pre­zent od kur — wyja­śniła Deir­dre, mru­ga­jąc poro­zu­mie­waw­czo, gdy
Chrum wci­snął mi zawi­niątko w dło­nie. — Tylko nie upuść.


Ktoś bystrzej­szy zasta­no­wiłby się dwa razy przed zabra­niem w drogę
mate­ria­łów wybu­cho­wych, ale czu­li­śmy się bez­bronni, a zarówno pies, jak
i emu­rafa zarę­czali, że jajka nie eks­plo­dują, jeśli będziemy obcho­dzili
się z nimi deli­kat­nie, dla­tego wsu­nę­li­śmy je ostroż­nie pomię­dzy swe­try w skrzyni. Przy­naj­mniej teraz nie byli­śmy już cał­ko­wi­cie bez­bronni w star­ciu z ludźmi dys­po­nu­ją­cymi bro­nią palną.


Wresz­cie zakoń­czy­li­śmy przy­go­to­wa­nia, poza jedną sprawą: musie­li­śmy
poznać drogę, którą nale­żało podą­żyć po wyj­ściu z pętli. Potrzebne nam
były wska­zówki.


— Jestem gotów wska­zać wam, któ­rędy opu­ścić las — powie­dział Addi­son. —
Spo­tkajmy się na zwień­cze­niu wieży panny Wren.


Szczyt wieży był tak mały, że jed­no­ra­zowo mogło się tam zmie­ścić tylko
dwoje z nas, dla­tego posze­dłem razem z Emmą. Wspię­li­śmy się po
pod­kła­dach kole­jo­wych jak po stop­niach olbrzy­miej dra­biny. Chrum wdra­pał
się dwa razy szyb­ciej od nas, wno­sząc Addi­sona pod pachą.


Widok z góry był zdu­mie­wa­jący. Na wscho­dzie zale­sione zbo­cza roz­cią­gały
się aż do roz­le­głej, jało­wej rów­niny. Na zacho­dzie widać było cały teren
po ocean, gdzie stary na oko sta­tek ze skom­pli­ko­wa­nym oża­glo­wa­niem sunął
wzdłuż wybrzeża. Ni­gdy nie zapy­ta­łem, który jest tu rok — 1492? 1750?
Dla zwie­rząt to się pew­nie nie liczyło. Miej­sce było bez­pieczne,
odda­lone od świata ludzi, a tylko w ich świe­cie lata miały jakie­kol­wiek
zna­cze­nie.


— Skie­ru­je­cie się na pół­noc — wyja­śnił Addi­son, wska­zu­jąc fajką led­wie
widoczną mię­dzy drze­wami drogę. Z tej odle­gło­ści przy­po­mi­nała cienką
kre­skę nary­so­waną ołów­kiem. — Na końcu tej drogi jest mia­sto, a w nim —
przy­naj­mniej w waszym cza­sie — znaj­duje się sta­cja kole­jowa.
Przy­by­li­ście mię­dzypętlarnie z tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego roku,
dobrze zga­duję?


— Tak, dobrze — przy­tak­nęła Emma.


Tylko z grub­sza rozu­mia­łem, o czym mówią, ale na szczę­ście ni­gdy nie
bałem się zada­wać głu­pich pytań.


— Dla­czego nie możemy po pro­stu wyjść na ten świat? — zapy­ta­łem. — Czemu
nie udamy się do Lon­dynu w tym samym roku, który jest tutaj?


— Mogli­by­ście tam dotrzeć jedy­nie zaprzę­giem kon­nym — odparł Addi­son. —
A to zaję­łoby kilka dni i wią­zało się ze znacz­nym wyczer­pa­niem, o czym
wiem z wła­snego doświad­cze­nia. — Odwró­cił się i otwo­rzył pyskiem drzwi
do małego domku na wieży. — Zapra­szam. Chciał­bym poka­zać wam coś
jesz­cze.


Weszli­śmy za nim do środka. Domek był skromny i maleńki, w niczym
nie­po­dobny do oka­za­łych wło­ści pani Pere­grine. Jego wypo­sa­że­nie
sta­no­wiły jedy­nie nie­wiel­kie łóżko, szafa i sekre­ta­rzyk z żalu­zjo­wym
zamknię­ciem, a oprócz nich na trój­nogu stał tele­skop wyce­lo­wany w okno.
Było to sta­no­wi­sko obser­wa­cyjne panny Wren, gdzie spraw­dzała, czy nie
nad­cią­gają kło­poty. Tutaj także wypa­try­wała przy­by­cia wywia­dow­czych
gołębi i odpro­wa­dzała je wzro­kiem, gdy odla­ty­wały.


Addi­son pod­szedł do biurka.


— Gdyby doskwie­rały wam trud­no­ści ze zna­le­zie­niem drogi, tu w środku
leży mapa lasu — oznaj­mił.


Emma otwo­rzyła biurko i zna­la­zła mapę — stary, pożół­kły zwój papieru.
Pod nim leżało pogięte zdję­cie kobiety o prze­ty­ka­nych siwi­zną, upię­tych
spek­ta­ku­lar­nie wysoko wło­sach; nie­zna­joma miała ramiona okryte czar­nym
sza­lem z ceki­nami i stała obok kury. Na pierw­szy rzut oka foto­gra­fia
wyglą­dała na nie­udaną, zro­bioną w chwili, gdy kobieta odwró­ciła głowę i zamknęła oczy. A jed­nak zdję­cie pre­zen­to­wało się jak należy — włosy i ubra­nie kobiety paso­wały do czarno-bia­łych, nakra­pia­nych piór kury; i kobieta, i ptak patrzyli w prze­ciw­nych kie­run­kach, suge­ru­jąc ist­nie­nie
zasta­na­wia­ją­cego związku mię­dzy nimi, tak jakby roz­ma­wiali bez słów i dzie­lili się marze­niami.


To bez wąt­pie­nia była panna Wren.


Odnio­słem wra­że­nie, że Addi­son wzdry­gnął się na widok zdję­cia.
Widzia­łem, że mar­twi się o nią o wiele bar­dziej, niż chciałby przy­znać.


— Upra­szam was gorąco, byście nie potrak­to­wali tego jako formy zachęty
do speł­nie­nia waszych samo­bój­czych pla­nów — zaczął. — Gdyby jed­nak ta
sza­leń­cza misja się powio­dła i gdy­by­ście gdzieś po dro­dze napo­tkali
pannę Wren, czy mogli­by­ście wziąć pod uwagę… to zna­czy, czy mogli­by­ście
roz­wa­żyć…


— Ode­ślemy ją do domu — powie­działa Emma, a potem podra­pała go po łbie.
To byłaby naj­zwy­klej­sza czyn­ność pod słoń­cem, gdyby ten pies nie mówił.


— Niech wam Pan Bóg w kościach wyna­gro­dzi — podzię­ko­wał Addi­son.


Potem ja pró­bo­wa­łem go poczo­chrać, ale sta­nął na tyl­nych łapach.


— Zechcesz prze­stać? — obru­szył się. — Pro­szę trzy­mać ręce przy sobie!


— Prze­pra­szam — wymam­ro­ta­łem.


Zapa­dła kło­po­tliwa cisza i stało się jasne, że na nas pora.
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Zeszli­śmy z wieży, by dołą­czyć do przy­ja­ciół, a potem, pod roz­ło­ży­stym
drze­wem, nastą­piła runda łza­wych poże­gnań z Cla­ire i Fioną. Cla­ire
zdą­żyła już dostać poduszkę i koc, na któ­rych się uło­żyła, i niczym
księż­niczka przyj­mo­wała nas jedno po dru­gim na tym pro­wi­zo­rycz­nym
posła­niu na ziemi. Gdy obok niej przy­klę­ka­li­śmy, wymu­szała na nas
obiet­nice.


— Obie­caj, że wró­cisz — powie­działa, gdy nade­szła moja kolej. — I obie­caj, że ura­tu­jesz panią Pere­grine.


— Posta­ram się — odpar­łem.


— To za mało! — oświad­czyła ostro.


— Wrócę — powie­dzia­łem wtedy. — Obie­cuję.


— I ura­tu­jesz panią Pere­grine!


— I ura­tuję panią Pere­grine — powtó­rzy­łem, choć te słowa zabrzmiały
pusto. Im pew­niej sta­ra­łem się mówić, tym mniej pew­nie się czu­łem.


— To dobrze. — Ski­nęła głową. — Okrop­nie miło było cię poznać, Jacob.
Cie­szę się, że zosta­łeś.


— Ja rów­nież.


Pośpiesz­nie wsta­łem, bo jej jasna, oko­lona jasnymi wło­sami twa­rzyczka
była tak pełna nadziei, że to mnie dobi­jało. Cla­ire stu­pro­cen­towo
wie­rzyła we wszystko, co jej powie­dzie­li­śmy — że jej i Fio­nie będzie
dobrze wśród dziw­nych zwie­rząt, w pętli porzu­co­nej przez ymbrynkę, i że
po nie wró­cimy. Mia­łem szczerą nadzieję, że to nie tylko przed­sta­wie­nie
ode­grane po to, żeby sto­jące przed nami trudne zada­nie wyda­wało się
moż­liwe.


Hugh i Fiona sta­nęli z boku, trzy­ma­jąc się za ręce i doty­ka­jąc czo­łami,
aby powie­dzieć sobie „do widze­nia” na swój wła­sny cichy spo­sób. Wresz­cie
wszy­scy poże­gna­li­śmy się z Cla­ire i gotowi byli­śmy odejść, ale nikt nie
chciał im prze­szka­dzać, więc sta­li­śmy, patrząc, jak Fiona odrywa się od
Hugh, wytrząsa kilka nasion z gniazda nie­ujarz­mio­nych wło­sów, a następ­nie spra­wia, że u jej stóp wyra­sta krzew róży, pełen czer­wo­nych
kwia­tów. Chyba zro­biła to, żeby zająć psz­czoły Hugh, bo kiedy
pośpie­szyły, żeby je zapy­lić, Fiona objęła go i wyszep­tała mu coś do
ucha. Hugh ski­nął głową i też coś wyszep­tał. Kiedy w końcu się odwró­cili
i ujrzeli, że na nich patrzymy, Fiona oblała się rumień­cem, a Hugh
pod­szedł do nas z rękami w kie­sze­niach i rojem psz­czół za sobą.


— Idziemy — wark­nął. — Przed­sta­wie­nie skoń­czone.


W chwili, gdy zaczął zapa­dać zmierzch, ruszy­li­śmy w dół zbo­cza.
Zwie­rzęta odpro­wa­dziły nas aż do ściany skal­nej.


— Nie pój­dzie­cie z nami? — zapy­tała Olive.


— Nie prze­ży­li­by­śmy tam pię­ciu minut! — par­sk­nęła emu­rafa. — Wy
przy­naj­mniej może­cie ucho­dzić za nor­mal­nych, ale spójrz­cie na mnie… —
Poru­szyła swoim pozba­wio­nym przed­nich koń­czyn cia­łem. — Bły­ska­wicz­nie by
mnie zastrze­lili, wypchali i powie­sili na ścia­nie.


Pies pod­szedł do Emmy.


— Gdy­bym mógł jesz­cze o coś pro­sić… — zaczął.


— Oka­za­łeś nam wiele życz­li­wo­ści — zapew­niła go. — Proś, o co zechcesz.


— Czy nie mia­ła­byś nic prze­ciwko temu, aby zapa­lić mi fajkę? Bra­kuje nam
tu zapa­łek. Od lat nie zakosz­to­wa­łem praw­dzi­wego dymka.


Emma posłusz­nie dotknęła zapa­lo­nym pal­cem fajki, a pies z satys­fak­cją
wypu­ścił z pyska kłąb dymu.


— Wszyst­kiego dobrego, oso­bliwe dzieci.
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Roz­dział piąty
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Ucze­pi­li­śmy się roz­ko­ły­sa­nej siatki niczym
stado małp i nie­po­rad­nie tłu­kli­śmy o ścianę urwi­ska, pod­czas gdy wyciąg
skrzy­piał, a lina trzesz­czała. W końcu zna­leź­li­śmy się na ziemi,
splą­tani w kłę­bek, i z nie­ja­kim tru­dem oswo­bo­dzi­li­śmy się z siatki, co
musiało wyglą­dać jak zagu­biony frag­ment jakiejś farsy. Już kilka razy
wyda­wało mi się, że jestem wolny, ale gdy pró­bo­wa­łem wstać, od razu
pada­łem na twarz z gło­śnym łomo­tem, jakby żyw­cem z komiksu. Mar­twy
głu­cho­lec leżał zale­d­wie metr dalej, a jego macki wysta­wały niczym
ramiona roz­gwiazdy spod głazu, który go zmiaż­dżył. Nie­malże było mi za
niego wstyd — prze­ra­ża­jący potwór dał się zała­twić takim dzie­cia­kom.
Następ­nym razem (gdyby miał nastą­pić następny raz) raczej nie powin­ni­śmy
liczyć na podobne szczę­ście.


Na pal­cach obe­szli­śmy śmier­dzą­cego trupa głu­cholca i zbie­gli­śmy z góry
naj­szyb­ciej jak się dało, pamię­ta­jąc o zdra­dziec­kiej ścieżce i wybu­cho­wym bagażu Bron­wyn. Kiedy już dotar­li­śmy na pła­ski teren,
mogli­śmy podą­żać po wła­snych śla­dach, pozo­sta­wio­nych na gąb­cza­stym mchu
w leśnej ściółce. Udało się nam zna­leźć jezioro już po zapad­nię­ciu
zmroku. Nie­to­pe­rze, które z piskiem zla­ty­wały z ukry­tych grzęd, zda­wały
się prze­ka­zy­wać nam jakieś nie­zro­zu­miałe ostrze­że­nie ze świata nocy, z krzy­kiem krą­żąc nad naszymi gło­wami, kiedy brnę­li­śmy przez mie­li­znę ku
kamien­nemu olbrzy­mowi. Po wspię­ciu się do jego ust i opusz­cze­niu do
gar­dła, zanur­ko­wa­li­śmy i wkrótce oto­czyła nas chłod­niej­sza woda, a nie­długo potem wypły­ną­łem na powierzch­nię w środku jasnego wrze­śnio­wego
dnia 1940 roku.


Reszta wynu­rzyła się wokół mnie, pisz­cząc i zaty­ka­jąc uszy. Wszy­scy
odczu­wali zmianę ciśnie­nia, towa­rzy­szącą szyb­kim prze­su­nię­ciom w cza­sie.


— To cał­kiem jak przy star­cie samo­lotu — powie­dzia­łem, prze­ły­ka­jąc
ślinę, żeby wyrów­nać ciśnie­nie w uszach.


— Ni­gdy nie lata­łem samo­lo­tem — mruk­nął Horace, wyle­wa­jąc wodę z ronda
cylin­dra.


— Albo kiedy się jest na eks­pre­sówce i ktoś odkręci okno — doda­łem.


— Co to jest eks­pre­sówka? — spy­tała Olive.


— Nie­ważne.


— Słu­chaj­cie! — uci­szyła nas Emma.


Z oddali dobie­gło nas szcze­ka­nie psów. Wyda­wało się, że są bar­dzo
daleko, ale wra­że­nie mogło być złudne, gdyż w tych głę­bo­kich lasach
dźwięk dziw­nie się niósł.


— Musimy się pośpie­szyć — zade­cy­do­wała Emma. — Dopóki nie dam znaku,
niech wszy­scy zacho­wają cał­ko­wite mil­cze­nie. Pani dyrek­tor także!


— Cisnę eks­plo­du­ją­cym jajem w pierw­szego psa, który do nas podej­dzie —
uprze­dził ją Hugh. — To ich nauczy sza­cunku dla oso­bliw­ców.


— Ani mi się waż — ode­zwała się Bron­wyn. — Wystar­czy, że nie będziesz
się dobrze obcho­dził z jed­nym jaj­kiem, a wybuchną wszyst­kie.


Po wygra­mo­le­niu się z jeziora ruszy­li­śmy przez las. Mil­lard szedł na
prze­dzie, z pognie­cioną mapą panny Wren w dłoni. Po pół­go­dzi­nie
dotar­li­śmy do grun­to­wej drogi, którą Addi­son wska­zał nam z wieży.
Sta­nę­li­śmy w kole­inach sta­rej trasy dla wozów, pod­czas gdy Mil­lard
przy­glą­dał się mapie, obra­cał ją bokiem i mru­żył oczy, wpa­tru­jąc się w mikro­sko­pijne ozna­cze­nia. Się­gną­łem do kie­szeni dżin­sów po tele­fon, z przy­zwy­cza­je­nia myśląc, że wyświe­tlę sobie mapę. Dopiero po chwili
dotarło do mnie, że na próżno stu­kam w czarny, błysz­czący pro­sto­kąt
apa­ratu, który nie chciał zaświe­cić. Rzecz jasna, nie dzia­łał. Był
mokry, roz­ła­do­wany i znaj­do­wał się pół wieku od naj­bliż­szego masztu
prze­kaź­ni­ko­wego. Komórka była jedyną moją rze­czą, która prze­trwała
podróż przez morze, ale tutaj do niczego się nie nada­wała, niczym obiekt
z kosmosu. Cisną­łem ją mię­dzy drzewa, lecz pół minuty póź­niej dopa­dły
mnie wyrzuty sumie­nia i po nią pobie­głem. Z nie­zro­zu­mia­łych wzglę­dów nie
byłem jesz­cze gotów roz­stać się z tele­fonem.


Mil­lard zło­żył mapę i obwie­ścił, że mia­sto znaj­duje się z naszej lewej
strony, w odle­gło­ści co naj­mniej pię­ciu lub sze­ściu godzin drogi
pie­chotą.


— Jeżeli chcemy dotrzeć na miej­sce przed zmro­kiem, lepiej się pośpieszmy
— powie­dział.


Nie­długo potem Bron­wyn zauwa­żyła chmurę pyłu wzbi­ja­ją­cego się na dro­dze
za nami.


— Ktoś się zbliża — powie­działa. — Co zro­bimy?


Mil­lard ścią­gnął szy­nel, rzu­cił go w przy­drożne krzaki i w ten spo­sób
stał się nie­wi­dzialny.


— Pro­po­nuję, byście i wy znik­nęli — powie­dział. — W miarę swo­ich
skrom­nych moż­li­wo­ści.


Po zej­ściu z drogi przy­kuc­nę­li­śmy za osłoną z wyso­kiego ziel­ska. Chmura
kurzu się powięk­szała i w pew­nej chwili dobiegł nas ter­kot drew­nia­nych
kół i stu­kot koń­skich kopyt. Nad­jeż­dżał tabor wozów. Gdy wyta­ra­ba­niły
się hała­śli­wie z kłę­bów kurzu i zaczęły nas mijać, zoba­czy­łem, że Horace
wstrzy­mał oddech, a Olive uśmiech­nęła się sze­roko. To nie były szare,
użyt­kowe środki trans­portu, do któ­rych przy­wy­kłem na Cairn­holm, lecz
pojazdy rodem z cyrku, poma­lo­wane na wszyst­kie barwy tęczy, o mister­nie
rzeź­bio­nych dachach i drzwiach, cią­gnięte przez konie o dłu­gich
grzy­wach, a powo­żone przez męż­czyzn i kobiety ozdo­bione naszyj­ni­kami z pacior­ków i w jaskra­wych chu­s­tach. Przy­po­mnia­łem sobie opo­wie­ści Emmy o wystę­pach objaz­do­wych z panią Pere­grine i innymi, a potem odwró­ci­łem się
do niej i zapy­ta­łem:


— To oso­bliwcy?


— Nie, Cyga­nie — odparła.


— To dobra czy zła wia­do­mość?


— Jesz­cze nie wiem. — Zmru­żyła oczy.


Widzia­łem, że pró­buje pod­jąć decy­zję, i byłem pewien, jaka ona będzie.
Mia­sto, do któ­rego zmie­rza­li­śmy, znaj­do­wało się daleko, a wozy poru­szały
się znacz­nie szyb­ciej niż pie­chu­rzy. Dzięki ich pręd­ko­ści wzro­sły nasze
szanse na umknię­cie psom i upio­rom. Nie wie­dzie­li­śmy jed­nak, kim są ci
Cyga­nie i czy można im zaufać.


Emma popa­trzyła na mnie.


— Jak myślisz, powin­ni­śmy sko­rzy­stać z oka­zji?


Popa­trzy­łem na wozy, potem na Emmę i pomy­śla­łem o tym, w jakim sta­nie
będą moje stopy po sze­ścio­go­dzin­nym mar­szu w mokrych butach.


— Bez­względ­nie — odpar­łem.


Emma wska­zała innym ostatni wóz i udała, że za nim bie­gnie. Miał kształt
minia­tu­ro­wego domu z małym oknem po każ­dej stro­nie i pode­stem, który
wysta­wał z tyłu niczym weranda — zapewne na tyle sze­roka i głę­boka,
aby­śmy pomie­ścili się wszy­scy razem, jedno obok dru­giego. Wóz jechał
szybko, ale nie aż tak, żeby­śmy nie zdo­łali do niego dobiec. Kiedy więc
nas minął i zna­leź­li­śmy się poza zasię­giem wzroku ostat­niego woź­nicy,
wysko­czy­li­śmy z zaro­śli i popę­dzi­li­śmy za wozem. Emma pierw­sza wsko­czyła
na plat­formę i wycią­gnęła rękę do następ­nej osoby, po czym kolejno
wdra­py­wa­li­śmy się na tył wozu, sta­ra­jąc się robić to na tyle cicho, aby
woź­nica nas nie usły­szał.


Jecha­li­śmy tak przez długi czas, aż zaczęło nam dzwo­nić w uszach od
ter­kotu kół, a nasze ubra­nia pokryły się grubą war­stwą kurzu. Połu­dniowe
słońce prze­to­czyło się przez niebo i zanur­ko­wało za drzewa wzno­szące się
po obu stro­nach drogi niczym ściany wiel­kiego zie­lo­nego wąwozu.
Nie­ustan­nie roz­glą­da­łem się po lesie z obawy, że lada moment wypadną z niego upiory z psami i nas zaata­kują. Jed­nak przez wiele godzin nikogo
nie widzie­li­śmy — ani upiora, ani nawet innego wędrowca, cał­kiem
jak­by­śmy się zna­leźli w zupeł­nie opusz­czo­nym kraju.


Od czasu do czasu tabor urzą­dzał sobie postój i wszy­scy wstrzy­my­wa­li­śmy
wtedy oddech, gotowi ucie­kać albo wal­czyć. Byli­śmy pewni, że lada moment
nasza obec­ność wyj­dzie na jaw.


Wysy­ła­li­śmy Mil­larda na reko­ne­sans, a on zeska­ki­wał dys­kret­nie z wozu i prze­kra­dał się na czoło taboru tylko po to, aby się prze­ko­nać, że
Cyga­nie wła­śnie roz­pro­sto­wują nogi albo pod­ku­wają konia. Potem znowu
rusza­li­śmy. W końcu prze­sta­łem się mar­twić o to, co się sta­nie, jeśli
nas znajdą. Cyga­nie wyda­wali się znu­żeni podróżą i nie­szko­dliwi.
Mogli­śmy uda­wać zwy­czajne dzie­ciaki i liczyć na ich litość. „Jeste­śmy
sie­ro­tami bez domu” — powie­dzie­li­by­śmy. „Czy może­cie dać nam okru­szek
chleba?”. Przy odro­bi­nie szczę­ścia poczę­sto­wa­liby nas kola­cją i odpro­wa­dzili na sta­cję.


Moja teo­ria wkrótce prze­szła chrzest bojowy. Wozy rap­tow­nie zje­chały z drogi, zatrzę­sły się i zatrzy­mały na małej pola­nie. Led­wie kurz opadł, a wielki męż­czy­zna prze­szedł na tył naszego wozu. Miał na gło­wie weł­nianą
czapkę z dasz­kiem, a do tego sumia­ste wąsy, ponury wyraz twa­rzy i ścią­gnięte w dół kąciki ust. Bron­wyn ukryła panią Pere­grine w płasz­czu,
a Emma zesko­czyła z wozu i naj­le­piej jak mogła, zaczęła uda­wać biedną
sie­rotkę.


— Pro­szę pana, zda­jemy się na pana łaskę! Bomba tra­fiła w nasz dom,
rodzice nie żyją, okrop­nie się zgu­bi­li­śmy…


— Stul pysk! — ryk­nął męż­czy­zna. — Jazda stam­tąd, wszyst­kie!


To był roz­kaz, nie prośba. Na domiar złego nie­zna­jomy wyma­chi­wał
ozdob­nym, lecz nie­wąt­pli­wie śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nym nożem.


Popa­trzy­li­śmy po sobie nie­pewni, co dalej. Wal­czyć i ucie­kać, a przy
oka­zji zdra­dzić nasz sekret, czy też jesz­cze tro­chę pouda­wać nor­mal­nych
i zacze­kać, żeby spraw­dzić, co zrobi Cygan? Nagle poja­wiło się ich
jesz­cze tuzin. Wysy­pali się z wozów i oto­czyli nas sze­ro­kim kołem. Wielu
trzy­mało w dło­niach noże. Byli­śmy okrą­żeni i stra­ci­li­śmy moż­li­wość
manewru.


Męż­czyźni wokół nas mieli siwie­jące włosy i prze­ni­kliwe spoj­rze­nia.
Nosili ciemne, cięż­kie szaty, prze­zna­czone do ochrony przed kurzem na
dro­dze. Kobiety miały na sobie jaskrawe, powłó­czy­ste suk­nie i chu­sty
przy­trzy­mu­jące ich dłu­gie włosy. Wśród Cyga­nów i za ich ple­cami
zgro­ma­dziły się dzieci. Pró­bo­wa­łem połą­czyć swoją skromną wie­dzę o tych
ludziach z twa­rzami przed sobą. Czy zamie­rzali nas zma­sa­kro­wać, czy też
z natury byli tacy posępni?


Popa­trzy­łem na Emmę w poszu­ki­wa­niu odpo­wie­dzi. Stała z rękami
przy­ci­śnię­tymi do piersi, a nie z wycią­gnię­tymi przed sie­bie, więc
przy­naj­mniej chwi­lowo nie zamie­rzała mio­tać ogniem. Dosze­dłem do
wnio­sku, że skoro ona nie chce z nimi wal­czyć, to ja też nie.


Zsze­dłem z wozu, tak jak kazał męż­czy­zna, i pod­nio­słem ręce nad głowę.
Horace i Hugh poszli w moje ślady, a potem inni — wszy­scy poza
Mil­lar­dem, który wymknął się nie­zau­wa­żony i zapewne zaczaił gdzieś w pobliżu. Cze­kał i obser­wo­wał.


Męż­czy­zna w czapce, któ­rego uzna­łem za przy­wódcę, zasy­pał nas pyta­niami.


— Co wy za jedni? Skąd się tu wzię­li­ście? Gdzie wasi starsi?


— Przy­by­wamy z zachodu — odpo­wie­działa Emma spo­koj­nie. — Z wyspy
nie­opo­dal wybrzeża. Jeste­śmy sie­ro­tami, jak już wspo­mnia­łam. Nasze domy
zbom­bar­do­wano pod­czas nalotu i musie­li­śmy ucie­kać. Wio­sło­wa­li­śmy całą
drogę na ląd, a po dro­dze pra­wie uto­nę­li­śmy. — Zdo­łała wyci­snąć z oczu
kilka łez. — Nic nie mamy. — Pocią­gnęła nosem. — Zgu­bi­li­śmy się na kilka
dni w lesie bez jedze­nia i bez ubrań, oprócz tych, w któ­rym jeste­śmy.
Udało się nam tra­fić na wasze wozy, ale za bar­dzo się bali­śmy, żeby się
poka­zać. Chcie­li­śmy tylko doje­chać do mia­steczka…


Męż­czy­zna przy­glą­dał się jej z coraz bar­dziej ścią­gnię­tymi brwiami.


— Dla­czego musie­li­ście ucie­kać z wyspy po tym, jak zbom­bar­do­wali wam
dom? — chciał wie­dzieć. — I czemu do lasu, nie na wybrzeże?


— Nie mie­li­śmy wyboru — ode­zwał się Enoch. — Gonili nas.


Emma rzu­ciła mu ostre spoj­rze­nie, jakby chciała powie­dzieć: „Sama to
zała­twię”.


— Kto was gonił? — spy­tał przy­wódca.


— Źli ludzie — odparła.


— Z bro­nią — dodał Horace. — Ubrani jak żoł­nie­rze, ale to nie byli
żoł­nie­rze.


Kobieta w jaskra­wo­żół­tej chu­ście zro­biła krok naprzód.


— Jeśli gonią ich żoł­nie­rze, będziemy mieli kło­poty, a wcale ich nam nie
trzeba — powie­działa. — Odpraw ich, Bekhir.


— Albo przy­wiąż do drzew i zostaw! — burk­nął jakiś szczu­pły męż­czy­zna.


— Nie! — krzyk­nęła Olive. — Musimy dostać się do Lon­dynu, zanim będzie
za późno!


Herszt uniósł brwi.


— Za późno na co? — Nie wzbu­dzi­li­śmy w nim lito­ści, jedy­nie cie­ka­wość. —
Nic nie zro­bimy, póki się nie dowiemy, kim jeste­ście i jaką macie
war­tość.
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Dzie­się­ciu męż­czyzn z nożami o dłu­gich ostrzach popro­wa­dziło nas do wozu
z plat­formą, na któ­rej stała wielka klatka. Nawet z daleka widzia­łem, że
to kon­struk­cja do trans­portu zwie­rząt, o roz­mia­rach sied­miu metrów na
trzy i gru­bych żela­znych prę­tach.


— Nie zamknie­cie nas tam, prawda? — spy­tała Olive.


— Tylko dopóki nie posta­no­wimy, co z wami zro­bić — odparł przy­wódca.


— Nie może­cie! — krzyk­nęła Olive. — Musimy dostać się do Lon­dynu, i to
szybko.


— A to dla­czego?


— Jedno z nas jest chore — powie­działa Emma, posy­ła­jąc Hugh zna­czące
spoj­rze­nie. — I musi tra­fić do dok­tora.


— Nie trzeba aż do Lon­dynu, coby do dok­tora — powie­dział jeden z Cyga­nów. — Jeb­biah to dok­tor. No nie, Jeb­biah?


Męż­czy­zna o twa­rzy pokry­tej stru­pami zro­bił krok do przodu.


— Które jest chore?


— Hugh potrze­buje spe­cja­li­sty — pod­kre­śliła Emma. — Ma bar­dzo rzadką
cho­robę. Żądlący kaszel.


Hugh przy­ło­żył rękę do gar­dła, jakby go bolało, i zakasz­lał, a wtedy
psz­czoła wypa­dła mu z ust. Część Cyga­nów wstrzy­mała oddech, a mała
dziew­czynka ukryła twarz w spód­nicy matki.


— To jakaś sztuczka! — zawo­łał rze­komy lekarz.


— Dość! — wark­nął herszt. — Jazda do klatki, wszyst­kie!


Popchnęli nas w kie­runku pochylni, która pro­wa­dziła na plat­formę z klatką. Zebra­li­śmy się na dole, nikt nie chciał wcho­dzić pierw­szy.


— Nie możemy im na to pozwo­lić — wyszep­tał Hugh.


— Na co cze­kasz? — syk­nął Enoch do Emmy. — Spal ich!


Emma pokrę­ciła głową.


— Jest ich zbyt wielu — wyszep­tała.


Ruszyła po pochylni pro­sto do klatki. Sufit z prę­tów był niski, a na
pod­ło­dze leżała gruba war­stwa cuch­ną­cego siana. Gdy już wszy­scy
zna­leź­li­śmy się w środku, przy­wódca zatrza­snął drzwi i zamknął je na
klucz, który scho­wał do kie­szeni.


— Niech nikt tu nie pod­cho­dzi! — wrza­snął do tych, któ­rzy mogli go
usły­szeć. — To mogą być cza­row­nice albo jesz­cze coś gor­szego!


— Tak wła­śnie jest — potwier­dził Enoch przez kraty. — Teraz nas puść­cie
albo zamie­nimy wasze dzieci w guźce!


Herszt ryk­nął śmie­chem i zszedł po pochylni, a reszta Cyga­nów odda­liła
się na bez­pieczną odle­głość i zabrała do roz­sta­wia­nia namio­tów i roz­pa­la­nia ognisk. Usie­dli­śmy na sia­nie, poko­nani i przy­gnę­bieni.


— Uwa­żaj­cie — ostrzegł nas Horace. — Wszę­dzie tu pełno zwie­rzę­cych
bob­ków.


— No i co z tego, Horace? — prych­nęła Emma. — Nikogo nie obcho­dzi, że
sobie upać­kasz ubra­nie.


— Mnie obcho­dzi — obra­ził się.


Emma ukryła twarz w dło­niach. Usia­dłem obok niej i pró­bo­wa­łem wymy­ślić
coś krze­pią­cego, ale nic nie przy­cho­dziło mi do głowy.


Bron­wyn roz­chy­liła płaszcz, żeby pani Pere­grine mogła ode­tchnąć, a Enoch
ukląkł przy niej i nad­sta­wił ucha, jakby cze­goś nasłu­chi­wał.


— Sły­szy­cie? — ode­zwał się.


— Co? — spy­tała Bron­wyn.


— To życie ucieka z pani Pere­grine! Emma, trzeba było spa­lić tym Cyga­nom
gęby, kiedy mia­łaś oka­zję!


— Byli­śmy oto­czeni! — zapro­te­sto­wała Emma. — Roz­pę­ta­łaby się bija­tyka i nie­któ­rzy z nas mogliby odnieść rany albo nawet zgi­nąć. Nie wolno mi
było ryzy­ko­wać.


— Więc poświę­ci­łaś panią Pere­grine — pod­su­mo­wał Enoch.


— Daj jej spo­kój — burk­nęła Bron­wyn. — Nie­ła­two jest decy­do­wać za
wszyst­kich. Nie da się gło­so­wać za każ­dym razem, gdy trzeba pod­jąć
decy­zję.


— To może ja powi­nie­nem decy­do­wać za wszyst­kich — zapro­po­no­wał Enoch.


— Gdy­byś ty był sze­fem, już dawno gryź­li­by­śmy zie­mię — zauwa­żył kąśli­wie
Hugh.


— Zro­zum­cie, że teraz to bez zna­cze­nia — oznaj­mi­łem. — Musimy wydo­stać
się z klatki i prze­drzeć do mia­sta. Jeste­śmy o wiele bli­żej, niż
gdy­by­śmy nie pod­je­chali, więc nie ma co pła­kać nad mle­kiem, które nawet
się nie roz­lało. Trzeba się zasta­no­wić nad spo­so­bem ucieczki.


Wobec tego się zasta­no­wi­li­śmy. Przy­cho­dziły nam do głowy roz­ma­ite
pomy­sły, jed­nak żaden z nich nie wyda­wał się sen­sowny.


— Może Emma wypali dziurę w pod­ło­dze — zasu­ge­ro­wała Bron­wyn. — Jest
zbita z desek.


Emma roz­gar­nęła siano i zapu­kała w drewno.


— Za grube — powie­działa ze smut­kiem.


— Wyn, roze­gniesz te pręty? — zapy­ta­łem.


— Kto wie — odparła. — Ale nie wtedy, kiedy Cyga­nie są tak bli­sko. Bo
znowu będą bie­gać z tymi swo­imi nożami.


— Musimy się wymknąć dys­kret­nie, a nie ucie­kać z wiel­kim hukiem —
pod­su­mo­wała Emma.


Nagle usły­sze­li­śmy szept zza krat:


— Zapo­mnie­li­ście o mnie?


— Mil­lard! — wykrzyk­nęła Olive entu­zja­stycz­nie, omal nie wyla­tu­jąc z butów. — Gdzieś ty był?


— Roz­glą­da­łem się po oko­licy i cze­ka­łem, aż sytu­acja się uspo­koi.


— Myślisz, że zdo­łasz wykraść dla nas klucz? — Emma potrzą­snęła
zamknię­tymi drzwiami klatki. — Widzia­łam, jak ten herszt wsuwa go do
kie­szeni.


— Zakra­da­nie się i kra­dzież to moja spe­cjal­ność — zapew­nił nas i natych­miast się odda­lił.
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Minęło kilka minut, potem pół godziny, potem godzina. Hugh krą­żył po
klatce, a zanie­po­ko­jona psz­czoła latała mu nad głową.


— Dla­czego to tyle trwa? — burk­nął.


— Jeśli szybko nie wróci, zacznę ciskać jajami — oznaj­mił Enoch.


— Zrób to, a wszyst­kich nas poza­bi­jają — ode­zwała się Emma. — Mają nas
tu jak na tale­rzu. Kiedy opad­nie dym, obe­drą nas ze skóry.


Usie­dli­śmy więc, obser­wu­jąc Cyga­nów, a Cyga­nie z kolei obser­wo­wali nas.
Każda mija­jąca minuta była niczym kolejny gwóźdź do trumny pani
Pere­grine. Przy­ła­pa­łem się na tym, że patrzę na nią, tak jakby uważna
obser­wa­cja mogła pomóc mi zauwa­żyć zmiany, które się w niej doko­nują —
dostrzec, jak iskierka czło­wie­czeń­stwa zaczyna powoli przy­ga­sać. Jed­nak
pani Pere­grine wyglą­dała tak samo jak zawsze, tylko spo­koj­niej. Spała w sia­nie obok Bron­wyn, a jej drobna, poro­śnięta pió­rami klatka pier­siowa
lekko się wzno­siła i opa­dała. Ptak wyda­wał się nie­świa­domy kło­po­tów, w które wpa­dli­śmy, oraz nie­uchron­nego upływu czasu. To, że dyrek­torka
zasnęła w takim momen­cie, mogło świad­czyć o tym, że się zmie­niała. Dawna
pani Pere­grine wycho­dzi­łaby z sie­bie ze zde­ner­wo­wa­nia.


Potem moje myśli powę­dro­wały do rodzi­ców, tak jak zawsze, gdy byłem z dala od nich. Usi­ło­wa­łem sobie wyobra­zić ich twa­rze takimi, jakimi
widzia­łem je ostat­nio. Po mojej gło­wie krą­żyły odpry­ski wspo­mnień… Cień
zaro­stu, który poja­wił się na obli­czu taty po kilku dniach na wyspie.
To, jak moja mama nie­świa­do­mie bawiła się obrączką, gdy ojciec mówił
zbyt długo o czymś, co jej nie inte­re­so­wało. Wędru­jące spoj­rze­nie taty,
który nie­ustan­nie badał hory­zont w poszu­ki­wa­niu pta­ków.


Teraz te oczy pew­nie szu­kały mnie.


Kiedy zapadł zmierzch, obóz wokół nas się oży­wił. Cyga­nie roz­ma­wiali i wybu­chali śmie­chem, a kiedy grupa dzieci zagrała pio­senkę na poobi­ja­nych
rogach i skrzyp­kach, zaczęli tań­czyć. Mię­dzy utwo­rami jeden z chło­pa­ków
z grupy chył­kiem zakradł się od tyłu do naszej klatki. W dło­niach
trzy­mał butelkę.


— To cho­remu — powie­dział i obej­rzał się za sie­bie ner­wowo.


— Co? — zapy­ta­łem, a on wska­zał na Hugh, który jak na zawo­ła­nie osu­nął
się na pod­łogę i zaniósł kasz­lem.


Chło­pak wsu­nął butelkę przez kraty. Odkrę­ci­łem ją, pową­cha­łem i omal się
nie prze­wró­ci­łem. Zawar­tość pach­niała jak ter­pen­tyna zmie­szana z kom­po­stem.


— Co to takiego? — spy­ta­łem.


— Działa, tyle wiem. — Znowu obej­rzał się za sie­bie. — No dobra, cóś ci
pomo­głem, to mi jesteś cóś winien. No to mów, cośta tam zbro­ili? Żeśta
zło­dzieje, co? — Potem dodał pół­gło­sem: — Możeśta kogo zacu­kali, co?


— O czym on gada? — spy­tała Bron­wyn.


Już mia­łem powie­dzieć, że nikogo nie zabi­li­śmy, kiedy nagle przy­po­mniało
mi się ciało Golana spa­da­jące z wyso­ko­ści na skały, więc się
przy­mkną­łem.


— Nikogo nie zabi­li­śmy! — Emma powie­działa to za mnie.


— Cóś tam żeśta musieli zbroić — upie­rał się chło­pak. — Bo niby czemu
dawa­liby za was nagrodę?


— Wyzna­czono za nas nagrodę? — zdu­miał się Enoch.


— Ma się rozu­mieć. Dawają całą kupę forsy.


— Kto daje?


Chło­pak wzru­szył ramio­nami.


— Wyda­cie nas? — zanie­po­ko­iła się Olive.


— Bo ja tam wiem, czy tak, czy nie. — Skrzy­wił się. — Star­szy­zna się nad
tym głowi. Cho­ciaż chyba nie za bar­dzo wie­rzą tym tam, co to niby dają
nagrodę. Ale piniądz to piniądz, no i się im nie podoba, że nie chceta
odpo­wia­dać na pyta­nia.


— Tam, skąd pocho­dzimy, nie prze­słu­chuje się ludzi, któ­rzy przy­cho­dzą z prośbą o pomoc — oświad­czyła Emma wynio­śle.


— I nie wrzuca się ich do kla­tek — dodała Olive.


W tym momen­cie w samym środku obo­zo­wi­ska roz­legł się kosz­marny huk. Mały
Cygan stra­cił rów­no­wagę i spadł z pochylni na trawę, a reszta z nas
pochy­liła się, gdy garnki i ron­dle wyle­ciały w powie­trze nad ogni­skiem.
Cyganka, która zaj­mo­wała się przy­rzą­dza­niem kola­cji, ucie­kła w pło­ną­cej
sukience, drąc się wnie­bo­głosy, i pew­nie bie­głaby tak aż do oce­anu,
gdyby ktoś nie chwy­cił wia­dra z wodą dla koni i nie uga­sił nią ognia.


Po chwili usły­sze­li­śmy kroki nie­wi­dzial­nego chłopca na pochylni.


— Tak to wła­śnie bywa, kiedy pró­buje się usma­żyć omlet na jajku
oso­bli­wej kury! — zaśmiał się Mil­lard bez tchu.


— To twoja sprawka? — spy­tał Horace.


— Wszystko było zbyt upo­rząd­ko­wane i ciche… Kiep­skie warunki dla
kie­szon­kow­ców. Dla­tego już wcze­śniej wycią­gną­łem ze skrzyni jedno z oso­bli­wych jaj i pod­rzu­ci­łem tej kobie­cie. Et voilà! — W powie­trzu
nagle poja­wił się klucz. — Ludzie mają znacz­nie mniej­sze szanse wyczuć
moją rękę w kie­szeni, kiedy kola­cja wybu­cha im przed nosem.


— Długo to trwało — mruk­nął Enoch. — Wypuść nas wresz­cie!


Zanim jed­nak Mil­lard zdą­żył wsu­nąć klucz do zamka, mały Cygan zerwał się
na równe nogi.


— Pomocy! — wrza­snął. — Chcą nawiać!


Chło­pak wszystko sły­szał, ale w zamie­sza­niu po wybu­chu nikt nie zwró­cił
uwagi na jego krzyki.


Mil­lard prze­krę­cił klucz, lecz drzwi ani drgnęły.


— A niech to — powie­dział. — Może ukra­dłem zły klucz?


— Aaa! — wrzesz­czał chło­pak, wska­zu­jąc na miej­sce, z któ­rego dobie­gał
głos Mil­larda. — Duch!


— Niech ktoś go wresz­cie uci­szy! — zde­ner­wo­wał się Enoch.


Bron­wyn posłusz­nie wysu­nęła ręce z klatki i chwy­ciła chło­paka za
ramiona, a następ­nie unio­sła go w powie­trze i przy­ci­snęła do kraty.


— Pomóżta! — ryczał chło­piec. — Mają mn…


Poło­żyła mu dłoń na ustach, ale uci­szyła go zbyt późno.


— Galbi! — zawo­łała jedna z kobiet. — Pusz­czajta go, dzi­kusy!


I nagle, zupeł­nie mimo­wol­nie, wzię­li­śmy zakład­nika. Cyga­nie pod­bie­gli do
nas, a ich noże roz­bły­sły w świe­tle zmierz­chu.


— Co wy robi­cie?! — krzyk­nął Mil­lard. — Puść­cie chło­paka, zanim nas
zamor­dują!


— Nie, nie pusz­czaj — powie­działa Emma do Bron­wyn, a potem wrza­snęła: —
Uwol­nij­cie nas albo chło­pak zgi­nie!


Cyga­nie nas oto­czyli, wykrzy­ku­jąc pogróżki pod naszym adre­sem.


— Jak mu co zro­bi­cie, to was poza­bi­jam gołymi rękami! — ryk­nął herszt.


— Nie pod­cho­dzić! — roz­ka­zała Emma. — Wypuść­cie nas, a nikomu włos z głowy nie spad­nie.


Jeden z męż­czyzn natarł na klatkę, na co Emma instynk­tow­nie obró­ciła
dło­nie i wykrze­sała w nich ryczącą kulę ognia. Tłum wstrzy­mał oddech, a bie­gnący Cygan natych­miast się zatrzy­mał.


— Zała­twi­łaś nas! — syk­nął Enoch. — Teraz zawi­śniemy za czary!


— Spalę pierw­szego, który spró­buje tu podejść! — krzyk­nęła Emma i roz­chy­liła dło­nie, żeby dodat­kowo powięk­szyć kulę ognia. — No już,
pokażmy im, z kim zadzie­rają!


Nade­szła pora na przed­sta­wie­nie. Bron­wyn roz­po­częła nasz występ: jedną
ręką pod­nio­sła chłopca jesz­cze wyżej, aż zaczął kopać powie­trze nogami,
a drugą chwy­ciła jeden z prę­tów na sufi­cie i zaczęła go wygi­nać. Horace
przy­sta­wił twarz do kraty i wypu­ścił z ust sznur psz­czół, a Mil­lard,
który odbiegł od klatki w chwili, gdy chło­pak go zauwa­żył, krzyk­nął
gdzieś zza tłumu:


— Jeśli myśli­cie, że może­cie z nimi wal­czyć, to jesz­cze nie wie­cie, kim
ja jestem!


Następ­nie rzu­cił w powie­trze jajko, które zato­czyło łuk w powie­trzu i wybu­chło na pobli­skiej polance, roz­rzu­ca­jąc zie­mię na wyso­kość czub­ków
drzew.


Gdy dym opadł, przez chwilę nikt się nie ruszał i nic nie mówił.
Naj­pierw myśla­łem, że nasz pokaz wpra­wił Cyga­nów w oszo­ło­mie­nie. Potem
jed­nak, gdy już prze­stało mi dzwo­nić w uszach, uświa­do­mi­łem sobie, że
cze­goś nasłu­chują, i natych­miast posze­dłem w ich ślady.


Z pogrą­żo­nej w pół­mroku drogi dobie­gał war­kot sil­nika i za drze­wami
poja­wiła się para reflek­to­rów. Wszy­scy — zarówno Cyga­nie, jak i oso­bliwcy — patrzyli, jak świa­tła mijają zjazd na naszą polankę, potem
zwal­niają, zatrzy­mują i zaczy­nają cofać. Zmie­rzał ku nam kryty płót­nem
woj­skowy pojazd. Z jego wnę­trza dobie­gały pełne zło­ści okrzyki i szcze­ka­nie psów. Choć zachry­pły od dłu­go­trwa­łego uja­da­nia, nie mogły się
powstrzy­mać, gdy ponow­nie zła­pały trop.


To były ści­ga­jące nas upiory, a my tkwi­li­śmy w klatce, z któ­rej nie
mogli­śmy się wydo­stać.


Emma zga­siła pło­mień kla­śnię­ciem dłoni. Bron­wyn puściła chłopca, który
natych­miast odszedł chwiej­nym kro­kiem. Cyga­nie poucie­kali do wozów albo
do lasu i już po chwili zosta­li­śmy sami, jakby wszy­scy o nas zapo­mnieli.


Potem jed­nak zbli­żył się do nas przy­wódca Cyga­nów.


— Otwórz klatkę! — jęk­nęła bła­gal­nie Emma, ale ją zigno­ro­wał.


— Cho­wać się pod siano i ani pisnąć! — roz­ka­zał. — I żad­nych magicz­nych
sztu­czek, chyba że chce­cie jechać z nimi.


Nie było czasu na pyta­nia. Nim zapa­dła ciem­ność, ujrze­li­śmy jesz­cze
dwóch Cyga­nów, któ­rzy bie­gli do nas z płachtą bre­zentu w dło­niach. Gdy
zarzu­cili ją na klatkę, momen­tal­nie nastała noc.
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Przed klatką roz­legł się łomot cięż­kich bucio­rów, tak jakby upiory
posta­no­wiły uka­rać zie­mię, po któ­rej stą­pały. Posłuszni pole­ce­niu
zako­pa­li­śmy się w śmier­dzą­cym sia­nie.


Leżąc nie­ru­chomo, przy­słu­chi­wa­łem się roz­mo­wie pro­wa­dzo­nej nie­opo­dal
przez upiora z hersz­tem Cyga­nów.


— Dziś rano widziano na tej dro­dze grupę dzieci — powie­dział upiór
ury­wa­nym gło­sem o nie­okre­ślo­nym akcen­cie: nie­zu­peł­nie angiel­skim i nie
cał­kiem nie­miec­kim. — Jest nagroda za ich poj­ma­nie.


— Przez cały dzień nikogo nie spo­tka­li­śmy, pro­szę pana — odparł
przy­wódca.


— Niech nie zwiodą was ich nie­winne twa­rze. To zdrajcy sabo­tu­jący nasze
dzia­ła­nia wojenne. Nie­mieccy szpie­dzy. Kara za ich ukry­wa­nie…


— Nikogo nie ukry­wamy — prze­rwał mu herszt. — Można spraw­dzić.


— Taki mam zamiar — oznaj­mił upiór. — Jeśli ich tu znaj­dziemy, ode­rżnę
ci język i rzucę mojemu psu na pożar­cie.


Po tych sło­wach odszedł cięż­kim kro­kiem.


— Nawet-nie-oddy­chać — syk­nął do nas Cygan, a potem usły­sze­li­śmy i jego
kroki.


Zasta­na­wia­łem się, dla­czego kła­mał i nas chro­nił, zwa­żyw­szy na to, jaką
krzywdę mogły wyrzą­dzić upiory bli­skim mu ludziom. Może czy­nił to z dumy, a może z głę­boko zako­rze­nio­nej pogardy dla wła­dzy. Albo,
pomy­śla­łem i się wzdry­gną­łem, Cyga­nie pra­gnęli mieć satys­fak­cję z zamor­do­wa­nia nas wła­snymi rękami.


Zewsząd sły­sze­li­śmy, jak upiory pano­szą się po obo­zo­wi­sku. Prze­wra­cały
rze­czy, siłą otwie­rały drzwi wozów, popy­chały ludzi. Jakieś dziecko
zapła­kało i ktoś zare­ago­wał ze zło­ścią, lecz jego okrzyki zagłu­szył
łoskot drewna ude­rza­ją­cego o ciało. Okrop­nie było tak leżeć i słu­chać,
jak ludzie cier­pią — mimo że ci sami ludzie byli gotowi roz­szar­pać nas
na kawałki zale­d­wie parę minut wcze­śniej.


Po odgło­sach zorien­to­wa­łem się, że Hugh wygrze­buje się z siana i pod­czoł­guje do skrzyni Bron­wyn. Odsu­nął zasuwkę i zabrał się do
uchy­la­nia wieka, ale Bron­wyn go powstrzy­mała.


— Co ty robisz? — szep­nęła.


— Musimy się z nimi roz­pra­wić, nim oni roz­pra­wią się z nami!


Emma unio­sła się na łok­ciach i prze­to­czyła ku nim; ja też się zbli­ży­łem,
żeby lepiej sły­szeć.


— Nie sza­lej — powie­działa Emma. — Jeśli zaczniesz teraz rzu­cać jaj­kami,
podziu­ra­wią nas jak sito.


— I co z tego? — zde­ner­wo­wał się Hugh. — Mamy tu leżeć i cze­kać, aż nas
znajdą?


Zgro­ma­dzi­li­śmy się wokół skrzyni, aby szep­tem wymie­niać uwagi.


— Zacze­kajmy, aż otwo­rzą kratę — zapro­po­no­wał Enoch. — Wtedy rzu­cimy
jajko za klatkę. To przy­kuje uwagę upio­rów, więc Bron­wyn zdąży
roz­trza­skać czaszkę pierw­szemu, który tu wej­dzie. Wtedy reszta z nas
uciek­nie. Roz­bie­gniemy się, a na obrze­żach obo­zo­wi­ska odwró­cimy się i rzu­cimy jajka na śro­dek. Będzie zamie­sza­nie i na pewno parę osób zgi­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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